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Numer 136 


Polonizm. 


W związku z nieukończoną wciąż 
niestety akcją konsolidacji narodowej, 
oświadczył niedawno p. pułkownik Ko- 
walewski, że akcja ta nie będzie czer- 

pała wzorów ani ze Wschodu ani z Ża- 
ts chodu i nie będzie miała charakteru 
© ani faszystowskiego ani hitlerowskiego 
|! ani komunistycznego, ani żadnego w 
| ogóle obcego, lecz winna być czysto 
polska i nazwać by ją można było po- 
lonizmem, 

Polonizm! Co za piękne i chwytają- 
ce za serce słowo! Nie wiemy, co pan 
pułkownik Kowalewski pod tym wyra- 
zem rozumiał, wiemy jednak co dla 
każdego Polaka on oznacza i dlatego 
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cieszymy się i radujemy gorąco, że w. 


życie Polski wkracza na koniec polo- 

nizm po 17 latach niepodległego bytu 

państwowego i wkracza — chcemy w 

to wierzyć — w całym blasku i glorii 

naszej tysiącletniej historii, by zakró- 
lować na tronie potężnego Jagielloń- 
skiego mocarstwa. 

a Polonizm to strząśnienie z- Majesta- 
tu Rzeczypospolitej nie tylko kajdan 
przemocy, lecz i rozerwania, a raczej 
przecięcia polską szablą splątanej sieci 
obcych wzorów, w których wikła się 
bezustanku życie młodego państwa. 

y, Ani swastyka, ani sierp, ani fartuszek, 

' ami maca, lecz Orzeł Biały u stóp Krzy- 
ża — to pólonizm. Polską — Przedmu- 
rze Chrześcijaństwa, nie jakaś tam 
„opiekunka* starej niedołęgi, Polska, 

„która mówi „Kochajmy się“, „Równi z 
równymi“, nie „Obok“, lecz „razem“, 
nie „wy z nami“ (Komm her, Karolin- 
chen), lecz „idziemy do was, i do nich... 
i do tamtych!“ — to ideologia poloniz- 

< mu, w której tętni najszlachetniejsza 

«tradycja ojczystej naszej przeszłości. 

J Bo polonizm ogarnia szczerym ser- 
cem i wyciąga bratersko ręce do fudzi 

«= mocnych, tęgich, mających siły do cią- 
gnięcia za łańcuch, a nie wyławia jak 

(, kluski z wasserzupki jakieś mięczaki 

i bez kośćca i głowy, które w każdej ga- 

g larecie w żądany kształt zastygną. Chy- 

„ trość, przebiegłość, niedomówienia, o- 

al  gólniki, furtki i wszelkie kręciołki; 
„żeby można było w razie czego i tak 
i owak“, a zawsze „nie kijem go to 
pałka“, wszelkie dyktatury, fiurerie, 
szpicle, konfidenci, ochrany, szturmów- 
ki, koncentracje, dyspozycje obce są 
polonizmowi, jak obce są te nieprze- 
tłumaczalne na polski język wyrazy. 

Nie wiemy, czy polonizmem można 
l nazwać burszowskie „komersze*, „dek- 
le“ i szpady, ale — jakże bardzo pra- 
nęlibyśmy wmówić bodaj w siebie, że 
lepsza taka platforma jak żadna, bo 
lepszy Rydz w „Arconii* niż nic ze zgo- 
dy narodowej, w każdym razie pew- 
nym jest, że polonizm to. nie motopom- 
pa, ani gumowa pałka, ale także i nie 
ławka i nie wybryki. (No i nie Esterki), 

Polonizm to znaczy “— rycerstwo. 

Miłość armii i bezgraniczna cześć dla 

bohaterstwa, nawet jeśli ten bohater 

jest wrogiem. Polonizm szanuje np. na- 
wet osłatni gest Tuchaczewskiego, któ- 

ry ongiś niósł zagładę Warszawie, a 

+, przed rozstrzelaniem powiedział „ne 
choczu* (nie chcę) prosić o łaskę Stali- 

W. na. Dlatego ślina, którą „pomniejszycie- 
le olbrzymów* opluwali marszałkow- 
ski mundur odrodziciela Wojska Pol- 

9 skiego, jest tak samo antytezą (prze- 

f ciwstawieniem) polonizmu, jak ostatni 

j zjazd Górecczyków (chyba tak ich naz- 

i 
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(Ciąg dalszy na stronie 2-ej). 


Do „Dziennika* dołączamy co tydzień: Tygodnik Sportowy i Dodatek powieściowy. 

Redakcja otwarta od godziny 8—12 przed południem i od 4—7 po południu, 

Oddział w Bydgoszczy, ul. Dworcowa 5. Przedstawicielstwa: w Toruniu, ul- 

Mostowa 17 — w Grudziądzu, ul. Toruńska 22 w Inowrocławiu, ul. Toruńska 2 
w Gdyni, Skwer Kościuszki 24, I ptr. 


W okolicy B W okolicy Bydgoszczy spaliło się 1 000 morgów lasi: 


K BYDGOS 


Przedpłata wynosi w ekspedycji i agenturach 2.95 zł, miesięcznie, 
8.85 zł, kwartalnie; przez pocztę w dom 3.34 zł, miesięcznie, 10.00 zł, kwartalnie, 
Pod opaską: w Polsce 6,95 zł„ zagranicę 9.25 zł, miesięcznie. 


Redakcja i Administracja w Bydgoszczy, ulica Poznańska 12/14, 
Rękopisów niezamówionych nie zwraca się, 


Telefony: Redakcja 3316, 3326, Administracja 3315 — Oddział w Bydgoszczy 1299. | Założwcie! Jan Teska. | Telefony Przedstaw.: Torań 1546, Grudziądz 1294, Gdynia 1460, Inowroclaw 420. 


BYDGOSZCZ, czwartek dnia 17 czerwca 1937 r. 


12 stron. 


| Rok XXXI. 


Sytuacja w Bilbao jest okropna 


BILBAO — STOLICA KRAJU BASKÓW 


drugi co do obrotów handlowych (po Bareelonie) port Hisżpanii, oddalony 12 kilome- 
trów od zatoki biskajskiej. Miasto liczy przeszło 100 tysięcy mieszkańców. W. okolicy 


wydobywa się 


Londyn, 16, (PAT). ` Korespondent 
Reutera w Ara, Jean de Luz donosi, iż 
według opowiadań naocznego świadka, 
Sytuacja w Bilbao jest ©kropna, lecz 


wczoraj rano miasto trzymało się : je-|- 


szcze, Przez cały dzień samoloty po- 
wstańicze unoszące się na niewielkiej 
wysokości ostrzeliwały ulice i rzucały 
bomby, teroryzując ludność. Ulice miá- 
sta wystawione są na bezpośredni o- 
gień karabinów ręcznych i maszyno- 
wych, ustawionych na wzgórzach .A- 
chanda na północny-wschód od miasta. 

Ciężkie samoloty bombowe bombar- 
dują bez przerwy szosę prowadzącą do 
Castro dJrdiales i Santanderu, która w 
wielu. miejscach jest całkowicie zni- 
szczona, Wskutek zniszczenia tej drogi 
masowy odwrót z Bilbao do Santanderu 
będzie ogromnie utrudniony, 


rudę żelazną. 


Paryż, 16. 6, (PAT). Doniesienia ze 
wszystkich Źródeł stwierdzają, zgodnie, 
iż zajęcie Bilbao jest kwestią najbliż- 
szego czasu. 

Gen. Franco wystosował wczoraj do 
armii powstańczej, walczącej pod Bil- 
bao telegram, wyrażający zadowolenie 
z rozwoju operacyj i zasyłający życze- 
nia dalszych sukcesów. Lotnictwo po- 
wstańcze sygnalizuje wielkie ożywienie 
na drodze Bilbao— Santander. Kolumny 
wojska.i tabory dniem i nocą ciągną 
nieustannie w kierunku Santander. 

Sytuację wojskową pod Bilbao o godz. 
16 scharakteryzować można w następu- 
jący sposób: Bilbao otoczone jest wzgó- 
rzami od zachodu i północno-wschodu 
oraz południa. Najwyższym wzgórzem 
na południe jest Santa-Marina (około 
425 mtr.). Największą górą na północno- 


Herbatka gospodarcza. 


Wicepremier Kwiatkowski woli słyszeć słowa prawdy 
niż pochwały niedołęgów. 


Warszawa, 16. 6. (Tel. wł). We wto- 


rek dnia 15 bm, pan wicepremier Kwiat- 


kowski zaprosił do siebie przedstawi- 
cieli sfer przemysłowych na herbatkę, 
z okazji której wygłosił obszerny refe- 
rat o Sytuacji kraju, Jak wynika z po- 
wyższego referatu pogląd wicepremiera 
na położenie gospodarcze jest optymi- 
styczny. Stwierdza on wzrost rentów- 
ności wszystkich gałęzi przemysłu. 
Pan wicepremier jednocześnie okre- 
Ślił swój stosunek do etatyzmu, wy- 
powiadając się w zasadzie przeciwko 
tendencjom skrajnie  etatystycznym 
Państwo powinno interweniować tam, 
gdzie przemysł, posiadający zasadnicze 
znaczenie dla państwa, wykazuje niedo- 
łęstwo. Natomiast gdzie inicjatywa 
prywatna rozwija się należycie, pań- 
stwo jedynie powinno przyjść z pomocą. 
Wicepremier omówił również sprawę 
tzw. neżyc cen. Zaznaczył, że o ile do- 
tychczas rolnicy znajdowali się w po- 
zycji niekorzystnej w stosunku do prze- 
mysłu, to obecnie dzieje się odwrotnie. 


Omówił również sprawę polityki podat- 
kowej. Zapowiedział walkę z naduży- 
ciami urzędów Skarbowych wobec su- 
miennych płatników. 

Dalej poruszył wicepremier Sprawę 
bezrobocia i zaznaczył, że na inwestycje, 
zmierzając do zmniejszenia bezrobocia, 
w roku budżetowym wydatkowano 20 
milionów zł, W zakończeniu swego 
przemówienia min. Kwiatkowski zwró- 
cił się do obecnych z prośbą o surową 


krytykę. Woli bowiem słyszeć słowa 
prawdy, powiedziane rzeczowo niż 


pochwały niedołęgów. 

Po przemówieniu wicepremiera prze- 
wodnictwo zebrania objął prof, Krzyża- 
nowski. Dyskusja była bardzo oży- 
wiona, 

Gdzie szukać niedołęgów, 
dla rządu tylko pochwały, nie trudno 
się domyślić, Fakt, że wicepremier 
Kwiatkowski wolał mówić o sytuacji 
kraju na „herbatce gospodarczej“ niż 
w parlamencie, jest bardzo znamien- 
ny. (R). 


mających 


wschodzie jest Santo Mingo (280 mtr.). 
Na wschodzie zaś góra Archandą (230 
mtr.), 

Santa Marina i Santo Mingo zostały 
wzięte przez wojska powstańcze przed 
dwoma dniami, wczoraj zaś wieczorem 
zajęte zostało atakiem na bagnety wzgó- 
rze Atchanda, 

Na wzgórzach tych rozgorzała wczoraj 
wieczorem gwałtowna walka, która 
wznowiona została dzisiaj o Świcie, 


Odezwy gen. Franco. 


Bilbao, 16, 6. (PAT). Samoloty po- 


wstańcze zrzuciły wczoraj po południu. 


tysiące odezw, podpisanych przez gen, 
Franco, wzywających do poddania mia- 
sta. Gen. Franco zapowiada, że ukarani 
będą jedynie przewódcy, którzy „niecnie 
zdradzili ludność, poświęcając ją dla 
swych niskich ambicji", Ci, którzy nie 
popełnili żadnych zbrodni, i którzy do- 
browolłnie złożą broń nie potrzebują się 
niczego obawiać, E 

P a T an 


Porozumienie 4 mocarstw 
w sprawie kontroli na brzegach 
hiszpańskich. +~ 
Londyn, 16. 6. (PAT). W godzinach 
popołudniowych Foreign Office ogłosi: 
ło następujący komunikat: Rząd bry- 


tyjski przesłał obu stronom w Hiszpa- 


nii zawiadomienie, co do którego osią» 
gnięte zostało porozumienie między 
ministrem spraw zagranicznych W, 
Brytanii i ambasadorami Francji, Nie- 
miec i Włoch w czasie zebrań w dniach 
11 i 12 czerwca, poświęconych dyskusji 
nad zarządzeniami, jakie należałoby 
powziąć dla bezpieczeństwa okrętów 
zagranicznych, sprawujących kontrolę 
morską. Treść tego zawiadomienia jest 
następująca: 


1) obie strony proszone są o danie . 


zapewnienia specjalnego, Że respekto- 
wać będą obce okręty wojenne na peł- 
nym morzu i gdzieindziej i wydadzą 
niezbędne zarządzenia, by ich siły mor- 
skie i lotnicze ARA się do tego 
zapewnienia. 

2) aby uniknąć przypadkógyih ata- 
ków lub uszkodzenia obcych okrętów 
wojennych, biorących udział w kontro- 
li, gdy znajdować się one będą w por- 
tach jednej lub drugiej strony, Obie 
walczące strony proszone są O porozu- 
mienie się z czterema mocarstwami co 
do listy portów hiszpańskich, mogą- 
cych być użytymi jako bazy przez ich 
okręty kontrolujące, oraz co do okre- 
ślenia stref bezpieczeństwa, jakie mają 
być ustalone w tych portach. 

3) obie strony muszą być poinformo- 
wane, że wszelkie naruszenie wyżej 
wymienionych zapewnień lub jakikol- 
wiek atak na obce okręty wojenne, od- 
powiedzialne za kontrolę morską, bę- 
dzie uważany przez cztery biorące u- 
dział w kontroli mocarstwa za Sprawę, 
interesującą je wspólnie, i cztery mo- 
carstwa niezależnie od wszelkich na- 
tychmiastowych zarządzeń uprawnio- 
nej obrony, uznanych za konieczne 
przez siły mocarstwa rzeczywiście zaa- 
takowanego, szukać będą niezwłocznie 
porozumienia między sobą co do cało- 
kształtu zarządzeń, jakie nałeży podjąć 
biorąc pod uwagę poglady rządu zait- 
teresowanego na kwestię zastosowania 
właściwych zarządzeń, 
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Zbrodnia żydowska w Brześciu pomszczona. 


awel Szrzerdowyki skazany na fi 


(Od własnego sprawozdawcy „Dziennika Bydgoskiego). 


TE OE DA O OZ sal 


(Ciąg dalszy), 

wać?) bez wodza Błękitnej Armii, ge- 
nerala Hallera. („Górecczycy* zresztą 
zemścili się - jak słychać - z perfidnym 
wyrafinowaniem za pominięcie swego 
Dowódcy, bo choć na gapę przyjecha- 
ła garsteczka ich do Warszawy — to, 
jak óćwierkają wróble stołeczne, wysto- 
sowali sążnisty telegram do gen. Hal- 


lera w sensie „pod Twoim przewo- , A 
dem!*) OR zet AR 15 czerwca, metryki urodzenia nie można było dostać ] do uciekającego, raniąc w nogę Ajzyka 
Polonizm to chło: i i ią he owcz „uda zabił śp. Bujaka, | od rabina, bo się gdzieś... zagubiła. Obrona | Szczerbowskiego. Przewieziony do szpita- 
chiop w siermiędze ja- | wachmistrza ułanów. Do leżącego strzelił | wie dobrze, że oskarżony był badany przez | la, Kędziora zmarł po upływie godziny. 


ko kościec narodu, a nie chałaciarz z 


jeszcze, a nast. pochylił się nad trupem i 
Nalewek, przed którym tłumaczy się 


ż i Sekcja zwłok ustaliła, że zgon nastąpił 
rzucił przekleństwo, żydewskie przekleń- 


szereg lekarzy dla stwierdzenia jego wieku, 
wskutek wylewu krwi po przebiciu nożem 


zażenowanę potężne mocarstwo: 
wyrok to wcalę nie odwet...“ 


Polonizm to chata malowanie bar- 
wiona, gdzie z kolebki wyciąga rączki 
uśmiechnięte dziecko polskie o chabro- 


wych oczach, nie zaś poradnia Świado- 


„ten 


stwo: niech cię cholera weźmie! Dziś ten 
pseudo wariat jest po wyroku i jego chole- 
ra trzęsie gdyż został skazany na Karę 
śmierci przez powieszenie. 

To był jeden proces: z nienawiści żyd 
zabił wachmistrza. Obecnie w Brześciu 
rozpoczął się drugi proces przeciwko żydo- 


ale obrońcom to jeszcze nie wystarcza. Do- 
magają się powołania biegłych lekarzy, któ- 
rzy raz jeszcze ustalą nie tylko wiek oskar- 
żonego, ale też i drugą okoliczność, a mią- 
nowicie — czy oskarżony miał rozeznanie 
czynu. Domagają się też powołania na 
świadka rabina, który ma ustalić, że nie 
znalazł metryki urodzenia Fajwela Szczer- 


płuca. Zabójcę aresztowano dopiero po 
trzech dniach. 

Aresztowany składał różne, odmienne 
zeznania. Ostatnio twierdził, że zabił Ke- 
dziora dlatego, że miał żal do niego, bowiem 
kilkakrotnie skonfiskował on im mięso. 
Zemścił się. 


ji: Fajwel Szczerbowski (skradzi l- i Po z i łu- 

mego macierzyństwa, ani kos na| Y! ia i (skradzione pol- | bowskiego. o zeznaniach oskarżonego sąd przesłu 
5 żak w Eran jak RADNY Eosl skie nazwisko) stanął przed sądem oskar- Prokurator sprzeciwia się wnioskom | chał świadków. Naczelnik wydziału śled- 
r i żony p to, że zabił policjanta, pełniącego | obrony. Przez lekarzy zostało stwierdzone, | czego Budziński wydał o zamordowanym 


ta nocują dzieci beżrobotnych. 

Połonizm to Żur, bigos, zrazy z ka: 
szą i kisielek, a żadne tam Adrie i 
cocktailbary, ostrygi z zachodu, kawior 
ze wschodu, śliwki z Bośni, jabłką z 
Kalifornii, wszystko, co się da, kupione 
zagranicą, by Polak stracił, a obcy zy- 
skał. 

Polonizm to rozśpiewana radość ży- 


mogłoby może doprowadzić do tak gò- 
>- rącej przyjaźni dwóch totalizmów, że 
gotowe kiedyś zapragnąć aż... sąsiedz- 
kiej, przedwojennej, wspólnej granicy, 

Na tę chwilę właśnie, bliższą może 
niż się nam wydaje (drogi, któremi 
chadza Rosja wiodą często do — Berli- 
na) na tę chwilę czeka spokojnie, 
wsparty ma lśniącej szabli, Rycerz Eu- 


swe obowiązki. Wprowadzono go na salę 
sądową, okutego w kajdanki, które mu nast. 
zdjęto. Obok ławy oskarżonych stanęło 
dwóch połicjantów z karabinami i z nasa- 
dzonymi bagnetami, ani przez sekundę nie 
spuszczając oka z tego, który stał się mor- 
dercą ich Kolegi. 

Zbrodniarz jest szczupłym brunetem, 
ubranym w szary strój więzienny. Jest 
prawie nieprzytomny ze strachu. I on wie 
co go czeką. Nię udaje wariata, jak jego 


puje obrona. Twierdzi ona wykrętnie, że 
oskarżony jest nie pełnoletni, Wiek jego 


że Szczerbowski w lutym musiał mieć już 
ukochńzonych lat 18, Co do metryki urodze- 
nia oskarżonego, to prokurator przyznaje, 
że dziwnym zbiegiem okoliczności metryki 
nie ma, bo rabin nie może jej odnaleźć. 
Adw. Kowalski odpowiada krótko: Wiek 
oskarżonego został stwierdzony. Rozprawa 
odbywa się nie przed sądem dla nieletnich, 
ale przed sądem okręgowym i dlatego to 
powództwo musi być dopuszczone. 


krwawego czynu zbiegł i ukrył się w pod- 
wórzu pobliskiego domu. 


rzekomo nie został dokładnie ustalony, al dowca odwrócił się i strzelił kilkakrotnie 


PEINE E ROOT AE ORC DE RET OWO TEA ZOO CERZE TÓW E ZONE ESEE SOK ARE EE TEK ODWÓD EZR ROSE RACE, 
UE TTOBAWECZFE R OÓEZE EE CA JEARZY DECA EE OWE DOOR OO TERE, EYE K PCIKRO OO KOÓ ZO C AO WI WIR A E 


Echa tragedii w Meyexrlingu. 


Ranny wywia- | 


przodowniku Kędziorze jak najlepszą opi- 
nię. Według świadka, jest to drugi wypa- 
dek skrytobójczego mordu na policjancie, 
poza tym padło już 30 policjantów na Pole- 
siu z rąk przestępców. Rzeźnicy niejedno- 
krotnie odgrażali się policjantom, tępiącym 
nielegalny ubój. 

Helena Wilińska, referentka starostwa, 
stwierdziła wzrost w ostatnich czasach nie- 
legalnego uboju, tak, iż sporządzono 230 do- 
niesień. Ojciec oskarżonego Ajzyk Szczer- 


malnie rozwiniętym człowiekiem. © 
Obrona oskarżonego zapowiedziała ape- 
lację. 


| Władze czeskie popierają komunistów 


przeciw Polakom. 


cia i brzęk kos na miodnej łące, a nie współplemiennik Chaskielewicz, alo wie, Sad odrzuca wnioski obrony bowski był już dwukrotnie karany za nie- 
mrukliwy lament z za plota starszych | że obrona wysunie równie sensacyjny wnio- | i przystępuje do odczytania aktu oskarże. | legalny ubój. 
panów chorych na żółtaczkę, ani cy-|5ek, że zabijał ten, który jest niepełnoletni, | nia. Jest on krótki, obejmuje zaledwie dwie Sw. Mioduszewski opisuje zamordowanie $ 
niczne, lodowato oschłe oświadczenia z | 21% świadom swego czynu, więc mię może | strony maszynowego pisma. I, P og Poza jak i PORĄ É 
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sen prawdziwy, Niefatszowany, A Trzyńcu na Śląsku Cieszyńskim miał | 
ARY SER IVVET SARIBEY: się odbyć w ubiegłą niedzielę manife- M 
Zofia Żelska-Mrozowicka, stacyjny wiec ludności połskiej, zwoła- j 

a EE ny przez zjednoczone polskie stronnic- | 

r EE e E ; 4 twa polityczne w Czechosłowacji: Pol- 

id E EREDAR, e e A p ską Socjalistyczną Partię Robotniczą, E 
idealny obraz polonizmu, jak go Sza- Stronnictwo Ludowe i Związek Šią- W 
nowna Autorka maluje, stał się rzeczy- 3 ję zed 8 sy 
wistością. Na rażie nie widzimy tych skich Katolików, celem zaprotestowa- ik, 
i e LZ A A, k . s s s 4 t 
którzy by umieli i naprawdę chcieli go nia przeciwko uciskowi ludności pol m 


stworzyć. Dotychczasowe wysiłki i za- 
biegi nie wywołują wrażenia  szczero- 
ści, którą chcielibyśmy tąkże zaliczyć 
do cech polonizmu. —- Redakcja. 
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Dzisiejsze posiedzenie sejmu 


Warszawa, 16. 6. (PAT) W dniu dzisiej- 
szym rozpoczęło się o godz. 11 przed poł. 
plenarne posiedzenie sejmu. Po załatwie- 
niu poprawek senackich do projektów u- 
staw o zaopatrzeniu uczestników walk 0 nię- 
podległość, o likwidacji mienia, opuszczo- 
nego, o Funduszu Kultury Narodowej Józe- 
fa Piłsudskiego i do noweli dotyczącej tow. 
„Phoenix*, sejm przystąpi do debaty nad 
rządowym projektem ustawy e zmianie u- 


BARONÓWNA MARIA WECZERA 


Prasa czechosłowacka oznajmia, że w 
Pardubiczkach w Czechach znalazł tam- 
tejszy grabarz podczas kopania nowego 
grobu w głębokości 25 cm. trumnę cyno- 
wą z pozłacanymi krańcami, w której 
znajdował się szkielet młodej kobiety z 
rozbitą czaszką. Grób ten, leżeev w po- 


ARCYRIĄŻE RUDOLF. 


pogłoski te polegają na prawdzie, Fak- 
tem jest, że baronówna Weczery chę- 
tnie przebywała na zamku w Pardubicz- 
kach i że tam spotkała się z swym ko- 
chankiem. 


m S 
.. 


skiej. i 

Na wiec przybyła ludność polska z 
Trzyńca i okolicznych gmin w liczbie 
około 1000 osób. Na kilka minut przed 
rozpoczęciem wiecu otoczony został ca- 
ły dom robotniczy, gdzie miał się od- 
być wiec, przez komunistów, usiłują” 
cych wtargnąć do sali. Polska straż po- 
rządkowa zajęła wobec awanturników 
komunistycznych zdecydowane stano- 
wisko, jednakowoż policja czeska i żan- 
darmeria wydały straży porządkowej 
nakaz wpuszczenia komunistów do bu- 
dynku domu robotniczego, 


Ponieważ interwencja posła dr. Wol- 
fa, który zwrócił obecnemu na Sali ko- 


ia 933 r. o szkoła A f i YZ nz e 

spaw 15 marca 193 o szkołach przek innych grobów nie jest rejestro- Przed procesemFleiszerowej misarzowi policji czeskiej uwagę, iż N 
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Dotychczas nie udało się stwierdzić, czy 
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Na marginesie. 


Dziś już opuści mury szkolne mło- 
dzież gimnazjalma, a za tydzień w 
wszystkich szkolach rozpoczną się wa- 
kace. Młodzież otrzyma świadectwa, 
które będą uwieńczeniem całorocznej 
pracy. Jednych czeka radość, innych 
smulek zawiedzionych nadziei. Smutek, 
czasem rozpacz — jak u tego ucznia z 
Gdyni, który z obawy przed nieatrzyma- 
niem promocji skończył młode życie pod 
kołami pociągu. Nerwy nie wytrzymu- 
ją, charakiery nie są dość silne — czyja 
w tym wina? 


© 


Zapewne szkoły, która wśród ciq- 
głych doświadczeń organizacyjnych i pro- 
gramowych nie ma dość czasu, aby zająć 
się należycie wychowaniem człowieka, 
aby dać mu silny kręgosłup moralny. Za- 
pewne winę w pierwszym rzędzie należy 
przypisać czasom dzisiejszym, które nie 
sprzyjają kształtowaniu się charakterów 
ma wszystkie ciosy przygotowanych i od- 
pornych. 


Na te rozważania będzie jednak dość 
czasu, gdy rozpocznie się nowy rok szkol- 
ny, gdy stanie wobec ostatecznego egza 
minu nowy system szkolny, BERAN 
o licea, które tyle krwi wszystkim psują. 


Tymczasem cieszmy Się wraz z mlo- 
dzieżą z tego, że są wakacje, że rozpoczy- 
na się okres wypoczynku tak potrzebne- 
go tym, co cały rok muszą siedzieć w mu- 
rach miasta 


Wakacje szkolne stwarzają jednak dla 
społeczeństwa cHowiązek. Poważny obo- 
wiązek, wyrażający się w konieczności 
dbania o to, aby możliwie wszystkim 
dzieciom było udostępnione świeże po- 
wietrze, słońce, woda i las, aby dla wszy- 
stkich dzieci znaleźć środki na wyjazd na 
wieś, w góry czy nad morze. 


Dużo się pod tym względem robi. 
Dzięki obozom harcerskim, koloniom 


szkolnym, rozmaitym półkoloniom tysiące 


młodzieży znajdują wytchnienie na łonie 
przyrody, znajdują zdrowie i radość. Ale 
niestety nie dla wszystkich jeszcze dzieci 
ła skromna radość wakacyjna jest do- 
stępna, Wysiłki państwa i społeczeństwa 
nie są dostateczne, o opiece nad dzieckiem 
ciągle się dużo mówi, o wiele mnie się 
robi. 

I dlatego podczas w7akacyj szkolnych 
każda zbiedzona, blada twarz dziecka, 
spędzającego beznadziejnie czas wolny od 
nauki w mieście — będzie dla nas tra- 
gicznym wyrzutem. Tym  tragiczniej- 
szym, że chodzi tu naprawde nie o co in- 
nego, a o przyszłość narodu! 


panna $ Sonny 


Xs. biskup Adamski w Płocku. 


W ubiegłym tygodniu bawił w Płocku 
J. E. ks. biskup Adamski, ordynariusz ka- 
towicki, jako gość J. KE. ks. arcybiskupa 
Nowowiejskiego. 

Ksiądz biskup, któremu towarzyszył ks. 
prał. Z. Kaczyński, dyrektor Kat. Agencji 
Prasowej, zwiedził w Płocku bazylikę ka- 
tedralną i jej skarbiec, muzeum diecezjal- 
ne, seminarium duchowne, gimnazjum św. 
Stanisława Kostki oraz diecezjałny insty- 
tut Akcji Katolickiej, gdzie zapoznał się z 
prezesami dekanalnej Akcji Katolickiej, 
przybyłymi na kurs do Płocka. Dostojnemu 
gościowi, jako przewodniczącemu komitetu 
wykonawczej komisji prasowej Episkopatu 
Polskiego, przedstawieni zostali również 
redaktorzy miejscowych pism katolickich. 


Niezwykły „bankiet“. 


Kraków, 15. 6. (PAT). Zarząd miasta 
Krakowa dla uczczenia wielkiej charyta- 
tywnej pracy księcia metropolity dra Ada- 
ma Sapiehy z okazji jego jubileuszu podej- 
mował wczoraj obiadem 9.000 mieszkańców 
Krakowa — ubogich chrześcijan i żydów. 


Napad zamaskowanych bandytów 
„na sklep spożywczy. 


Kielce, 15. 6. (PAT). W niedzielę w 
nocy 5 zamaskowanych i uzbrojonych 
w rewolwery bandytów dokonało napa- 
du na sklep Okręgowego Stowarzysze- 
nia Spożywców w Wierzbniku, 

Bandyci po wtargnięciu do sklepu 
steroryzowali rewolwerami trzech ro- 
botników, których skrępowali sznurami 
i zakneblowali im usta, po czym roz- 
pruli kasę ogniotrwałą, w której znaj- 
dowało się kilka tysiecy złotvch. zabra- 
li pieniądze i zbiegli w niewiadomym 
kierunku. . 


: DZIENNIK BYDGOSKI 


pace r ZOenniken 


Rok XXXI. Nr 136, 
Trzecia strona. 


rosyjsko - miemieczsieśo. É 
Stalin madal otacza się Żydami. 


Rozstrzelanie Tuchaczewskiego oraz 
siedmiu wybitnych dowódców armii 
czerwonej jest nadal przedmiotem licz- 
nych komentarzy. Wydarzeniu temu 
poświęca między innymi ciekawy ar- 
tykuł w „Gazecie Polskiej“ jej były mo- 
skiewski korespondent Otmar. Publi- 
cysta ten wyraża powszechne przekona- 
nie, że skazańcy nie dopuścili się za- 
rzucanych im czynów. Staje więc przed 
nami zagadka, co było przyczyną tego 
krwawego porachunku.  Rozstrzelanie 
przywódców czerwonej armii jest tym 
mniej zrozumiałe, że niewątpliwie osła- 
bia ono pozycję państwa sowieckiego 
na terenie międzynarodowym. Słuszne 
pisze Otmar, że „jedyna dziedzina, któ- 
rą Sowiety imponowały Francji i Cze- 


chom, to jest wojsko — została na dłuż- 
szy okres czasu postawiona pod zna- 
kiem zapytania. Tym bardziej, iż na- 
wet przy znanym niewolniczym uspo- 
sobieniu ludności obecny wstrząs 
musi się ujemnie odbić na stanie mo- 
ralnym sowieckiego żołnierza“, 

Więc jakiż był powód bezprzykład- 
nego w dziejach ludzkości procesu i 
wyroku? Otmar znajduje na to pyta- 
nie tylko jedną odpowiedź, A mianowi- 
cie skazanie Tuchaczewskiego i towa- 
rzyszy, tak jak wszystkie poprzednie 
procesy, które wstrzęsnęły opinią mię- 
dzynarodową, były spowodowane dąże- 
niem Stalina do wzmocnienia swego 
samowiadztwa. 

„Na zasadzie 


ostatnich wydarzeń 


NATARE C TORZE POCZET CRON FROZZRE Z AREO ES NEEE 


Jubileusz księcia metropolity Sapiehy. 


W niedzielę 13 bm. odbyy się w Krako wie 


uroczystości związane z uczczeniem 


25-letniego jubileuszu rządów archidiecezją krakowską przez J. E. księcia arcybiskupa 


ks. dr. 


Adama Sapiehę, metropolitę kra kowskiego. — Zdjęcie nasze przedstawia ks. 


Jubilata w otoczeniu duchowieństwa oraz przedstawicieli władz państwowych i woj- 


skowych ma specjalnej trybunie 


podczas akademii. 


zakaz polskich ura 


czystości 


w Prusach Wschodnich. 


Od kilku tygodni przygotowywały 
prywatne szkoły polskie na Warmii 
wspólną zabawę, która odbyć się mia- 
ła w Jondorfie pod Olsztynem, na łące 
gospodarza Malewskiego. Zabawy takie 
odbywały się dotychczas rok rocznie, 
Na tegoroczną zabawę przewodniczący 
rady rodzicielskiej poprosił wójta o ze- 
zwolenie. Wójt zezwolenia udzielił. 


Ubiegłej niedzieli miał się odbyć w 
Trzcianie pod Sztumem „Dzień Sporto- 
wy“ młodzieży polskiej Ziemi Malbor- 
skiej. Zezwolenie na tę uroczystość 
cofnięto również w przeddzień uroczy- 
stości o ósmej wieczorem. 


Powodów odmowy urządzenia uroczy- 
stości polskich władze niemieckie nie 


Dzień przed zjazdem, gdy wszystko by-| podają, trzeba więc będzie zastosować 


ło już przygotowane, zezwolenie cofnię- 
toll! 


w Polsce odwet, 


Zlot młodzieży polskiej w Essen. 


Z okazji obchodu 10-lecia związku 
młodzieży polskiej w Westfalii i Nad- 
renii, odbył w Essen wielki zjazd mło- 
dzieży polskiej Zachodnich Niemiec. 
Zjazd rozpoczął się nabożeństwem, po 
którym dokonano otwarcia wystawy 
prac młodzieży. Na zjazd przybyła rów- 
nież delegacja młodzieży polskiej ze 
Śląska Opolskiego, witana serdecznie 
przez zebranych. W wielkiej hali „Nord- 
parku“ zgromadziło się około 2.000 mło- 
dzieży, do której przemawiali przedsta- 
wiciele organizacji ze Śląska i West- 
falii oraz odezytano depeszę powitalną 
od prezesa związku Polaków w Niem- 
czech ks, dr. Domańskiego i innych, 

Dr Jan Kaczmarek, który objął pro- 
tektorat zjazdu przekazał w uroczystej 


formie polskiej młodzieży w Westfalii 
nowy sztandar, ufundewany przez zwią- 
zek Polaków w Niemczech. Zjazd, któ- 
ry stał się piękną manifestacją sił mło- 
dzieży polskiej w Westfalii i wykazał 
jej braterską łączność ze wszystkimi Po- 
lakami w Niemczech, zakończono od- 
śpiewaniem hasła Związku Polaków, 


Rym 


Gimnazjasta ułonął w Warcie. 


Poznań, 15. 6. Podczas kąpieli w War- 
cie w Puszczykowie utonął 17-letni uczeń 
gimnazjalny KEdmund Ewert-Krzemieniew- 
ski z Poznania. Zmarły tragicznie uczeń 
gimnazjalny był synem znanego obywatela 
poznańskiego, śp. aptekarza Edmunda, 
Ewert-Krzemieniewskiego. 


Stalinowi nie sposób odmówić konsek= 
wencji. Utożsamiając państwo sowiec- 
kie z własnym 'samowładztwem dąży, 
on bezwględnie do wzmocnienia tak 
pojętej „bazy rewolucji światowej. 


Że posunięcia w rodzaju rozstrzelania 
8-miu najzdolniejszych dowódców so- 


wieckiego wojska państwo to raczej 
bardzo poważnie osłabiają, ma dla Sta- 
lina znaczenie mniejsze, niż sprawa 
wzmocnienia własnego stanowiska dyk- 


tatora. Czy cel ten osiągnie, pokaże 
przyszłość. i 
Fałszywe są natomiast, zdaniem 


Otmara komentarze, tłumaczące ostat- 
nie wydarzenia w Sowietach dążeniem 
Stalina do zbliżenia z [ Niemcami 
względnie do odżydzenia Sowietów: 

Wśród rozstrzelanych znajdują się 
dokładnie... półtora żyda (Feldman i 
Jakir, którego matka jest Mołdawian- 
ką). Nominacje Mendla Chatajewicza 
na miejsce Postyszewa, Wołkowicza 
na miejsce QGrołodieda, Bermana na 
miejsce Mołczanowa (na komisarza 
spraw wewnętrznych Białorusi) 
świadczą, że polityka personalna Stali- 
na daleka jest od „paragrafu aryjskie- 
go“, 

Co zaś do zbliżenia z Niemcami, to 
„właśnie 'Tuchaczewski był najgoręt- 
szym zwolennikiem współpracy czer- 
wonej armii z Reichswehra i współpra- 
cę tę kontynuował aż do jesieni 1934 r. 
podczas, gdy rappalska przyjaźń usta- 
ła de facto natychmiast po objęciu wła. 
dzy przez kanclerza Hitlera, Poza tym 
należy zwrócić uwagę. że jeden z głów» 
nych twórców Rappala, Krestinski, zo- 
stał z chwilą nominacji Potiomkina 
na wicekomisarza spraw zagranicz- 
nych, przeniesiony z „narkomindiełu' 
na zgoła komiczne w sowieckich sto- 
sunkach stanowisko wicekomisarza 
sprawiedliwości”. 

Wydaje nam się, że pogląd ten jest 
słuszny. 


0—— 


Kardynał Hlond podwójnym legatem. 


Rzym, 15. 6. (PAT). Agencja „Cor- 
respondenza* omawiając fakt nomina- 
cji kardynała Hlonda legatem papie- 
skim na poznański kongres Chrystusa 
Króla zwraca uwagę, że arcybiskup 
gnieźnieńsko-poznański posiada od 
wieków tytuł legata papieskiego „Le- 
gatus natus“ i z tego powodu, nawet 
jeżeli nie jest kardynałem ma prawo 
noszenia czerwonej sutanny. To teżw da- 
nym wypadku kardynał Hlond posia- 
dać będzie podwójny tytuł legata: z u- 
rzędu i specjalnej nominacji Ojca świę: 


| tego. 


Agencja. podkreśla, że kardynał 
Hlond był niedawno legatem papie- 
skim na kongresie eucharystycznym w 
Lubłanie oraz stwierdza, że prymas 
Polski należy do najwybitniejszych po- 
staci świętego kolegium, 


- Zjazd akademików - Pomorzan. 


Stoimy w przede dniu wielkiej manife- 
stacji akademików-Pomorzan w Toruniu w. 
dniach 19 i 20 czerwca 1937 r. Trzeba, aby 
wszyscy Pomorzanie stanęli na wielki zew. 
Niechaj zapłonie żywy znicz uczuć i mia 
łości ziemi pomorskiej. Wszyscy, którym 
losy Polski i Pomorza nie są obojętne, po- 
winny wziąć gremialny udział w zjeździe. 

Wyjazd z Poznania do Torunia w dniu 
19 bm. o godz. 7.45. Wyjazd z Torunia do 
Poznania w dniu 20 bm. w godzinach wie- 
czornych.  Koszta przejazdu w jedną stro- 
nę 8— zł, w obydwie 5,80 zł. Noclegi w ce- 
nie 30 gr — zapewnione. 


Str. 4. 


X kraju. 


Nad Podhalem przechodziły gwełtowne 
burze. Piorun uderzył w szopę w Waks- 
mundzie, gdzie schroniło się kilka kobiet. 
Piorun poraził 3 dziewczęta, z których jed- 
na utraciła słuch. W Zabsuchej obok Po- 
ronina uderzeniem pioruna zabita została 
Anna Bukowska wraz z małoletnim synein. 
Najgroźniejsza burza rozszalałąa się nad 
Nowym Targiem i okolicą. Spadł ulewny 
deszcz. Vwa pioruny uderzyły w kościół 
w Szaflarach, gdzie odbywały się nieszpory. 
3 osoby zostały porażone, a jedna poranio- 
na odłamkami muru. Kościół jest częścio- 
wò uszkodzony. Potoki górskie wezbrały. 


WE CPOO E AOC o 

Przy nadmiernym ciśnieniu i nieprawi- 
dłowym krwiobiegu naturalna woda gorz- 
ka Franciszka-Józefa już w niewielkich 
dawkach jest przyjemnie działającym środ- 
kiem przeczyszczającym jelita, odpowiednim 
do stałego używania. Zalecana p. lekarza. 
ae 


Żeglarze duńscy w Warszawie. Przyje- 
chała do Warszawy wycieczka 50 uczniów 
szwedzkiej szkoły żeglarskiej w Karlskro- 
nie, którzy przybyli do Gdyni na trzech 
jachtach szkolnych. 


Ofiary kąpieli. Zanotowano w Wileń- 
szczyźnie pięć wypadków utonięcia. W 
Wilii utonęli 13 i 16-letni bracia Siewru- 
kowie z gminy Niemecczyńskiej, a w Ma- 
reczance 12-letnia Marianna Mackiewiczów- 
na, W jeziorze w Pikiliszkach utonął 19- 
letni Jan Minkiel. W pow. moładeczańskim 
utonął w Wilii 6-letni Łapucko z gminy Bie- 
nickiej. 


W Białuszy, dopływie Wisły znaleziono 
zwłoki Kurta Bundta, kaprala saperów, któ- 
ry niosąc pomoc powodzianom, zginął śmier- 
cią bohaterską w fałach wezbranej rzeki. 
Jest to jedna z licznych ofiar nagłej powo- 
dzi, jaka przed trzema tygodniami nawie- 
dziła kilka powiatów województw krakow- 
skiego i kieleckiego. 


Z obozu odosobnienia w Berezie został 
zwolniony jeden z działaczy młodzieży 
„wiciowej' w Małopolsce, Narcyz Wiatr z 
Nowego Sącza. 


Wieś Zeniów w pow. przemyślańskim 
jest cąłkowcie zelektryfikowana. Prądu 
dostarcza miejscowy młyn. 


Na wystawie dorocznej Akademii Sztuk 
Pięknych w Warszawie trzecią nagrodę za 
rzeźbę otrzymał Józef Gazy, z prac dypło- 
mowych wybija się na plan pierwszy praca 
studenta Bartoszka. Obydwaj pochodzą ze 
wsi. 

Upadłość tow. ubezpieczeń „EKuropa”. 
Wydział sądu okręgowego w Warszawie 
ogłosił wyrok w sprąwie tow. ubezpieczeń 
„Europa, co do którego państwowy urząd 
kontroli ubezpieczeń domagał się ogłosze- 
nia upadłości, Wartość majątku nierucho- 
mego towarzystwa wynosi ponad 3 miliony 
złotych. Sąd ogłosił upadłość. 


z 


„DZIENNIK BYDGOSKI”, czwartek, dnia 17 czerwca 1937 P. 


jad „Zarzewiaków” woła o reformy. 


Opinia polityczna interesowała się 
zjazdem „Zarzewia*, przedwojennej or- 
ganizacji młodzieży narodowej, do któ- 
rej należy m. in. wicepremier Kwiat- 
kowski. Przed zjazdem, który odbył 
się w niedzielę we Lwowie, „ABC“ za- 
pewniało, że zjazd nie zgłosi akcesu do 
OZN, i podkreśli, że jego „metody są 
niewłaściwe”, natomiast wezwie do po- 
rozumienia ze stronnictwami narodo- 
wymi i centrowymi. „IKC“ przynosi 
teraz rezolucję uchwaloną na zjeździe. 
Jest w niej uznanie dla oświadczeń 
konsolidacyjnych P. Prezydenta, mar- 
szałka Śmigłego-Rydza, dła deklaracji 
p. Koca i dla „wyciągnięcia ręki(!) 
przez marsz. Śmigłego-Rydza do pol- 
skiej młodzieży akademickiej"; dalej 
prośba o „podjęcie podobnych(!) kro- 
ków w stosunku do mas ludowych i 
robotniczych“, albowiem — czytamy w 
rezolucji — 

„zjazd uważa za konieczne stworze- 

nie warunków, w których by energia 


grup społecznych i politycznych mo- 
gła znaleźć ujście w pozytywnej pra- 
cy, opuszczając zakamarki tajnych 
spisków i konwentykli, gdzie rodzi 
się tylko gorycz, nienawiść i pesy- 
mizm. ; 

Zjazd uważa za sprawy pilne i doj- 
rzałe do rozstrzygnięcia: 

1) przywrócenie pełnego samorzą- 
du, kontrolowanego, ale nie kierowa- 
nego przez aparat państwowy; 

2) reformy ordynacji wyborczej do 
Sejmu i Senatu i oparcie nowej or- 
dynacji na zasadzie swobodnego u- 
jawnienia woli zbiorowej przy rów- 
noczesnym zabezpieczeniu ciał parla- 
mentarnych przed rozproszkowaniem 
politycznym“. 


ə Zdaje się, że OZN, który nie. ustalil 
jeszcze swego stosunku do ordynacji 
wyborczej i sprawy samorządu, nie 
bardzo będzie z tych żądań zadowo- 
lony. 


Żyd namawiał złodzieja 


do kradzieży wizerunków Chrystusa. 


Skierniewice, 16. 6. W Skiermiewi- 
cach przed sądem grodzkim odbyła się 
sensacyjna rozprawa, która wywołała 
wielkie poruszenie wśród  społeczeń- 
stwa katolickiego, 

Przed sądem stanął zawodowy zło- 
dziej Jan Kołodziejczak, a obok niego 
znany w Skierniewicach bogaty kupiec 
żydowski, właściciel największego skła- 
du żelaza i kamienicy na rynku, nie- 
jaki Krygier. Kołodziejczaka areszto- 
wano jako sprawcę dokonywanych na 


tutejszych cmentarzach  Ssystematycz- 
nych kradzieży metalowych części 
pomników, przeważnie wizerunków 
Ukrzyżowanego. 


Kołodziejczak wskazywał pierwotnie 
policji jako na nabywcę kradzionych 
części metalowych i wizerunków, żyda 
Markiewicza. Po pewnym czasie przy- 
chwycono jednakże „gryps“ więzienny, 
który złodziej chciał przemycić z wię- 
zienia. „Gryps* ten skierowany był 
właśnie do Krygiera. Osadzony w wię- 
zieniu złodziej i Świętokradca domagał 
się od Krygiera pieniędzy, grożąc, że 
„inaczej będzie żle“, 


Przesłuchany w sprawie „grypsu” 
Kołodziejczak przyznał się, że skra- 
dziony na cmentarzach metal oraz wi- 
zerunki Chrystusa, kupował od niego i 
przetapiał Krygier, właściciel handlu 
żelaza. Krygier też, jak zeznał Koło- 
dziejczak, zachęcał go do dopuszczania 
się dalszych kradzieży na cmentarzach. 

Na rozprawie sądowej Krygier zja- 
wił się w towarzystwie dwu adwoka- 
tów, nie wiele to jednak pomogło, sąd 
bowiem wymierzając Kołodziejczakowi 
karę 10-ciu miesięcy więzienia, Krygie- 
ra — jako tego, który namawiał zło- 
dzieja do świętokradztwa i uprawiał 
paserstwo skradzionym metalem — ska- 
zał na dwa lata więzienia i poniesienie 
kosztów sądowych. 

Podczas rozprawy wypłynęło na 
światło dzienne, że już raz Krygier był 
podejrzany o kupno skradzionych pa- 
newek od lokomotyw, jednakże prze- 
stępstwa wówczas mu nie udowodnio- 
no i dlatego nie stanął przed sądem. 

Krygier po rozprawie złeżył kaucji 
3.000 złotych i znajduje się na wolności. 


Ze świała 
ó A 

— Modzi lotnicy hiszpańscy. W obecno- 
ści dowódcy armii południowej gen. Queipo 
de Llano złożyli przysięgę wojskową pilo- 
ci wojenni, którzy ukończyli kurs. Jest to 
pierwsza promocja pilotów w Hiszpanii po- 
wstańczej. 


— Sznycle z mięsa wielorybiego. Nie- 


mieckie towarzystwo połowów dalekomor- 
skich „Nordsee“ w Bremie i w Cuxhafen u- 
ruchomiło w maju pierwszą jadłodajnię w 
Bremie, w której podaje sznycle z mięsa 
wielorybiego. 


( 


LC 
PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE; KATARZE 


| oka i 


— Zarządzeniem władz narodowo-socja- 
listycznej niemieckiej partii pracy, we 
wszystkich domach niemieckich, które po- 
siadają bodaj 4 mieszkańców, ma być u- 
mieszczona czarna tablica, na której będą 
wywieszane rozkazy, zarządzenia i komuni- 
katy partii. 


Pożar atelier filmowego. 


Berlin, 16. 6. (PAT) W Charlottenbur- 
gu wybuchł silny pożar, spowodowany wy« 
buchem, który wydarzył się w atelier fil- 
mowym. W krótkim czasie pożar przybrał 
duże rozmiary. Zaalarmowano 6 oddzia 
łów straży ogniowej. Szkody są bardzo po- 
ważne. Ofiar w ludziach nie było.. W in- 
nej części Berlina tegoż dnia wybuchł po- 
żar w wielkim domu towarowymi. 


Japońskie kłopoty budżetowe. 


Tokio. (PAT). Prasa japońska pod- 
kreśla trudności, jakie zwalczyć będzie 
musiał minister finansów w przyszłym 
roku budżetowym. Zdaniem pism, tru- 
dności te zmuszą ministra do zastoso- 
wania, mimo jego woli, surowej kon- 
troli finansów i gospodarstwa narodo- 
wego, w przeciwnym razie ludność 


musiałaby się zgodzić na nowe ofiary, 


na rzecz bezpieczeństwa kraju. 

Armia i marynarka będą musiały 
zredukować swe wymagania, aby pozo- 
stać w granicach zdolności ekonomicz- 
nej kraju. Jak przewidują, armia po- 
chłonie 900 milionów yen a marynarka 
800 milionów z budżetu wynoszącego 
ogółem 3 miliardy 209 milionów yen. 
Wzrost kredytów na obronę narodową 
wyniesie w porównaniu z rokiem ubie- 
głym prawie 300 milionów. 
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Jacek Brzezina. 


POWIESĆ 


24) 
(Ciąg dalszy). 


„Jak nakazywał obyczaj wschodni, 
wszyscy padli na kołana, chyląc czoła 
przed majestatem. Tylko poseł polski 
przybrany we wspaniały karmazynowy 
żupan, sobolową czapkę z czaplą kitą, 
z jedną ręką opartą na głowicy karabeii, 
a drugą dumnie podniesioną do wąsa, 
stał hardo patrząc bez drżenia na sza- 
cha. . 

_ — Ktoś jest, że śmiesz stojąc oglądać 
moje oblicze? — zatrząsł się z gniewu 
perski monarcha, 

— Jestem posłem Lochestanu. Na ko- 
lanach korzę się tylko przed mym Bo- 
giem i zasię wstydem byłoby, gdybym 
to samo czynił przed niewiernym. 

„Spodobała się szachowi dumna od- 
powiedź posła i łaskawie mu podał upier- 
ścienioną dłoń do ucałowania, lecz ów 
stał nadal hardo, trzymając wysoko 
podniesioną głowę. 

„Zakipiał gniewem wschodni władca 
ną ten despekt mu uczyniony, a tłum 
dworzan jego i ministrów zdumionym 
wzrokiem patrzył na tego przybysza z 
dalekiej, nieznanej im północy, tak lek- 
ceważącego sobie majestat cesarski. 


— Rękę całuję tylko Papieżowi i swo- 
jemu Monarsze, 

„Zdumiał się wielki Szach-Abbas po 
raz wtóry, a ponieważ był „wielki“, roz- 
kazał, by w dowód jego szczególnej łaski 
poseł Lochestanu przy uczcie obok nie- 
go miejsce zajmował...*. 

Borowski zamilkł na chwilę, wodząc 
badawczym spojrzeniem po swoich słu- 
chaczach. Słuchali z zainteresowaniem, 
Uważniej przyjrzał się Joan. Coś mu 
przypominała, coś, o czym nie chciał, a 
jednak musiał myśleć, 

— ..Następnie ogłosili heroldowie, 
iż łaskawy ich pan raczył wziąć na swój 
koszt wszystkie poselstwa i że dopu- 
szcza posłów, do swojego stołu. 

„Wielka z tego powodu zapanowała 
radość wśród posłów i poszli dziękować 
monarsze, a na ich czełe szedł poseł we- 
necki. 

„Lecz doniesiono szachowi, że jedynie 
poseł Lochestanu łaski monarszej nie 
przyjął, 

— Król mój i pan dosyć mnie na dro- 
gę zaopatrzył, a gdyby i tego zabrakło, 
to ż mojej prywatnej szkatuły jeszcze 
mi złota starczy! 

„I zasiadł szach z posłami do ucz- 
ty, mając po prawicy swojej dumnego 


posła Lochestanu, Uginały się stoły od 
złotych mis pełnych wschodnich specja- 
łów, potokiem płynęły wina, trzęsły się 
brzuchy trawiące niezliczoną ilość po- 
traw, kapały po brodzie, rękach i drogo- 
cennych szatach sosy i tłuszcze, 

„Szach własnoręcznie kułki z ryżu i 
tłustej baraniny ugniatał, co pewien 
czas jedną z nich posłowi Lochestanu w 
dowód szczególnej łaski podając, i wy- 
pytywał go przy tym o jego kraj i dzi- 
wił się wraz z całym swym dworem 
cmokając z zachwytu i zdziwienia, 

„Późno zakończyło się przyjęcie i nie- 
wielu już mogło wstać o własnych si- 
łach od stołu. 

„Podniósł się wreszcie sam sząach, .a 
poseł Lochestanu rzucił mu pod nogi 
drogocenną delię, wyszywaną złotem i 
haftowaną drogimi kamieniami, a gdy 
szach po niej przeszedł, nie podniósł jej 
już z ziemi, 

Czemu nie bierzesz z sobą twego pła- 
szcza? — spytał monarsza. 

„Uśmiechnął się poseł „i odparł: — 
U nas w kraju nie ma zwyczaju podno- 
sié czegoś, co leżało w błocie i kurzu! 
Niechaj twoi ministrowie, władeo, okry- 
ciem tym się podzielą, — to mówiąc no- 
gą pchnął delię ku perskim ministrom, 
którzy ją zaraz łapczywie porwali, 

„Wielkie było zdumienie i niejeden 
pytał, co to za dziwni łudzie w tym Lo- 
chestarie żyją, bo jako naród wschodni 
przyzwyczajeni byli Persowie do kija 
i bata, szczodrość zaś i szeroki, pański 
gest były im nieznane...*. 

Opowieść skończyła się lecz wszyscy 
jeszcze siedzieli pewien czas w milceze- 
niu. Tylko emętne tony wiedeńskiego 
wałczyka mąciły ciszę, Lokal był pra- 
wie pusty. 


Pierwszy odezwał się Cood spogląda-ś 


jąc przenikliwym wzrokiem na Polaka: 

— Dlaczego nam pan opowiedział tę 
historię? 

Borowski spojrzał mu w oczy. 

— Chciałem państwu pokazać, jakimi 
my, Polacy, jesteśmy. 

— Tylko to? 

— Nie tylko! Chciałem wam- jeszcze 
powiedzieć, że wiem, po co przyszliście 
do mnie... 

Spojrzenia Cooda i Joan spotkały się 
ponad stołem. „Co i skąd mógł wie- 
dzieć ten Polak?“. 

— Wiem i niestety na darmoście się 
trudzili. Mam swoje powody, dla któ- 
rych wasze propozycje zmuszony jestem 
odrzucić, 

Wstał. 

Nie robili mu jeszcze żadnych propo- 
zycyj. Co chciał przez to powiedzieć? 
Czyżby się domyśłał? Czyżby potrafił 
czytać w ich myślach? 

Sytuacja była dość niezręczna, 

— Nareszcie was znalazłem! 

Do sali wpadł Sułtanow. Smukła je- 
go postać rozjaśniła nieco ciężką atmo- 
sferę. Był ubrany pół po wojskowemu: 
w wysokich miękkich butach kauka- 
skich i w zapiętej pod szyją czarnej 
rubaszce. 

— Szukam was już od godziny po. 
mieście! 

Wychylił duszkiem kieliszek wódki 
i usiadł zmęczony na krześle. 

Borowski objął wszystkich raz jeszcze 
swoim badawczym spojrzeniem, 

— Czy to pańska żona? — spytał Coo- 
da, wskazując na Joan. Zdawało się, 
jak gdyby raz jeszcze chciał, się w tym 
upewnić. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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był - desnomsiracja. 


Doboszyński zeznauał przy drzwiach zamnakkmięćych. 


' Kraków, 16. 6. (według sprawozdania 
urzędowego PAT). W drugim dniu rozpra- 
wy przeciw Doboszyńskiemu na wniosek 
obrony sąd postanowił odbyć rozprawę przy 
drzwiach zamkniętych przez czas składania 
części zeznań oskarżonego Doboszyńskiego, 
dotyczących motywów, które miały wy- 
wrzeć, zdaniem oskarżonego wpływ na je- 
go czyn z czerwca 1936 r., a które to zezna- 
nia mogą mieć znaczenie dla jego obrony. 
Tajność rozprawy  umotywowana jest 
względami na bezpieczeństwo państwa. 
Przewodniczący zarządził opróżnienie sali. 


Akcja komunistów. 


~ Po zeznaniach przy drzwiach zamknię- 
tych zeznaje dalej Doboszyński. 

Doboszyński opowiada obszernie o re- 
lacjach jakie otrzymał od swych kolegów 
partyjnych, o przebiegu tzw. święta ludowe» 
go które w tym roku odbyło się pod wpły- 
wem _komunistyczno - socjalistycznym. 
Szczegółowo opowiada o wiecu w Myśleni- 
cach, gdzie uroczystość miała charakter 
wiecu opanowanego przez komunistów. Wo- 
bec tego postanawia utworzyć straż porząd- 
kową, którą nazwał drużynami ochronny- 
mi. Prace te zostały w początku czerwca 
wykonane i drużyny zorganizowane. W 
skład ich wchodzili ochotniey ze Stronni- 
ctwa Narodowego. On w tym czasie prze- 
żywał okres wahania się, silnej walki du- 
chowej, która przerodziła się w decyzję 
przeprowadzenia protestu. Wtedy to zaczął 
obmyślać płany działania, to też wybrał się 
na rowerze obejrzeć trasę przyszłej wypra. 
wy. Lecz i w tym czasie jeszcze nie był 
pewny, czy demonstrację zrealizuje i ciągle 
wahał się. 

Doboszyński charakteryzuje akcję ko- 
munistów oraz przytacza szereg doniesień, 
które otrzymywał w tych czasach o zamie- 
rzeniach komunistów, skierowanych prze- 
ciwko Stronnictwu Narodowemu.  Reasu- 
mując swoje zeznania, Doboszyński twier- 
dzi dalej, iż przyszedł na niego moment, 
gdy mie widział możności działania legal- 
nego. 

Zeznania swoje składa Doboszyński w 
tonie niesłychanie podniosłym i częstokroć 
obraźliwym w treści. 

Zmusza to przewodniczącego rozprawy 
do kilkakrotnego upomnienia oskarżonego. 


To była demonstracja. 


Przewodniczący zadaje oskarżonemu 
szereg pytań, zmierzających do wyjaśnie- 
nia, jak przedstawiały się przygotowania 
do najścia na Myślenice, dalej, jaki prze- 
bieg miała akcja w samych Myślenicach 
przy najściu na posterunek, niszczeniu skle- 
pów żydowskich, napadzie na dom starosty 
Basary, potem utarczce z policją, wreszcie 
wycofaniu się do poręby, na Lubogoszcz aż 
do Żubrzycy. 

Oskarżony odpowiada drobiazgowo, opi- 
sując poszczególne fazy wyprawy. 

_„ Przez cały ciąg jego zeznań przewija się 
jeden motyw główny: akcja jego nie miała 
na celu żadnego anarchistycznego zamachu, 
a jedynie demonstrację. Dążył do tego, 
aby akcja jego przewlekła się, jak najdłu- 
żej, chcąc aby na te fakty zwróciła uwagę 
opinia publiczna, a tym samym nastąpił 
zwrot w traktowaniu ruchu narodowego, 
mającego uzdrowić stosunki w Polsce, jako 
tamy przeciwko zalewowi wywrotowej ak- 
cji komunizmu i szkodliwej działalności 


t żydów. 


Broń dla samoobrony. 


Na zapytanie przewodniczącego dlaczego 
zabrał broń, odpowiada, że uczynił to dla 
samoobrony, gdyż w wypadku, gdyby broń 
zostawił, policja szybko uzbroiłaby się i 
mim wyszliby z Myślenic mogłaby się prze- 
lać krew, gdyż sądzi, że policja sirzelałaby. 

Następnie opisuje najście na posterunek. 
W niszczeniu urządzeń osobiście udziału 
nie brał. Gdy na dobijanie się jego ludzi 
nikt nie odpowiadał, wyważyli drzwi. Gdy 
wszedł z rewolwerem w ręku zastał w mie- 
szkaniu jakiegoś człowieka w negliżu, z 
którego głowy spływały krople krwi. Jeden 
z uczestników wyprawy powiedział, że po- 
bity używał nieparlamentarnych' wyrażeń 
pod ich adresem i że uderzył go laską. Na- 
stępnie udali się 3 jego ludzie na poszuki- 
wanie broni i amunicji. Zabrano broń i 
amunicję. 

W tym czasie inna grupa demolowała 
sklepy żydowskie do czego dał rozkaz. Po- 
wołując się na Przytyk oskarżony oświad- 
cza, iż obawiał się, aby ludność żydowska, 
którą posądza o to, iż jest dobrze uzbrojo- 
na, nie zaczęła strzelać z okien. 

Wydał polecenie podpalenia synagogi, 
co miano uskutecznić przy pomocy 2 fla- 
szek nafty. Miało to być — jak się wyraża 
— ostrzeżenie, że jeśliby jakiś kościół został 
znieważony, to aby wiedziano na kim będą 
szukali odwetu, 


Plany i wykonanie. 


ı Na pytanie przewodniczącego twierdzi, 


że jego towarzysze nie wiedzieli, dokąd idą 
i co oskarżony zamierza. 

Jeden z przysięgłych zapytuje oskarżone- 
go, czy wykonanie jego planów pokryło się 
z jego zamierzeniami. Doboszyński szcze- 
gółowo punkt po punkcie analizuje, w któ- 
rym miejscu zamierzenia swoje osiągnął, 
a w których fazach zawiodły one. M. in. 
mówi, że gdyby w Myślenicach wówczas 
zastał oddział policyjny, musiałby celem 
wykonania swego planu złamać opór poli- 
cji by przeprowadzić swoją demonstrację. 

Prokurator przypomina oskarżonemu, iż 
oświadczył on, że pannę Hallerównę od- 
prowadzono pod eskortą policjanta na po- 
sterunek w Skawinie. Prokurator zaznacza 
że w związku z tym panna Hallerówna na- 
desłała list, dementujący te pogłoski. List 
ten prokurator odczytał. Z treści jego wy- 
nika, że na posterunek policji istotnie ją 
wezwano, lecz poszła tam dobrowolnie, bez 
żadnego przymusu razem z policjantem. 


Prokurator przypomina następnie oskar- 
żonemu, iż zeznawał, że w czasie zajść w 
Liszkach występowały tylko męty. Proku- 
rator stwierdza, że w akcie oskarżenia o te 
zajścia figuruje szereg mazwisk członków 
Stronictwa Narodowego. W rezultacie tych 
zajść jeden sklep duży został zniszczony, 
a zajścia były przygotowane, gdyż świadezą 
o tym poprzecinane druty telefoniczne. 
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JUŻ ZA KILK 


ciągnienie |-ej klasy! 


Kto zatem nie posiada jeszcze losu, winien ge na» 
tychmiast nabyć w szczęśliwej kolekturze 


Listowne zamówienia załatwia się odwrotnie. 
Konto P. K. O. 304.761. 


Kattal to synoni 


Świadkowie oskarżenia. 


Dcboszyński zeznaje, iż zdawał sobie 
sprawę, że narażał swych ludzi nie tylko 
na więzienie, ale i śmierć. 

Na pytanie prokuratora, czy nie zdaje 
sprawy, że obce agentury np. komunizmu 
były zadowolone z takich anarchistycznych 
wypraw, gdyby się powtarzały częściej, o- 
skarżony uchyla się od wyraźnej odpowie- 
dzi. Doboszyński daje szereg odpowiedzi na 
pytania cbrony m. in. charakteryzuje swo- 
ją działalność z okresu lat młodzieńczych. 

Po krótkiej przerwie trybunał przystą- 
pił do przesłuchania świadków oskarżenia. 
Jako pierwszy zeznaje komendant policji 
państw. w Limanowej Szechciński, który 
kierował akcją pościgową za dywersanta- 
mi na czele jednego z oddziałów. 

Dalej zeznaje Mateusz Pająk, przodo- 
wnik p. p. w Radziszowie. Z zeznał, złożo- 
nych przez świadka w odpowiedzi na pyta- 
nia obrony, wynika, iż gdy działalność Do- 
boszyńskiego poczęła się wzmagać na tere- 
nie powiatu, zaczęły się dziać majróżnorod- 
niejszego rodzaju niepokoje, m. in. pobito 
sołtysa wsi Stochody w związku z oporem. 
jaki członkowie Stronnictwa Narodowego 
stosowali wobec sołtysa przy piacemiu po- 
datków. 

| Po zeznaniach Pająka, przewodniczący 
odroczył rozprawę do. dnia następnego. 
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Chce rządzić Francją bez oglądania się na parlament. 


Paryż, 16. 6. (PAT). Minister finan- | 


sów Vincent Auriol przyjął wczoraj 
przed południem dziennikarzy i zde- 
mentował wobec nich pewne ogłoszone 
przez dzienniki informacje o treści pro- 
jektów rządowych. Projekty te — mó- 
wił minister — nie przewidują bynaj- 
mniej, jak utrzymywano — zwiększe- 
nia opłat spadkowych, ani też podnie- 
Sienia opłat od cukru i benzyny. Posta- 
nowiliśmy domagać się wobec naszych 
wniosków procedury nagłości, lecz zna- 
leźliśmiy się nagle w obliczu ofensywy 
spekulacyjnej, podobnej do tej przez 
jaką kraj nasz przeszedł w latach 1924, 
1926 oraz w maju 1985 i w tym samym 
miesiącu 1936. 


W tych warunkach prowadzenie 
dłuższej debaty nad naszymi projekta- 
mi groziło poważnymi  niebezpieczeń- 
stwami. Wobec tego uznaliśmy za nasz 
obowiązek: 1) wykazać całe nasze zde- 
cydowanie uzdrowienia finansów pu- 
blicznych metodami pełnymi ostrożno- 
ści, lecz także i stanowczości, 2) złamać 
ofensywę Spekulacyjną, 


Dlatego też rada gabinetowa jedno- 
głośnie i bez żadnych trudności — po 
odbyciu koniecznych rozmów z rozmaj- 
tymi frakcjami większości — postano- 
wiła domagać się uchwalenia jedynie 
następującego tekstu ustawy: 

Rząd jest upoważniony do wydawa- 


nia w ograniczonym okresie czasu w 
drodze dekretów rady ministrów wszel- 
kich zarządzeń mogących zapewnić u- 
zdrowienie finansów publicznych i 
przeciwstawić się atakom na oszczęd- 
ności i kredyt publiczny. 

Dekrety te przedłożone będą do ra- 
tyfikacji parlamentu najpóźniej w o- 
kresie 3-ch miesięcy na pierwszym po- 
siedzeniu sesji nadzwyczajnej,  Odpo- 
wiedni projekt ustawy złożony będzie 
o godz. 15 w prezydium izby i rząd do- 
magać się będzie wszczęcia nad nim 


natychmiastowej dyskusji. Należy — 
oświadczył minister — zwyciężyć go- 
rączkę spekulacyjną. 


* 
ję: * 


(Jest rzeczą niemal komiczną, że 
rząd Bluma — rząd arcydemokratycz- 
ny i ogromnie antyfaszystowski, posia- 
dający na swych usługach ogromną 
większość w parlamencie, chce rządzić 
Francją bez parlamentu i w tym widzi 
jedynie możliwość ratunku. Dopiero 
faszyści będą mieli uciechę! — red.). 


Pełnomocnictwa uchwalone. 


Paryż, 16. 6. (PAT). Agencja Havasa 
komunikuje, że po niemal całonocnych 
obradach, które rozpoczęły się o godz. 
24,159, izba deputowanych uchwaliła 
pełnomocnictwa dla rządu w sprawach 
finansowych 346 głosami przeciwko 247. 


ZA 


Rok XXXI. Nr 136, 
pp >- Pięta strona. 


Nowe imprezy 
w czasie Targów Gdyńskich 


W swoim czasie podawaliśmy wiado- 
mość o licznych imprezach w Gdyni w cza- 
sie trwających tam Targów Gdyńskich od 
20 czerwca do 4 lipca rb. ; 

Obecnie podajemy kalendarzyk uzupeł- 
niony i poprawiony wobec nieuniknionych 
przesunięć: . j 

20. 6. — zjazd rzemiosła pomorskiego, po- 
chód historyczny rzemiosła gdyńskiego; - 
20. 6. i 21. 6. — zjazd importerów i hur- 
towników branży koloniałnej; 24. 6. — wy* 
kłady o stali Griffla przez Wspólnotę In- 
teresów; 27. 6. — dekoracja okien wysta- 
wowych składów gdyńskich; 27. 6. — dzień 
szybownictwa, raid samochodowy i moto- 
cyklowy oraz wyścigi motocyklowe przez 
ulice Gdyni; 27, 28 i 29. 6. — zjazd plenar- 
ny radców Izb Rzemieślniczych; 1. 7% — 
wykład przedstawiciela firmy Herzfeld % 
Victorius: zastosowanie nowoczesnego o0- 
grzewnictwa gazowego; 4 7. — święto pie- 
śni chórów kościelnych i konkurs kompo- 
zytorski. 

Karty uczestnictwa na Targi Gdyńskie. 


Karty uczestnictwa na Targi Gdyńskie 
(20. 6. — 4. 7.) wydawane są przez Izby Prze- 
mysłowo- Handlowe, Korporacje Kupieckie, 
Izby Rzemieślnicze oraz Cechy Karty u- 
czestnictwa uprawniają do 75% zniżki w 
drodze powrotnej z Gdyni, pod warunkiem 
zachowania biletu jazdy ze stacji wyjazdo- 
wej do Gdyni oraz zwiedzenia Targów 
Gdyńskich. 


Na froncie strajkowym bez zmian. 


Grudziądz (tel. wł.). Sytuacja strajkowa 
w Grudziądzu uległa dalszemu zaostrzeniu. 
Liczba strajkujących wzrosła we wtorek do 
1800 (do strajku przyłączyły się również ko- 
lumny kobiece). Ogółem umieszczono w 
szpitalu 6 osób. Wczoraj strajkujący nie 
przyjmowali żadnego pożywienia, a korzy- 
stali jedynie z dostarczonych im przez oby- 
watelstwo papierosów oraz kawy i herbaty. 
Jak dotąd strajk ma przebieg poważny, lecz 
spokojny. Dzień dzisiejszy jest siódmym 
dniem strajku. 


Autobus wpadł na drzewo. 


W pobliżu Swadzimia w pow. poznań- 
skim uległ katastrofie wskutek najechania 
na drzewo przydrożne autobus, kursujący 
na linii Poznań — Tarnowo Podgórne. Kie- 
rowca Piaskowski doznał zgniecenia klatki 
piersiowej, zaś pasażerowie Skwierczyński, 
Władysław Perz, Józef Hans i Szczepan 
Piaskowski odnieśli tak ciężkie obrażenia, 
że musiano ich przewieźć do szpitala. 


Min. oświaty na kongresie 
Chrystusa Króla. 


Na kongresie ku czci Chrystusa-Króla, 
rząd reprezentować będzie p. minister w. r. 
i o. p. prof. W. Świętosławski. Podczas 
inauguracji kongresu w dniu 25 bm. p. min. 
Świętosławski wygłosi przemówienie w auli 
uniwersytetu poznańskiego. . 


Największy wróg i najlepszy 
przyjaciel. 


Zadajemy sobie często pytanie: czym to 
się dzieje, że jednym szczęście sprzyja stale, 
innych zaś prześladuje pech? Dlaczego jedni 
nawet w okresie przesilenia gospodarczego 
potrafili dorobić się majątków, a inni dziś 
nawet, gdy kryzys się szczęśliwie skończył, 
klepią biedę? 

Albo na przykad: czym sobie należy tłu- 
maczyć takie zjawisko, że są tacy, co juź 
kilka razy wygrali na Loterii Klasowej, in- 
ni natomiast wciąż jeszcze czekąć muszą 
na swoją kolej? 

Jeżeli chodzi o to ostatnie, to nie powin- 
niśmy zapominać, że w grze na loterii rolę 
decydującą odgrywa przypadek i dlatego 
zjawiska podobne uważać trzeba za zupeł- 
nie naturalne; każdy gracz musi być na 
nie przygotowany. Z drugiej wszakże stro- 
ny należy wyciągnąć pwną naukę z na- 
stawienia psychicznego osób, grających z 
powodzeniem. Duży wpływ wywarła tu 
niewątpliwie ta okoliczność, że nigdy nie 
zniechęcali się oni do gry na loterii, bez 
względu na wyniki. 

I im się zdarzało nic nie wygrać i ich 
nieraz zadowoliły nadzieje, ale te chwilowe 
niepowodzenia nie zdołały zachwiać w nich 
wiary, że przecież nadejdzie czas, gdy i do 
nich uśmiechnie się szczęście, Grali więc 
EE dalej i wreszcie doczekali się swej 

olei. 

Otóż z tego, eo powiedzieliśmy, możemy 
wyciągnąć naukę, że największym wrogiem 
naszym jest zniechęcenie, niewiara, zaś naj- 
lepszym przyjacielem — wytrwałość i uf- 
ność. Nie tylko na loterii, ale w ogóle w 
rozgrywce życiowej nie osiągnie powodze- 
nia ten, kto łatwo się zraża, coraz chwyta 
się czegoś nowego i wciąż przeklina swój 
pech. Zwyciężą ludzie wytrwali, nie cofa- 
jący się przed byle trudnościami, ale je 
zwalczający i z uporem dążący do wytknie- 
tego celu. 

Niech pamiętają o tym ci wszyscy, któ- 
rym dotychczas nie udało się wygrać na 
loterii. Może właśnie w rozpoczynającym się 
we wtorek ciągnieniu pierwszej klasy trzy- 
dziestej dziewiątej Loterii Klasowej przyj- 
dzie na nich kolej. 

Trzba tylko pamietać o niezwłocznym 
zaopatrzeniu się w los. 


OB Lna SERKA 


nz 


Klęska pożarów niszczy wsie i lasy. 


Białystok, 16. 6. (PAT). Dnia 13 bm. w 
godzinach wieczornych we wsi Wierzbowo 
pow. łomżyńskiego w domu Franciszka Że- 
browskiego spłonęły dwie jego córeczki: 
trzy- i dwuletnia, pozostawione w mieszka- 
niu bez opieki. Podczas nieobecności do- 
mowników żarzące się węgle wypadły na 
suche gałęzie sosnowe, leżące pod paleni- 
skiem. Od gałęzi zajął się dom. Tego same- 
go dnia dwoje dzieci Franciszka Kobusa 
we wsi Wołkowo pow. ostrołęckiego podpa- 
lło dom, który spłonął wraz z sąsiednimi 
zabudowaniami gospodarskimi. Straty wy- 
noszą ok. 6 tys. zł. 

Poza tym w powiecie wołkowyskim w o- 
statnich czasach wybuchło kiłkanaście po- 
żarów leśnych. Największy pożar wybuchł 
wczoraj w Puszczy Świsłockiej w obszarze, 
należącym do spadkobierców gen. Tyszkie- 
wicza. 

Akcja ratunkowa, zorganizowana przez 
okolicznych mieszkańców, trwała przez ca- 
ły dzień. 

Pożar zniszczył całą wieś. 


| Szczuczyn, 16. 6. (PAT). W nocy z ponie- 
działku na wtorek spłonęła doszczętnie 
wieś Starzynki, gm. orlańskiej. Pożar stra- 
wił 86 budynków, należących do 29 gospo- 
darzy. M. in. spaliła się szkoła wraz z u- 
rządzeniem oraz świetlicą i dom Zw. Strze- 
leckiego. W akcji ratunkowej, w której 
brały udział 3 ochotnicze straże pożarne z 
pobliskich gmin Orla, Różanka i Długa, u- 
legło poważnym oparzeniom 4 osoby. Stra- 
ty wynoszą ok. 80.000 zł. 


Dalszy rozłam w ZZZ. 


Katowice, 16. 6, (Tel. wł). Po wielu 
innych okręgach od centrali warszaw- 
skiej ZZZ, stojącej pod wpływami b. 
premiera Moraczewskiego, odezwał się 
obecnie także okręg, obejmujący zagłę- 
bie dabrowskie, Uchwała rady odnośne- 
go okręgu ZZZ stwierdza, że „pierwo- 
tne podstawy ideowe ruchu ZZZ zostały 
w sposób wybitnie szkodliwy dła orga- 
nizacji przez centralę warszawską na- 
ruszone“, 


Uroczystość iubileuszowa 
z przeszkodami. 


Pińsk, 16, 6. (PAT). 13 bm. odbyła się 
łu uroczystość jubileuszu 25-lecia ka- 
płaństwa i 15-lecia sakry biskupiej ar- 
c$biskupa prawosławnego Aleksandra. 
Podczas uroczystości jubieluszowych w 
soborze prawosławnym wskutek wadli- 
wego urządzenia instalacji elektrveznej 


wybuchł pożar, którego pastwą padły 
dekoracje soboru. Pożar ten wywołał 
wielką panikę wśród wiernych. Ener- 
giczna akcja służby cerkiewnej pożar 


zlikwidowała. 


Następca tronu bułgarskiego. 

Sofia, 16, 6. (PAT). Królowa bułgar- 
ska powiła syna — następcę tronu. Za- 
równo królowa jak i królewicz znajdu- 
ją się w najlepszym zdrowiu. 


Amsterdam. (PAT). Następczyni troż 
nu księżniczka Juliana oczekuje w naj- 
bliższym czasie potomstwa. 


Re sporla. 


TERMIN ZGŁOSZEŃ DO REGAT MIĘDZY- 
NARODOWYCH W BYDGOSZCZY 


upływa dziś, w środę dnia 16 czerwca rb. 
6 godz. 18-ej. Nazajutrz w czwartek odbę- 
dzie się na przystani B. T. W. posiedzenie 
komisji regatowej, która dokona losowania 
osad i torów i ustali kolejność koniecznych 
przedbiegów. 


REGATY WIOŚLARSKIE W KRÓLEWCU. 


, W niedzielę, dnia 20 czerwca rb. odbędą 
śię w Królewcu pierwsze główne regaty 
niemieckich kresów wschodnich. Z 24 bie- 
gów, które obejmuje program, 8 biegów nie 
dojdzie do skutku z powodu braku zgłoszeń. 
M. in. odpadnie też główny bieg ósemek. 
Zgłoszenia nadesłało 15 towarzystw, dekla- 
rując 60 osad. Z Polski startować będzie 
w tych regatach R. C, Frithjof z Bydgoszczy 
i to w pięciu biegach. Dla porównania, do 
jak wielkich rozmiarów dorósł ośrodek wio- 
ślarski w Bydgoszczy, który posiada naj- 
«spanialszy tor regatowy w Polsce, warto 
nadmienić, że w międzynarodowych rega- 
tach w Bydgoszczy w roku 1936 startowały 
34 kluby i 107 osad. 

"Tegoroczne regaty międzynarodowe w 
Bydgoszczy, wyznaczone na niedzielę 27-go 
czerwca rb., zapowiadają się również bardzo 
ciekawie. Termin zgłoszeń upływa 16-go 
czerwca rb. 


SŁUSZNY ZAKAZ. 


Wileńskie starostwo grodzkie zabroniło 
jeżdżenia kajakami tym osóbom, które nie 
wykażą się zaświadczeniem złożonego egza- 
minu umiejętności pływania. Zakaz ten 
przyczyni się niewątpliwie do zmniejszenia 
ilości wypadków na rzekach. 


w cpicseplicug BPBaygd£oszezy -korono vwd. 
Przeszło 1000 morgów lasu państwowego padło pastwą płomieni. — Milion zł szkody! 


(ak) W serii katastrof żywiołowych, ja- 
kie ostatnio wskutek niebywałych upałów 
i strasznej posuchy nawiedzają Polskę, bar- 
dzo wielką klęskę stanowi wczorajszy ol- 
brzymi pożar lasu państwowego w powie- 
cie bydgoskim. Podobnie jak przed kilku 
dniami w powiecie toruńskim, straszliwy 
pożar zniszczył wielkie obszary leśne, rów- 
nież i w okolicy Bydgoszczy i Korono- 
wa szalał straszny żywioł, wyrządzając mi- 
lionowe szkody. 

Około godz. 1 w południe widoczne były 
unoszące się kłęby dymu na peryferii mia- 
sta. Zdawało się początkowo, że to baraki 
Dwernickiego płoną na Bielawkach. Tym- 
czasem jak się ckazało, palił się las na grani- 
cy nadłeśnictwa Żołędowo w pobliżu Stronna 
na szlaku drogi publicznej Kotomierz — 
'Pacno a kłęby dymu naniesione zostały 


(ak.) Na skutek zarządzenia wojewody 
poznańskiego odbyły się w Bydgoszczy dn. 
13 czerwca br. wybory do zarządu żydow- 
skiej gminy wyznaniowej. Już na kiłka dni 
przed wyznaczonym terminem wyborów 
poszczególne organizacje żydowskie rozwi- 
nęły szeroką agitację wyborczą, przy czym. 
na zebraniach przedwyborczych doszło do 
gorszących awantur. Na zebraniu żydow- 
skiego „Bloku Demokratycznego“ w lokalu 
Związku Młodzieży Żydowskiej przy ulicy 
Marszałka Focha nawoływano do jedności 


semityzmu. Podkreślano, że żydostwo nie 
będzie szczędzić ofiar, ażeby żydom tutej- 
szym zapewnić za wszelką cenę byt mate- 
rialny. Podczas bardzo żywej dyskusji na 
tym zebraniu niemal doszło do bójki. 

Tak samo na innym zebraniu przedwy- 
borczym wynikła awantura. Do lokalu 
wtargnęła” grupa przeciwników i wszczęła 
harmider. Czyniono sobie zarzuty, że bez- 
procentowa kasa pomocy dla rzemieślni- 
ków i kupców żydowskich nie spełnia nale- 
życie swego zadania. Ostro krytykowano 
działalność Miedzińskiego Dawida. Awantu- 
rę na zebraniu z trudem zlikwidowano. 

Żydzi bydgoscy wystawili ogółem sześć 
list wyborczych, przy czym szereg ugrupo- 
wań tworzyło bloki wyborcze. Byłó tam. 
również żydowskie BB czyli Zjednoczenie 
Bezpartyjnego Bloku Rzemieślników i Dro- 
bnych Kupców, sjoniści A i B oraz rewizjo- 
niści, Blok Demokratyczny, który utworzył 
się z Związku Młodzieży Żydowskiej i Ligi 
Pomocy Pracujących w Palestynie i różne 
inne organizacje. Wynika z tego jasno, jak 
wielkie jest rozbicie wśród żydów bydgo- 
skich. 


Zdjęcia foto-repbortera „Dziennika Bydgoskiego“: 


Opalony młody drzewostan. — Wojsko bierze udział w akcji ratunkowej. 


Rozłam wśród żydów bydgo 


Sześć list wyborczych. 


— aby przeciwstawić się wzrostowi anty- f 


przez wiatr. Z szaloną szybkością pożar roz- 
szerzył się w kierunku północnym na Wil- 
cze Gardło, obejmując głównie młody las 
o drzewach igłastych 10—20-letnich na prze- 
strzeni 7 kilometrów i szerokości okołe 3 
kilometrów. Dzięki temu, że silny wiatr 
szedł w kierunku Koronowa, płomienie to- 
rowały sobie szybko droge w wspomnią- 
nym kierunku przerzucając się przez drogi 
i pas szerokości 50 metrów zorany i zasia- 
ny zbożem jarym. Susza ostatnich tygodni 
była dobrym sprzymierzeńcem niszczyciel- 
skiego żywiołu. 


i Wojsko — pierwsze pośnieszyło z pomocą! 


Gdy pierwsze kłęby dymu uniosły się 
nad łasem, z pomocą pośpieszył znajdujący 
się w pobliżu batalion piechoty, odbywaja- 
cy ćwiczenia, z pewnym majorem na czele. 
Wojsko z ogromnym poświęceniem zabrale 


| 


(Fot. J. Czarnecki) 


cz IA 


kich. | 
SRIGN. 
Uprawnionych do głosowania było 546 
osób z czego głosowało 80 procent. Do gmi- 
ny żydowskiej wybrano ośm osób: Mie- 
dzińskiego Dawida, Klotza Zygmunta(!), 
Zameczkowskiego Hirsza, Szmidta Abraha- 


ma, Bera Szymchę, Löwenmayera Fałka, 
adwokata dr. Dobrina i lekarza dr. Kerza. 


0—— 


sprawy sokole. 


Sokół żeński. 


Dziś, w środę ćwiczenia drużyny oddzia- 
łu I o godz. 7-ej w Sokolni (dawniej Strzel- 
nica) przy ul. Toruńskiej. Obecność wszy- 
stkich druhen konieczna. 

W piątek 18 bra. zebranie grona technicz- 
nego o godz. 7,30 w sekretariacie. 


się do akcji ratunkowej. Narażając się na 
poparzenie, żółnierze z nadlydzkim wysił- 
kiem starali się zapobiec rozszerzeniu się 
pożaru. Przybyły jeszcze inne oddziały: 
pluton łączności, oddział kawalerii i pluton 
saperów, okopując najgroźniejsze odcinki. 
Ludność Kotomierza i innych okolicznych 
wiosek, jek i ochotnicze strąże pożarne z 
Wtelna, Kotomierza, Stronna i z Bydgosz- 
czy z komendantem p. Wozignojem na cze- 
le pośpieszyły z pomocą, pracując niezmor- 
dowanie nad stłumieniem olbrzymiego po- 
żaru. Zatrudnieni w pobliżu miejsca pożą- 
ru przy kopaniu torfu więźniowie z Koro- 
nówa w liczbie około 30, dzięki rozkazom 
wydanym przez dwóch strażników, zdołali 
na przestrzeni kilkuset metrów zlokalizo- 
wać pożar. Na specjalne wyróżnienie zasłu- 
guje także p. Otto z Kotomierzą, który 


„swoim samochodem zwoził ludzi do obrony . 


zagrożonej pożarem wielkiej przestrzeni. 
Starosta Suski natychmiast po zaalarmo- 
waniu udał się do Koroonwą i ną pewnym 
odcinku osobiście kierował akcją ratunko- 
wą. 

wierzęła spaliły się żywcem! 

Fala ognia posuwała się tak szybko, że 
nie tylko dziesiątki tysięcy drzew padlo 
pastwą płomieni, lecz także i biedna zwie- 
rzyna, jak rogacze, sarny i lisy nie zdołały 
się ochronić i spaliły się żywcem. Niejed- 
ną sarenkę dotkliwie oparzoną udało się 
jednak jeszcze urątować. Ogromny żar u- 
trudniał akcję ratunkową wojska i strążą- 
ków, którym towarzyszył trzask palących 
się gałęzi i drzew, 

Wreszcie nadludzkim wspólnym wysił- 
kiem wojska, ludności cywilnej i straża- 
ków udało się o godż. 5 po południu pożar 
zlokalizować. Niebezpieczeństwo rozśżerze- 


*nia się pożaru na dalsze połacie lasu mine- 


ło prawie zupełnie. aczkolwiek w pewnym 
miejscu o godz. 6,30 na nowo wybuchł 6- 
gień. lecz natychmiast został stłumiony 
przez czuwające oddziały wojskowe. 


Smutny przedstawiają widok 
ogołocone z gałęzi opalone drzewa. Spusto- 
szenie jakie czynił gigantyczny pożar jest 
ogromne. Spaliło się 330 hektarów, czyli 
błisko 1500 mórg przeważnie lasu młodego. 
Straty sięgają przeszło miliona złotych. 
Najbardziej dotknięte klęską pożaru w 
nadleśnictwie Koronowo są leśnictwa Stron- 
no, Biała i Wiiczegardło pod Koronowein. 

Jaka jest przyczyna poźaru? Prawdopo- 
dobnie pożar wybuchł od niedopałka papie- 
rosa lub niezgaszonej zapałki. Dokładne! 
przyczyny nie zdołano jeszcze stwierdzić, 

Jedna iskra wystarczyła, ażeby wzniecić 
straszny pożar i spowodować tak groż- 
ną katastrofę. Gdyby nie ofiarna pomac 
wojska i dobrze zorgąnizowany ratunek 
wszystkich oddziałów ratowniczych, vroz- 
miary klęski byłyby jeszcze większe. Bli- 
sko 1500 mórg lasu, to wielki majątek na- 
rodowy a strata tym boleśniejsza, że spo- 
wodowana lekkomyślnością. 

W chwili, gdy piszemy te słowa, w lesie 
czuwają jeszcze oddziały wojskowe i stra- 


ży pożarnych. Czuwali przez całą noc, aże- . 


by w razie meldunku o nowym zarzewiu 
ognia natychmiast energicznie przeciwdzia- 
łać. 


FINAŁOWE SPOTKANIE O MISTRZOSTWO 
MIASTA W SZCZYPIORNIAKA. 

W czwartek, dnia 17 bm. o godz. 19-ej 
na stadionie im. Marsz. Piłsudskiego roze- 
grane zostanie finałowe spotkanie o mi- 
strzostwo miasta w szczypiorniaka pomię- 
dzy T. G. Sokół I Bydgoszcz a B. K. S. Po- 
lonia. Spotkanie powyższe, które rozegra- 
ią dwie najlepsze drużyny, zapowiada się 
nadzwyczaj ciekawie. 


ŚWIĘTO SPORTOWE WOJSK. KLUBU 
SPORTOWEGO „START“, 


W najbliższy piątek na stadionie im. 
Marsz. Piłsudskiego o ogdz. 16-ej rozpocznie 
śię święto sportowe W. K. S. „Start. W 
programie zawody lekkoatletyczne i gier 
sportowych. ; 


Stan wody we Wiśle. Kraków — 2,28, 
Zawichost + 1,05, Warszawa + 0.66, Płock 
+ 0,42, Toruń + 0,18, Fordon + 0,22, Chelm- 
no + 0,04, Grudziądz + 0,28, Korzeniewo + 
0,38, Piekło — 0,26, Tczew — 0,39, Einlage 
+ 212, Schievenhorst + 2,34. 


Nie szukajcie obcych bogów, skoro macie Swoich! 


do | klasy 89 Loterii, nabywajcie wszyscy 
w chrześcijańskiej I óbywateiskiej KOLEKTURZE 


KAPTURKIEWICZA 


PLAC TEATRALNY. 


(11985 


4 


3] 


za r 


uua r ea o Ę 


mg N 


DnE "n nS O ME £ ZE, 


ma 


7 


N= 


sz" 
R TR 


24g 


z N NA 


Nr 136. 


w mroku zagadek. 


Potrójne życie Letycji Toureau. — Największa sensacja Paryża. 


Największą sensacją Paryża jest od kil- 
ku tygodni tajemnicza zbrodnia w kolei 
podziemnej, popełniona na osobie Letycji 
Toureau. Policja stoi zupełnie bezradna 
wobec piętrzących się z dnia na dzień co- 
raz to nowych szczegółów, które jeszcze 
bardziej komplikują całą sprawę. 

- Jest to najbardziej sensacyjna i za- 
gadkowa sprawa, jaką kiedykolwiek w ży- 
ciu prowadziłem — oświadczył jeden z wy- 
bitnych detektywów francuskich. 

Tenże sam detektyw, biorący udział w 
pracach całego sztabu wywiadowców nad 
rozwiązaniem tej zagadki, opowiedział jed- 
nemu z dziennikarzy jej przebieg, ściśle we- 
dług stwierdzónych faktów. 

— [Interesuje pana sprawa Letycji? — 
zapytał detektyw. — Otóż nie było od wie- 
lu lat w Paryżu równie tajemniczej zbro- 
dni. Mimo, że upłynęło czternaście dni, nie 
posiadamy zupełnie żadnych śladów i nie 
możemy z całą ścisłością odtworzyć prze- 
biegu morderstwa. 


PÓŁ MINUTY CZASU.. 


„ <— Zbrodniarz miał dosłownie pół minu- 
ty czasu. Możemy to ściśle obliczyć. Le- 
tycja dokładnie o godz. 6,24 wieczorem o- 
puściła autobus miejski na stacji Port Cha- 
renton. W pięć minut później, bo o 6,29, 
zwłoki jej znaleziono w wagonie kolei pom- 
ziemnej. Proszę liczyć. Na przejście od 
autobusu do kolei Letycja musiała zużyć 
co hajmniej dwie minuty, licząc w tym 
czas, potrzebny na kupno biletu i zejście 
na dolny peron. Dodajmy też minutę na o- 
czekiwanie pociągu. Letycja wsiadła do wa- 
gonu pierwszej klasy, zupełnie pustego. 
Pociąg ruszył. W dwie minuty później sze- 
ściu podróżnych, wsiadających do tego wa- 
gonu na stacji Port Dorée, znalazło na ław- 
ce zwłoki młodej kobiety. W jej szyi tkwi 
po rękojeść nóż sprężynowy — hiszpańska 
„navaja”. Stwierdzono, że z wagonu nikt 
na tej stacji nie wysiadł, czyli, że Letycja, 
mimo, że znajdowała się w pustym wago- 
nie, została zamordowana w czasie jazdy 


trwającej tylko dwie minuty. 


SKOK WYKLUCZONY. 


— Gdyby w wagonie ktoś był, musiałby 
wyskoczyć w czasie biegu pociągu, co jest 
niemożliwe. Wysuwa się więc podejrzenie, 
które uznaję ośobiście ża najbardziej praw- 
dopodobne, że morderca zabił Letycję w 
chwili, kiedy tłum podróżnych na stacji 
Port Charenton wsiadał do pociągu. Zbrod- 
niarz zdążył wejść za Letycją do jej wago- 
nu, zamordował ją i jeszcze przed odejściem 
pociągu opuścił wagon, po czym musiał 
wsiąść do wagonu drugiej klasy, gdyż, jak 
zeznają urzędnicy „metro“, po odejściu po- 
ciągu na peronie nikt nie został. 


POTRÓJNE ŻYCIE LETYCJI. 


-= Zbadaliśmy skrupulatnie przebieg 
dnia Letycji. Okazało się, że bawiła ona w 
towarzystwie brata i bratowej w skromnej 
restauracji, pożegnała się z nimi i wsiadła 
do autobusu. Letycja tam, gdzie mieszka- 
ła, cieszyła się dobrą opinią. Jest tu jed- 
nak małe ale.. Stwierdziliśmy bowiem, 
zresztą przy pomocy prasy, że Letycja pro- 
wadziła potrójne życie. 

„W dzień była skromną pracowniczką w 
firmie przemysłowej, wieczorem była szat- 
niarką w podrzędnym lokaliku „As de 
Coeur“. Poza tym pracowała w charakte- 
rze detektywa prywatnego w biurze wywia- 
dowczym Roufingaca, b. wywiadowcy po- 
licjii W zakładach przemysłowych praco- 
wała od listopada 1936 r. Była punktual- 
ną i uczciwą pracowniczką. Właściciel noc- 
nego lokaliku również był zadowolony z 
Letycji. Zeznał, co potwierdził cały perso- 
nel, że Letycja prowadziła się wzorowo. 


LETYCJA DETEKTYWEM. 


Tajemniczo przedstawia się natomiast 
sprawa pracy Letycji w biurze detektywów. 
Nasunęła się nam myśl, że może z polecenia 
swego szefa młoda kobieta Śśledziła kogoś, 
kto spostrzegł to i usunął niebezpiecznego 
przeciwnika. Przyciśnięto Roufignaca do 
muru i zeznał on, że Letycja Śledziła zna- 
nego bandytę Pierre Blondeau, który w lu- 
tym popełnił zabójstwo rabunkowe i uciekł 
policji, ostrzeliwując się. Właśnie kilka 
tygodni temu Blondeau zabił swego wspól- 
nika Bancal'a na tle kłótni o kobietę. Jak 
się okazuje, Blondeau był jednocześnie 
przyjacielem Roufinac'a i prawdopodobnie 
przypadkowo dowiedział się o tym, że m.in. 
usiłuje ona rozwikłać zagadkę zabójstwa 
Bancal'a. Powstało więc podejrzenie, że 
mordercą jest właśnie Blondeau. Są pod- 
stawy do podejrzenia, że Blondeau znajdo- 
wał się w niedzielę na peronie stacji w 
Port Charenton. Rozpisano listy gończe za 
Blondeau, dotychczas go jednak nie schwy- 
tano. A naszym zdaniem. człowiek ten bę- 
dzie mógł wiele powiedzieć. 


NIESPOKOJNY DUCH. 


— W miarę śledztwa zaczęliśmy otrzy- 
mywać informacje, świadczące o tym, że 


„DZIENNIK BYDGOSKI” czwartek, dnia 17 czerwca 1937 F. 


Zbrodnia w Kolejce 


nie. Wyszła za mąż młodo. Urodziła się 
ona w r. 1907 we Włoszech. Mąż jej zmarł 
dwa lata temu na grużlicę gardła. Letycja 
panicznie obawiała się tej choroby i niemal 
codziennie lekarze badali jej gardło. Osta- 
tnio miała narzeczonego, który w dniu 
zbrodni przebywał w pułku w Lońgvy, 
Miała poza tym „swego małego maryna- 
rza”, Jean'a Martin, który miał się z nią 
spotkać wieczorem. > 

O niebezpiecznej pracy, jakiej podjęła 
się Letycja, angażując się do biura detekty- 
wów, świadczą jej dwa listy pisane do ójca 
do Rzymu, w których wspomina ona kilka- 
krotnie o „tajemniczej misji“. 

Przesłuchano wszystkie osoby, które 
choć raz w życiu zetkneły się z Letycją. 
Stwierdziły one, że nigdy nie widywały jej 
w towarzystwie obcych mężczyzn. Bywa- 
ła ona tylko z bratem lub bratową. Szła 
do pracy o 7-ej rano, wracała do domu póź- 
nym wieczorem, zawsze sama. 


ZAGADKA SZTYLETU. 


Sztylet, którym ją zamordowano, należy I która emocjonuje go niemniej od wystawy. 


a e WCC ZWORKI SOBIE NIA Mop IA mi; ACZ; | TwoomkinĄ 


Ofiary „Barletty** na ziemi włoskiej. 


Do Neapolu przewieziono trumny ze zwłokami 6 oficerów, którzy zginęli przy zbom- 
bardowaniu włoskiego okrętu wojennego „Barletta“. przez samoloty czerwonej Hiszpanii 


BT ORO ZAZNA OCE A FEEDER EE DT ARODOZOODE SENE O 


stulecie aliabefu 


Przekazywanie wiadomości na odległość 
ma historię tak dawną, jak żywot gatunku 
ludzkiego na ziemi. Historia ludzkości jest 
właściwie historią rozwoju komunikacji. 
Zaczęło się od alfabetu. Kiedyś, kiedy 
przodkowie nasi uzbrojeni w pałki dębowe, 
wysadzane krzemieniami przebiegali pu- 
szcze uganiając się za mamutem, czy tu- 
rem, jakiś dowcipny rysownik, protoplasta 
Walta Disneya, wyszedł na dalekie polowa- 
nie i zostawił żonie wiadomość, że wróci za 
trzy dni. Narysował trzy wschody słońca, 
jelenia, człowieka z pałą w garści — i po- 
tem tegoż człowieka, niosącego zdobycz. 
Tak powstało pismo, które się stopniowo 
przeobraziło z obrazowego w znakbwe, sym- 
boliczne, literowe. Jednocześnie zaczęto so- 
bie przekazywać wiadomości na odległość. 
Zwoływano wyprawy wojenne paląc ognie, 
albo bijąc w bębny. Posyłano konnych, z 
pochodniami, wołających „wici!* Z galer 
na goleony, z karawel na fregaty, a z fregat 
na nowoczesne dreadnoughty przewędrował 
dawno wynaleziony sposób sygnalizowania 
chorągiewkami. System ten przeniósł się 
na ląd, w postaci telegrafu optycznego. 

W roku 1833 Gauss, słynny matematyk 
i astronom wspólnie z fizykiem Weberem, 
zbudowali pierwszy telegraf elektryczny, 
oparty na zasadzie elektromagnetycznej, 
odkrytej przed dwoma laty przez Faradaya. 
Ala system niemiecki miał wady, nie na- 
dawał się do szerszego użytku. Dopiero 
Amerykanin, Samuel Finley Breese Morse, 
dokładnie sto lat temu, zbudował aparat 
telegraficzny, w tak doskonałej, skończonej 
formie, że wynalazek jego przetrwał sto lat 
prawie bcz zmiany. Dzisiejsze aparaty Mor- 
se'a nie różnią się prawie niczym od pier- 


wowzoru. Prosta, genialna zasada obwodu 


dlektrycznego, w którym płynie prąd z ba- 
terii galwanicznych, przerywanego, lub za- 
mykanego kluczem nadawczym, przy czym 
prąd wzbudza elektromagnes, przyciągają- 
cy kotwiczkę, smarującą w .takt uderzeń 


Letycja była ogarnięta niespokojnym du- | klucza, przy pomocy umieszczonego na koń- 


chem. W «ciągu czterech lat zmieniła dzie- 
sięć razy posadę, zawsze na własne żąda- 


cu ociekającego farbą kółka, kreski i krop- 
ki na przesuwającej się taśmie papierowej. 


podziemnej 


do sztyletów, których pełno jest w sklepach 
paryskich. Nie było na nim żadnych odci- 
sków palców, mogących naprowadzić na 
trop zbrodniarza. 


Policja zadała sobie moc trudu i spraw- 
dzała alibi około 200 notorycznych przestęp- 
ców, których można było podejrzewać o 
mord. Jednocześnie zainteresowano Się jej 
kilkunastu rodakami — Włochami, sądząc, 
że może Letycja padła ofiarą włoskiej „ven- 
detty“. 


Ostatnio obok koncepcji morderstwa, po- 
pełnionego przez Blondeau, wysunięto przy- 
puszczenie, że może Letycja została zamor- 
dowana przez maniaka-szaleńca, w stylu 
„wampira z Düsseldorfu“. Zdaniem policji, 
to ostatnie przypuszczenie jest najmniej 
prawdopodobne, ponieważ w tym kierunku 
byłaby całą seria morderstw, czego nie za- 
obBerwowano ostatnio. 

Jednym słowem, policja ma do rozwią- 
zania sprawę, która się zdarza raz na dwa- 
dzieścia lat, a Paryż ma nową sensację, 


Oto wszystko. Tylko trzeba było do tego 
wynalazku wykonać karkołomny skok od 
uświęconej zwyczajem tradycji czytania li- 
ter i wprowadzić alfabet złożony z kresek 
i kropek. Alfabet także prosty. Genialnie 
prosty. Litera a — kropka i kreska, b — 
kreska i trzy kropki, g — kreska kropka. 
I tak dalej. ; 

System Morse'a nie przyjął się odrazu. 
Dopiero 27 maja 1844 roku nadany został 
pierwszy telegram z Waszyngtonu do Bal- 
timore. Ale potem już poszło lepiej. O- 
czywiście dla przedsiębiorców, którzy eks- 
ploatowali telegraf. Morse umarł jako czło- 
wiek prawie ubogi, w roku 1872. Prywatne 
towarzystwa telegraficzne w Ameryce, a po- 
tem i w innych krajach porobiły majątki. 
Telegraf Morse'a jest wynalazkiem bardzo 
ważnym niewątpliwie. Ale nie jest tak 
ważny, jak alfabet Morse'a. Bo taki apa- 
rat skonstruowałby kto inny, jeśli nie Mor- 
se, było to takie proste, że po prostu mu- 
siało być wynalezione. Alfabet złożony z 
dwóch tylko elementów — z kresek i kro- 
pek upraszczał w sposób radykalny całe 
zagadnienie, torował nową drogę komuni- 
kacji, otwierał niejako epokę w historii 
ludzkości. 4 

Za telegrafem poszedł w ślady radiotele- 
graf, oparty też na zasadzie przekazywa- 
nia sygnałów kropkowych i kreskowych, 
dłuższych, lub krótszych dźwięków. Tele- 
graf Morse'a praktycznie może przekazać 
do 70 znaków, tj. liter na minutę. Radio- 
telegraf wskutek braku bezwładności me- 
chanicznej kotwiczki, sypiąc szybkie sygna- 
ły wprost do ucha wprawnego radiotelegra- 
fisty, może przekazać do 160 liter na minu- 
tę. Jest to tempo znacznie szybsze od nor- 
malnego tempa pisania. To już jest gór- 
na granica tempa nadawania depesz. Ale 
teraz zaczyna święcić dalsze swoje triumfy 
postęp techniczny; aparaty Siemensa — 
Baudot nadające lub odbierające maszyno- 
wo — dochodzą do tempa 600 liter na mi- 
nutę, aparat Hughesa, wraca do systemu 
literowego i wybija litery na taśmie papie- 
ru, w tempie do 120 na minutę. Telegraf 


wielokrotny, mechaniczny, pięciotorowy põ- 
zwala na przekazanie do 2.500 liter na mi- 
nutę. C.odzi już o to, by jak najbardziej 
wyzyskać kosztowną linię, jak najszybciej 
przekazać wiadomości. Czy trzeba doda- 
wać, jak taki rozkwit łączności wpłynął na 
rozwój dziennikarstwa, przemysłu i han- 
dlu, na zmniejszenie odległości? Iluż lu- 
dziom uratował życie telegraf Morse'a, z 
którego najlepiej znamy trzy tragiczne li- 
tery S. O. S., trzy kropki, trzy kreski i trzy 
kropki! Gutenberg telegrafu, Samuel Mor- 
se, Amerykanin, staje dziś w rzędzie naj- 
większych geniuszów świata. ka 
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Organista z katedry Notre Dame. 


W Paryżu zmarł w 77 roku życia słyn+ 
ny muzyk i kampozytor Louis Vierne: 
Zmarły zajmował od wielu lat stanowisko 
organisty w katedrze Notre Dame, gdzia 
był wielbiony przez liczne rzesze wiernych 
za swą przepiękną grę organową. 

Vierne był niewidomy, co mu wcale nie 
przeszkadzało. w pełnieniu obowiązków na 
chórze. Już wczesnym rankiem o godz. 6 
rozpoczynał ociemniąły organista swoją 
znojną służbę organową. Trwała ona do o- 
statniego nabożeństwa tj. od godziny 10 bez 
przerwy. W niedzielę i święta staruszek 
pełnił swe mozolne obowiązki do godziny 1 
w południe. Szczególną uwagę przykładał 
do ostatniej Mszy Świętej, celebrowanej w 
obecności tłumów osób ze świata artystycz- 
nego. Obecni w świątyni mistrzowie muzy- 
ki i rzesze inteligencji wprost z zachwytem 
słuchały podniosłych tonów Bacha, odtwa- 
rzanych z taką potęgą przez sędziwego or- 
ganistę. 

W tych dniach zagrał po raz ostatni na 
ślubie młodego inżyniera Conrada z panną 
Alexandretta, córką naczelnika urzędu 
pocztowego. Zaślubiny te wzbudziły ogrom- 
ne zainteresowanie w kołach towarzyskich. 
Młoda para udała się z prośbą do niedoma- 
gającego już staruszka. Powstał z łoża i u- 
dał się wprost do katedry. Pod stropy ko- 
ścioła uderzył wspaniały hymn „Veni Cre- 
ator“. Vierne grał przepięknie, zebrani roz- 
koszowali się znakomitą techniką i powoli 
opuszczali prezbiterium. W kilka chwił po- 
tem Vierne przestał grać. Znaleziono go 
martwego opartego na klawiaturze organo- 
wej. 

Radosne „Veni Creator“ było ostatnim 
hymnem odchodzącego do chórów niebiań- 
skich organisty z Notre Dame. 


Klimatyczny hotel. 


W Nowym Jorku wzniesiony został im- 
ponujący gmach hotelowy urządzony z 
pewnym komfortem i przepychem. Każdy 
pokój połączony jest z łazienką założoną 
na kształt uroczej fontanny. Poza tvm do 
dyspozycji każdego gościa znajduje się 
podręczna biblioteczka, czasopisma i tele- 
fon. Największą rewelacją hotelu jest jed- 
nakże specyficzne urządzenie klimatyczne. 
Na każdym piętrze tego hotelu-olbrzyma 
panuje inny klimat. Winda przewozi w cią- 
gu 1 minuty z Afryki (parter), do Norwegii 
(8 piętro). Dzięki temu w okresie najwiek- 
szych upałów można rozkoszować się chło- 
dem północnych krajów, lub też przebywać 
w otoczeniu zimnej aury podbiegunowej. 

W początkach czerwca otwarty hotel 
zdobył sobie z miejsca liczne zamówienia 
wielbiących 'wszelką nowość i ekscentrycz- 
ność mieszkańców U. S. AL 


ZŁOŚLIWA, 


Pani Stasia zwierza się przyjaciółce pa- 
ni Meli: 

— Wiesz, wczoraj spotkałam przyjacie- 
la z lat dziecięcych i tańczyłam z nim całą 
noc. 

— Dziarski 
przyjaciółka, 


staruszek — 


W 


odpowiada 


Zaba- rekordzistka. 


W Kalifornii odbyły się oryginalne zawo- 

dy w.. żabich skokach, Amerykańskim 

pomysiem jest ustalenie żabich rekordów 

światowych. Sporą nagrodę w dolarach za 

rekord dostał właściciel żaby, która sko- 
gzyła około 4 m, 
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IIA - wielkim hotelem 


o miezliczomych pokojach. 
Specjalny wywiad „Dziennika Bydgoskiego“ z komisarzem rządu w Gdyni mgr. Franciszkiem Sokołem. 


pracy i wspólnego wysiłku Gdynia stała się |w przekonańiu, że tym samym oddaje się 


Gdynia, w czerwcu. 

Rozpocząwszy przed kilku tygodniami 
naszą akcję publicystyczną, mającą na ce- 
lu naświetlenie korzyści gospodarczych, ja- 
kie daje dziś Gdynia całemu krajowi, do- 
szliśmy z kolei do zagadnień gospodarki 
miejskiej. 

Rzecz jasna, że pierwsze kroki skiero- 
waliśmy do właściwego gospodarza naszego 
miasta pana komisarza rządu. Przygoto- 
wując się do wywiadu zanotowałem skru- 
pulatnie na kartce papieru pytania, na 
które miałem zamiar otrzymać od pana 
komisarza wyczerpujące odpowiedzi. Już 
pierwsze jednak zdania, jakie padły z ust 
gospodarza Gdyni przekreśliły cały tak 
starannie przygotowany przeze mnie pro- 
jekt wywiadu lecz były one tak znamien- 
ne, że z chęcią zrezygnowałem z narzuca- 
nia tematów i postaram się oddać moją 
rozmowę możliwie dosłownie 


— O Gdyni tyle już pisano, tyle razy wy- 
liczano co, kto, kiedy, jak i po co, że mdło 
się może zrobić każdemu, kto jeszcze raz 
będzie czytał wciąż tę samą historię o- 
świadcza na wstępie pan komisarz. 

-— Muszę przyznać panu kompletną ra- 
cję, panie komisarzu, lecz wszystko to, co 
pisano dotąd o Gdyni, nie wystarczyło je- 
szcze, by zmienić błędne, lecz rozpowszech- 
nione mniemanie, że okres kolosalnych ofiar 
całego narodu na rzecz Gdyni należy już po- 
niekąd do przeszłości, gdyż miasto nasze 
stanęło na własnych nogach i stało się do- 
brze prosperującym przedsiębiorstwem. 

— Tego bym nie powiedział. Kierując 
gospodarką miejską zdaję sobie doskonale 
Sprawę, że wszystkich potrzeb miasta nie 
będę w stanie zaspokoić z funduszów stoją- 
cych do mojej dyspozycji. Jeszcze często 
będę musiał sięgać do skarbu państwa, ale 
o ile przedtem Gdynia była bezdenną becz- 
ką i nie wiadomo było nawet, którą dziurę 
najprzód zatkać. to obecnie gospodarka 
miejska uległa uporządkowaniu, co pozwa- 
la mi ustalić pewną kolejność w zaspokaja- 
niu potrzeb gminy według ich intensywno- 
ści. Moment ten pozwala mi spokojńie pa- 
trzyć w przyszłość Gdyni i wiem, że zakre- 
ślony przez miasto czteroletni program in- 
westycyjny uda mi się zrealizować. 

Mówi pan o korzyściach jakie miasto da- 
je krajowi i o ofiarach całego narodu na 
rzecz Gdyni. Urzeczywistnienie idei wła- 
snego portu mamy do zawdzięczenia zdro- 
wemu instynktowi społeczeństwa które bez 
szemrania i sprzeciwu poniosło wielkie cię- 
żary związane z powstaniem Gdyni w zro- 
zumieniu konieczności usamodzielnienia się 
na brzegu naszego Bałtyku. Dziś po latach 
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Nowy gmach szkolny w Chełmnie 


rezultatem Sskrzętnej pracy księży Palloty- 
nów. 


Od roku 1929 znajduje się w Chełmnie 
zakład księży Pallotynów. O zgromadzeniu 
księży Pallotynów już pisaliśmy. Znane są 
ich wzniosłe cele misyjne na całej kuli 
ziemskiej. W Chełmnie księża Pallotyni 
posiadają Małe Seminarium, kształcące 
młodzież, która chce się poświęcić służbie 
Bożej. Dzięki skrzętnym zabiegom i osz- 
czędnej gospodarce oraz przy pomocy ofiar- 
nego społeczeństwa księża Pallotyni wznie- 
śli w Chełmnie nowoczesny gmach małego 
seminarium i przystępują do werbowania 
„rekruta“. Chłopcy w wieku 12—15 lat, któ- 
rzy chcą zostać kapłanami-misjonarzami, 
a mają ukończone 6 klas szkoły powszech- 
nej, mogą się zgłaszać pod adresem: Małe 
Seminarium Księży Pallotynów, Chełmno 
— Pomorze. Warunki bardzo dogodne. 

Zdjęcie nasze przedstawia nowy gmach 
seminarium, na tle którego zgrupowani są 
chłopcy-seminarzyści. x 


mocnym bastionem naszej morskiej grani- 
cy i punktem przepustowym 80% towarów 
pochodzących z wymiany zagranicznej. Ko- 
rzyści więc osiągnięte przez cały kraj ko- 
rzyści o charakterze zarówno politycznym, 
jak gospodarczym są oczywiste. 


Powstanie miasta Gdyni łączy się ściśle 
z budową portu, gdyż zadaniem jego jest 
zapewnienie ludności zatrudnionej w porcie 
i przedsiębiorstwach z portem i żeglugą 
związanych dachu nad głową i możliwości 
zaopatrzenia się na miejscu we wszystkie 
potrzebne do życia produkty. Rzecz jasna, 
że w skutkach powstanie nowego dużego 
miasta jest dorobkiem gospodarczym całe- 
go kraju, a zatem można również omówić 
gospodarkę miejską z punktu widzenia jej 
potrzeb i racjonalności oraz osiągniętych 
dotąd w tej dziedzinie rezultatów i w cefu 
wykazania, że podniesione przez społeczeń- 
stwo ofiary nie poszły na marne . 


W pracy pańskiej w tym kierunku będę 
chętnie panu pomocny, lecz korzystając ze 
sposobności rozmowy z przedstawicielem 
prasy, chcę wyrazić moją ofinię o roli pra- 
sy zajmującej się zagadnieniami miejsco- 
wymi 

Zbyt wiele miejsca poświęca się często 
błahostkom bez znaczenia, robi się to może 


przysługę Gdyni. Tymczasem pomija się 
milczeniem problemy po stokroć ważniej- 
sze, gdzie naprawdę poważna prasa może 
zdziałać wiele dobrego. 


W trakcie naszej rozmowy porównał pan 
Gdynię do dobrze prosperującego przedsię- 
biorstwa. Mnie się nasuwa porównanie 
innego rodzaju. 


Niech pan sobie wyobrazi daży hotel o 
licznych pokojach.. W każdym z tych poko- 
jów mieszka kupiec lub przemysłowiec, 
który w czterech ścianach hotelowych stwo- 
rzył sobie mały światek gospodarczy i pra- 
cując w nim zawiera tranzakcje handlowe 
lub przemysłowe, stara się w miarę możno- 
ści swych sił i zdolności o rozwój swego 
przedsiębiorstwa. Ten gość hotelowy nie 
wpadnie jednak na pomysł otworzenia 
drzwi do sąsiedniego pokoju, spróbowania 
porozumienia się z sąsiadem, połączenia wy- 
siłków, wzajemnego poparcia się dla tym 
łatwiejszego osiągnięcia wspólnego celu. 
Nie wątpię, że poszczególni goście hotelowi 
osiągają pomyślne rezultaty w swej pracy. 
Nie wątpię, że pracują oni rzetelnie, usilnie, 
wykorzystując swe fachowe wiadomości i 
doświadczenie, lecz zamykanie się w czte- 
rech ścianach pokoju hotelowego jest dobro- | 
wolnym ograniczeniem możliwości rozwojo- 


wych, jest zrezygnowaniem z osiągnięcia 
większych korzyści zbiorowym skoordyno- 
wanym wysiłkiem. Takim hotelem jest 
Gdynia. Kiedyś i w administracji miejskiej 
były pokoiki izolowane od siebie ścianami. 
Postarałem się o to, aby pomiędzy tymi po- 
kojami otwarto drzwi jak najszerzej. Re- 
zultaty mego posunięcia nie kazały na sie- 
bie długo czekać. O tym będzie się mógł 
pan sam przekonać, gdyż idąc na rękę pań- 
skiemu życzeniu pokażę panu pracę w każ- 
dym z pokoików wielkiego gmachu miej- 
skiej gospodarki. Przedtem jednak chcę 
wiedzieć, czy pan zrozumiał czego ja chcę 
od prasy, czy zechce pan przez swą wspól- 
pracę na łamach „Dziennika Bydgoskiego“ 
pomóc mi w usunięciu ścian izólujących 
poszczególne komórki gospodarcze, pracu- 
jące na terenie Gdyni, gdyż tylko wówczas, 
jeśli całe miejscowe społeczeństwo skoordy- 
nuje swe wysiłki wc wzajemnej współpra- 
cy nad dalszym rozwojem naszego miasta, 
będziemy mogli mówić o przebrnięciu okre- 
su ząbkowania i korzyściach, jakie odnie- 
sie cały kraj przez naszą wspólną, racjo- 
nalną pracę dla dobra miasta i jego obywa- 
teli. 

Na tym skończył się wywiad. Odbiegł on 
poważnie od wytkniętych przeze mnie linii. 
Zamiast dość stereotypowych odpowiedzi 
na stereotypowe pytania stawiane panu ko- 
misarzowi rządu przez szereg dziennika- 
rzy przy różnych sposobnościach, poruszony 
został temat bardziej ważny, bardziej ob- 
chodzący każdego, komu na sercu leży do- 
bro Gdyni. Wątpię też, aby znalazł się ktoś 
wśród czytelników „Dziennika“, ktoby za- 
przeczył, iż największym dorobkiem Gdyni 
i kraju będzie moment, gdy dzisiejsi miesz- 
kańcy Gdyni przestaną być gośćmi hotelo- 
wymi, a staną się prawdziwymi obywatela- 
mi naszego miasta. 


Potworna zbrodnia w Warszawie 


przedmiotem rozprawy. 


Warszawa, 15. 6. (Tel. wł.) Dziś w 
warszawskim sądzie okręgowym rozpo- 
czął się proces o potworny mord, doko- 
nany na żonie kelnera Michała Jarmu- 
szaka. Na ławie oskarżonych zasiadł 
młody człowiek o sympatycznym wy- 
glądzie. Patrząc na Franciszka Li- 
pińskiego, nie można wprost wyobrazić 
sobie, że właśnie on jest krwawym 
zbrodniarzem. Pochodzi z dobrej rodzi- 
ny. Pracował jako frezer w państwo- 
wych zakładach lotniczych i zarabiał 
dobrze. Jego zarobek, jako samotnego 
człowieka wynosił 300 zł mies. Pienią- 
dze te jednak w żaden sposób mu nie 
wystarczały, gdyż Lipiński prowadził 
hułaszczy sposób życia. Stąd powstały 
przeróżne kłopoty finansowe. Lipiński 
począł się chwytać różnych sposobów 
na łatwe zdobycie gotówki, ale kolidu- 
jących z kodeksem karnym. 

Był on bardzo częstym gościem w 
restauracji niej. Drozdowskich, którzy 
mieli oni przystojną siostrzenicę u sie- 
bie i właśnie w domu  Drozdowskich 
począł bywać Lipiński w charakterze 
starającego się. Jednak zawsze się tak 
składało, że po każdej jego bytności 


ginęły Drozdowskim różne rzeczy war- 
tościowe. Posądzany o kradzieży Lipit. | 
ski stale się wypierał, aż wreszcie niey 
mógł się wykręcić i przyznał się do 
czynu. Z wielkim żalem tłumaczył się, 
że był zmuszony do spieniężenia skra- 
dzionych rzeczy z powodu wyjątkowo 
niekorzystnych okoliczności. Wystawił 
też na pokrycie uczynionej szkody wek- 
sel na sumę 600 zł. 

Wreszcie przyszedł termin płatności 
zobowiązania weksłowego. Lipiński nie 
miał pieniędzy i właśnie w tym czasie 
powziął on myśl zamordowania Jar- 
muszakowej. Nie trzymała ona pienię- 
dzy w domu, składając oszczędności na 
książeczkę PKO. Wiedział o tym dobrze 
Lipiński, ale też powiedziano mu, że 
ma ona dość cenną biżuterię. 

Udał się więc wieczorem do Jarmu- 
szakowej, jako znajomy. Z początku 
rozmawiali o rzeczach obojętnych. Nie- 
szczęśliwa w niczym nie mogła prze- 
czuć, co ją czeka. W pewnej chwili 
zbrodniarz rzucił się na nią i począł du- 
sié swą ofiarę do chwili, aż ta wyzio- 
nęła ducha. Gdy w nocy z 6 na 7 maja 
br. Jarmuszak wrócił do domu, zastał 


Polska - centralą żydostwa 


światoweśo. 


Na łamach „Völkischer Beobachter“ 
pojawiły się dwa artykuły koresponden- 
ta warszawskiego tego pisma pt.: „Ba- 
stion żydostwa w Polsce“, Nie jest dzie- 


łem przypadku — pisze korespondent —. 


że tałmudy dla całego Świata drukuje 
się właśnie w Wilnie i że Polska posia- 
da największą akademię talmudyczną 
w świecie, tzw. jeszyboń w Lublinie. 
Tu właśnie na pożywnym gruncie ży- 


dowskiego ducha spotykają się szcze- 
gólnie chętnie ciemne elementy żydow- 
skich międzynarodówek, zupełnie nie- 
zależnie od zewnętrznych stosunków, 
łączących owych „biednych i nieszkodli- 
wych“ żydów polskich z centralami ży- 
dostwa. w Paryżu czy Nowym Jorku. Tu 
właśnie znajduje się duchowa podsta- 
wa potęgi światowego żydostwa", 


Jak należy szukać numeru losu loteryjnego. 


Na jesieni ubiegłego roku dyrekcja Pol- 
skiego Monopolu Loteryj1ego, aby na zapy= 
tanie graczy, gdzie znajdują się poszukiwa- 
ne przez nich numery loców odpowiadać 
w sposób bardziej szykki i sprawny, wpro- 
wadziła nowy system, a mianowicie: zapy- 
tanie gracza kieruje bezpośrdnio d owłaści- 
wego kolektora z odpowidnim poleceniem 
zarezerwowania numeru i porozumienia się 
z nim. 

System ten dał bardzo dobre rezultaty, 
ale jeżeli dodatnie jego strony dla graczy 
mają działać w całej pełni, nieodzowne jest, 
aby ze swej strony gracz kierował pytania 
w formie umożliwiającej szybką i sprawną 
odpowiedź, przede wszystkim aby zapyta- 
nie dotyczyło istotnego numeru, na który 


zamierza grać, a nie całej serii, z której do- 
piero później któryś sobie wybierze. 

Wobec tego, że zapytania o losy zbiegają 
się wszystkie na przesirzeni 3—4 tygodni 
i dotyczą wielkiej ich ilości, a ponadto nie 
wszyscy kolektorzy podnoszą losy w Dy- 
rekcji wcześnie. W interesie graczy zamie- 
rzających grać na kilka numerów leży, aby 
zapytania pisali w sposób, umożliwiający, 
Dyrekcji szybkie skierowanie ich do odpo- 
wiednich kolektorów.| Jeżeli więc zapyta- 
nia nadsyłają w listach, eby każdy numer 
z adresem i nazwiskiem napisany był na 
oddzielnej kartce, jeżeli piszą na karcie 
pocztowej, aby kartę tę można było rożciąć 
i części przesłać do kolektorów. 


w mieszkaniu żonę, lężącą na otoma- 
nie z głową, zakrytą szłafrokiem. Po 
zdjęciu szlafroku okazało się, że Jar- 
muszakowa nie daje znaków życia, a 
na szyi ma zaciśnięte mocno sznury od 
instalacji radiowej. 

Zapytany dozorca domu wyjaśnił, 
że późną nocą wypuszczał jakiegoś nie- 
znanego mu młodzieńca i określił jega 
wygląd. W wyniku śledztwa podejrze- 
nie padło na Lipińskiego. Aresztowano 
go w fabryce. Przyznał się do zabój- 
stwa, oświadczając, że zrabowane ko- 
sztowności ma zaszyte w czapce robo- 
czej, którą pozostawił w fabryce, nast. 
z całym cynizmem opowiedział drokiaz- 
gowo szczegóły swego strasznego Czy- 
nu. 

Dziś na rozprawie Lipiński daje wie- 
le sprzecznych odpowiedzi. Stara się 
wyjaśnić, że właśnie Jarmuszakowa 
zaprosiła go do siebie, że w ogóle nie 
miał zamiaru mordować jej. Później 
sam nie wie, jak się to wszystko stało. 
Miał przy sobie maskę, to przyznaje, 
ale też opowiada sądowi, że życie mu 
się sprzykrzyło i że właśnie od pewne- 
go czasu stale nosił się z zamiarem sa- 
mobójstwa, m. in. chciał się utopić, i 
maska miała mu służyć dla ukrycia, 
identyczności, 


Morderca Lipiński 
skazany na śmierć. 


Warszawa, 16. 6. (Tel. wł.) Po zam- 
knięciu przewodu sądowego zabrał głos 
prok. Zaremba. Oskarżyciel w mocnych 
słowach domagał się całkowitego usu- 
nięcia Lipińskiego z pośród społeczeń- 
stwa i skazania go na karę śmierci. 

Z urzędu wniosła obronę młoda ad- 
wokatka, która miała niezwykle cięż- 
kie zadanie do spełnienia, broniąc zbro- 
dniarza. 

Oskarżony w ostatnim słowie plakał 
i zaklinał się, że będzie bronił Ojczy- 
zmy, że się poprawi, że nie będzie cięża- 
rem dla społeczeństwa. Raz jeszcze 
podtrzymywał swoje twierdzenie, że 
nie chciał zabijać. Przepraszał męża 
swej ofiary, że zrobił mu tak ciężką 
krzywdę. Dopomagała mu w płaczu 
matka, która była obecną na rozpra- 
wie. Serce matczyne pozostanie zawsze 
jednakie, kochające i przebaczające. 

Sąd skazał oskarżonego na karę 
śmierci. Lipiński przyjął wyrok spokoj- 
nie. Ciężko usiadł na ławie oskarżo- 
nych, a gdy go wyprowadzano z sali 
sądowej, chwiał się na nogach. Spra- 
wiedliwy, surowy wyrok został wyda- 
ny na zbrodniarza. (r) 


tg 


b, 


SĘ Jnowreęcław. 


Biblioteka miejska czynna jest codzien 
nie od godz. 17 do 18, w soboty od 17 do 19. 


Biblioteka Tow. Czytelni Ludowych mie 
| szcząca się w Domu Katolickim przy ulicy 
| Plebanka, otwarta jest codziennie za wyjąt- 
| kiem niedziel i świąt od godziny 17—19-tej. 


— Biblioteka Kolejow. Przysp. Wojsk. w 
świetlicy „Ogniska“ przy ul. Magazynowej 
; otwarta w poniedziałki, środy i piątki od 
E godz. 17 do 19-tej. 
| 


Karetka sanitarna, tel. 276, czynna czień 
i w nocy. 


Dyżur nocny pełni apteka „Pod Lwem“. 


Repertuar kin: 
Słońce: „Kaprys pięknej pani*. 
Stylowe: „Bohater z Texasu“, 
| wit: „Legia zatraceńców”. 


Z notatnika policjanta. 7 szafki wysta- 

f wowej kupca p. Ziółkowskiego ul. Król. Ja- 

dwigi 12 skradziono rozmaite towary. Edm. 

Czaplińskiemu z Torunia (ul. Głowackiego 

nr 26) skradzieno biżuterię, wartości 60 zł. 

Za opilstwo i urządzanie awantur na ulicy 

przytrzymała policja St. Posteka, zam. przy 

ul. Św. Mikołaja 2. Za kradzież róż ogrod- 

nikowi Mayowi z Inowrocławia aresztowa- 

ła policja St. Skrzypczaka, zam. przy ul. 
Lucjana 5. 

Uroczyste zaprzysiężenie rekrutów ino- 

i wrocławskiego pułku. W ub. sobotę odbyło 

się uroczyste zaprzysiężenie rekrutów miej- 

scowego pułku piechoty. Rano została od- 

prawiona w kościele garnizonowym msza 

Św. przez nowego kapelana ks. L. Żmikow- 

"iq 47" skiego. Następnie odbyło się zaprzysiężenie 

rekrutów w koszarach w obecności korpu- 

su oficerskiego na czele z dowódcą pułku, 

starosty p. Wilczka, prezydenta miasta p. 

Jankowskiego i innych. Raport odebrał p. 

płk. Mirgałowski od dowódcy całości p. 

mjr. Maszewskiego, po czym dokonał prze- 

glądu oddziałów. Ż kolei przystąpiono do 

Š przysięgi. Czterech rekrutów stanęło przy 

sztandarze pułkowym na baczność, a resz- 

ta z wzniesioną ręką ku niebu powtarzała 

siowa przysięgi za swym kapelanem, ślu- 

bując wierną służbę Ojczyźnie. Zaprzysię- 

żenia rekrutów prawosławnych dokonał 

ks. dziekan Rafalski, a ewangelików za- 

przysiągł jeden z majorów, żydów rabin dr 

( Simon. Po przysiędze wygłosił przemówia- 

s nie p. płk. Mirgałowski. Uroczystości za- 

kończono defiladą pułku, po czym dla za- 

proszonych gości i korpusu oficerskiego od- 

było się śniadanie, zaś na dziedzińcu ko- 

szar odbył się obiad żołnierski, 

4 którego wygłoszono kilka 
przemówień do naszego wojska. 


Sokola sztafeta do Katowic. Z okazji 
zlotu sokolego w Katowicach przewednie- 
two Dzielnicy Wielkopolskiej zerganizowa- 
ło bieg sztafetowy, posiadający symbolicz- 
ne znaczenie. W dniu 13 bm. z najstarsze- 

i go gniazda ziem zachodnich Polski z Ino- 
wrocławia wyruszył o godz. 10 rano pierw- 
szy zawodnik wspomnianej sztafety ze spe- 

a | cjalnym pozdrowieniem Wielkopolski dla 

Śląska. Te pozdrowienie przekazywać sobie 

będą gniazda z rąk dò rąk, przy czym każ- 

u r de złoży swój podpis na odpowiednim do- 

e kumencie, zawierającym artystycznie wy- 

3. konany adres. W pierwszym dniu przebie- 

> gla sztafeta Cieślin, Pakość, Piechcin, Bar- 

l cin, Murczyn, Górę, Żnin, Podobowiec, Wa- 

jai pno, Turze, Damasławek, Janowiec, Mieści- 
sko, Wągrowiec i Rogoźno, przebywając ca- 
ły odcinek trasy pierwszego dnia (123 km) 

: w bardzo krótkim czasie 7 godz. i 3 min. W 

przeddzień wyruszenia sztafety odbyło się 

4 wieczorem w sali Sokolni uroczyste zebra- 

P nie, na które również przybyli pp.: pułk. 

Mirgołowski, mjr Wróbel, mjr Maszewski, 
wicestarosta Smietanko, wiceprez. Juengst, 
i0 kom. PW i WF kpt. Kuligowski, założyciel 
inowr. gniazda Gruszczyński i pierwszy 
sl: prezes Zw. Sokołów w b. Rzeszy Niemiec- 

T kiej. Zebranie zagaił prezes gniazda p. dr 

ć L. Znaniecki, po czym wygłosili okoliczno- 

|. ściowe deklamacje p. Krokowska i p. Z. O- 

1 czachowski. Następnie prezes okręgowy wy- 

głosił obszerny referat o znaczeniu zlotów 


pódczaąs 
serdecznych 


e sokolich. Z kolei nastąpiły b. udatne poka- 
[> zy gimnastyczne męskiej drużyny ćwiczą- 
cej. Przedstawiciel Dzielnicy Wielkopel- 
gal skiej p. Lustro wręczył prez. gniazda adres 
] na zlot w Katowicach, p. wieestar. Śmietan- 
ży ko, który dla sztafety doręczył pismo sta- 
18 rosty Wileczka z prośbą o przekazanie go z 
(dt | życzeniami powiatu dla Śląska na ręce wo- 
0 | jewody Śląskiego, a wiceprez. Juengst do- 
p ręczył adres artystycznie wykonany prezy- 
i denta miasta, łącznie z bryłą soli dla pre- 
jkt zydenta Katowic. Do ogólnych życzeń, jakie 
gw sztafeta niesie na złot do Katowic dołączył 
m pare serdecznych słów pułk. Mirgałowski 
U w im. miejscowego garnizonu, a na zakoń- 
z | czenie wypowiedział p. dr Krzymiński sze- 
z | reg wspomnień z działalności „Sokoła“. 
„prl! Wystawa robót ręcznych członków koła 
wb Rodziny Kolejowej w Inowrocławiu. Koło 
kol | w Inówrocławiu urządza wystawę robót 
raj recznych. Wystawa odbędzie się w CZWAT- 
gó tek, 17 bm. w sali przedszkola Rodziny Ko- 
e lejowej ul. Magazynowa 4 w godz. od 8-mej 
r" | do 20-tej. Wstep bezpłatny. 
j 


„DZIENNIK BYDGOSKI* czwarłek, dnia 17 czerwca 1937 r. 


KRUSZWICA. W niedzielę 13 bm. odby- 
ło się roczne kulanie kręglarzy o godność 
króla i rycerzy. Godność króla zdobył w 
50 rzutach p. W. Ortwig, 342 pkt. 

— W kościele farnym w Strzelnie po- 
błogosławiono związek małżeński pomię- 
dzy p. Mieczysławem Magierą z Mogilna a 
p. Wandą Marią Muszyńską ze Strzelna. 


STRZELNO. Nieszczęśliwy wypadek wy- 
darzył się ostatnio w godzinach popołudnio- 
wych na szosie strzelińskiej. Wypadkowi 
uległ Niemiec niej. Hermann urzędnik go- 
spod. z Lachmierowic. W czasie jazdy mo- 
tocyklem spadł on z pojazdu tak nieszczę- 
śliwie, że doznał niebezpiecznego okalecze- 
ria głowy i ciała. Nieszczęśliwego odsta- 
wiono pogotowien sanitarnym Strąży Po- 
żarnej do miejscowego szpitala. 


MOGILNO (mk.) Katastrofa samochodo- 
wa pod Mogilnem. W dniu 14 bm. w godzi- 
nach popołudniowych wydarzyła się na od- 
cinku szosy Mogilno — Olsza katastrofa, 
która na szczęście nie pociągnęła za sobą 
ofiar w ludziach. Przed samochodem p. 
Kulczaka z Mogilna jechał samochód PZ 
41526 wł. Griinberga Berysz z Poznania. Na 
dany sygnał przez p. Kulczaka nie odpo- 
wiedziano, wskutek czego Kulczak wymi- 
nął samochód Griinberga i jadącą z prze- 
ciwnej strony powózkę, której przed ku- 
rzem nie widział. Szofer samochodu Griin- 
berga usiłował jednak wyprzedzić samo- 
chód Kulczaka i wpadł całym pędem na 
taksówkę mogileńską. Samochód Kulczaka 
wpadł de przydrożnego głębokiego rowu, 
samochód Griinberga zaś wpadł na drzewo. 
Obydwa samochody uległy całkowitemu 
strzaskaniu. Jadący w taksówce Kulczaka 
księgowy KKO p. Brauer Kajetan z Mogil- 
na, który wracał z odwiedzin od ojca — cu- 
dem uniknął śmierci, odnosząc jedynie o- 
brażenia na głowie i nogach. Obrażeń ogól- 
nych doznał również wojażer Laksa Jakób 
z Poznania jadący w samochodzie Griin- 
berga. Szoferzy doznali lżejszych obrażeń. 
Policja przeprowadza dochodzenia. 


NAKŁO n. N. W ub. tygodniu zmarł na- 
gle kier. szkoły śp. Miqczykowski, prze- 
żywszy lat 48. 

— W ub. tygodniu wydarzył się nie- 
szczęśliwy wypadek na łąkach nadnotec- 
kich. Zamieszkali w Dębionku właściciele 


—— 
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gospodarstwa, Skieresiowie zabrali ze sobą 
1% roczne dziecko na łąkę, gdzie kopali 
torf. Zajęci pracą nie zwracali uwagi na 
bawiące się dziecko. Jakież było ich prze- 
rażenię, gdy spostrzegli w pewnej chwili, 
że dziecka nie ma. W dole po wykopanym 
torfie, napełnionym wodą znaleźli dziecko 
nieżywe. Wszelkie zabiegi ku przywróceniu 
życia były bezskuteczne. 


ŁOBŻENICA. Pod zarzutem zabójstwa 
swego 6 mies. dziecka aresztowaną została 
służąca Fr. Florkowska, dawniej zamiesz- 
kała w Florowie pow. wyrzyskiego. Wy» 
mieniona miała odnośne dziecko na wycho- 
waniu u pewnej rodziny zam. w Łobżenicy. 
Ponieważ w ostatnim czasie nie płaciła nie 
na utrzymanie dziecka została przez wy- 
chowanków wezwana do odbioru dziecka. 
Florkowska odebrała dzięcko 9 bm. i tego 
samego dnia późno wieczorem zjawiła się 
z nim w mieszkaniu brata zam. w Łobże- 
nicy z prośbą o przechowanie dziecka do 
następnego dnia. Brat jej tej prośbie odmó- 
wił, natomiast zlitował się nad losem dziec- 
ka lokator Starczewski. Po odejściu Flor- 
kowskiej z przerażeniem  Starczewscy 
stwierdzili, że oddane im w przechowanie 
dziecko jest martwe i zgłosili wypadek na- 
tychmiast policji. W toku dochodzeń wy- 
szło na jaw, że Florkowska otruła już 
przed tym dzieeko swoje mlekiem, do któ- 
rego wmieszała dawkę trucizny dla szczu- 
rów. Aresztowaną zbrodniarkę odstawiono 
do tut. sądu grodzkiego. 

— Ofiarą  lekkomyślnego obchodzenia 
się bronią palną padł 11 bm. 16-letni Ma- 
rian Mrotek z Łobżenicy. M. wydobył 
gdzieś stary pistolet i poszedł z nim na łą- 
kę. W czasie manipulowania bronią padł 
strzał, który przeszył mu lewą rękę. Chłop- 
ea odstawiono w opiekę lekarską. 


WĄGROWIEC (a) Na szosie Wągrowiec 
— Margonin wydarzył się nieszczęśliwy 
wypadek. Między Kopaszynem a Tonisze- 
wem mijał samochód ciężarowy hurtowni 
Menopolu Spirytusowego w Wągrowcu kie- 
rowany przez szofera J. Jabłońskiego naje- 
chał na jadący wóz z cegłą tak silnie, że 
został poważnie poraniony wożnicą Piotr 
Torzewski z Wągrowca, którego zaraz od- 
stawiono do szpitala w Wągrowcu, został 
również zabity jeden koń własność Zyg- 
munta Biskupskiego z Wągrowca. 
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Drugi pożar w lasach - 


zgmiewvicowyskcicie. 


Inowrocław. Jak już donosiliśmy, wy- 
buchi ogromny pożar w lasach powiatów to- 
ruńskiego i inowrocławskiego, powodując 
straty blisko miliona złotych. W ub. pią- 
tek po południu zapaliły się znowu lasy 
państwowe za Gniewkowem. Na miejsce 
pożaru udali się natychmiast starosta ino- 
wrocławski p. Wilczek i komendant powia- 
towy policji. Upalny dzień i silny wiatr 
przyczyniły się do szybkiego rozprzestrze- 
nienia się groźnego żywiołu. Łunę pożarów 
było widać na kilka kilometrów. Na ratu- 
nek pośpieszyły straże pożarńe, wójsko i 
ludność. Długotrwała susza, wysuszone i 
rozpalone poszycie leśne sbrzyjały pożaro- 
wi. Istnieje przypuszczenie, że działała tu 
zbrodnicza ręka bo trudno sobie wyobrazić, 
aby pożar powstał od iskier lokomotywy po- 
ciągu. Z dymem pożaru poszło żnowu kil- 
kaset tysięcy złotych. 

Poza tym płonęły lasy ponownie na te- 
renie nadleśnictwa Cierpiszewo pow. ino- 
wrocławski. Pożar wybuchł przed połud- 
niem około godziny 12. Las palił się wzdłuż 
toru linii kolejowej Inowrocław=—Toruń. 


Spaliło się 17 ha lasu. Pożar trwał dwie 
godziny i został ugaszony przy pómocy 
wejska, kolejarzy, straży pożarnych i lud- 
ności, która z zapałem tłumiła ogień. Przy- 
puszcza się, że pożar powstał od iskier, do- 
bywających się z komina parowozu. 

Służba bezpieczeństwa, która czuwała 
na pogorzelisku ogromnego pożaru, który 
szalał w ub. czwartek, rzuciła się na ratu- 
nek płonącego lasu, zostawiając bez opieki 
zagrożone miejsca, co zemściło się okrutnie. 
Kiedy tłumiono pożar nad torem, wielki 
ogień ukazał się w ókolicy pożaru czwart- 
kowego. Ratownicy musieli się rozdzielić 
na dwie partie, co utrudniało całą akcję. 
Pożar stłumiono około 4 po południu Spło- 
nęło znów 30 ha czyli razem 47 ha z pożarem 
w gniewkowskich lasach. Straty powstałe 
przez czwartkowy i piątkowy pożar sięgają 
kolosalnej sumy około dwóch milionów zł. 
Czy wobec tego, jeśli pożar wybuchł od 
iskier parowozu nie można temu zaradzić, 
nasadzając na kominy gęste siatki drucia- 
ne? Chyba że chcemy podtrzymać prżysło- 
wie, że „Polak zawsze mądry po szkodzie”... 


OE ARADO 


PRZECHOWO (t.) Z dniem 15 bm. zosta- 
ła w Przechowie utworzona nowa parafia, 
którą objął ks. kuratus Górnowicz, przesie- 
dłony dotąd z Rogoźna Pom. Przechowo, u- 
zyskawszy odpowiedni gmach. halę pofa- 
bryczną, po przebudówkach uzyskuje wca- 
le obszerną kaplicę w której aż do czasu 
wybudowania kościoła będą się odprawia- 
ły nabożeństwa. Uzyskano też odpowiednie 
mieszkanie dla kapłana, dalej komitet bu- 
dowy kościoła jaki tu zawiązano zdobył 
już plac pod budowę kościoła oraz pòd 
cmentarz, wobec tego w ńajbliższych la- 
tach przystąpi się do budowy własnej, oka- 
załej świątyni. Kościół stanie na placu u- 
zyskanym od firmy „Przechowskie młyny 
i tartaki T. A. w Przechowię* na naróżniku 
tuż przy rozgałęzieniu szos do Bydgoszczy 
i Terespola. 


ŚWIECIE (t.) Najbliższej niedzieli, 20 
bm. odbędzie się w Świeciu zlot okręgowy 
i zawody okręgowe lekkoatletyczne oddzia- 
łów Kat. Stow. Młodzieży męskiej okręgu 
świeckiego. Jak wynika z programu, w so- 
botę 19 bm. © godz. 7-mej na rynku koncer- 
tować będzie orkiestra KSM z Grudziądza 
od godz. $-mej wiećz. koncért w ogrodzie p. 
Chełstowskiego. Niedziela 20 bm.: 6,30 po- 
budka, od 8,45 do 9,15 zbiórka oddziałów, 


raport i odmarsz do kościoła farnego na 
nabożeństwo. Po nabożeństwie na cmenta- 
rzu farnym zebranie zlotowe. Godz. 11,45 
pochód ulicami miasta i defilada. Przerwa 
obiadowa. Po południu zawody na boisku 
miejskim oraz konecrt w ogrodzie p. Chel- 
stowskiego. 


— Wydział wykonawczy kom. pow. F. 
O. N. zorganizował już pracę wstępną w 
terenie. We wszystkich gminach zostały u- 
tworzone komitety lokalne. Opracowano o- 
dezwę do społeczeństwa, instrukcję dla kö- 
mitetów oraz komunikat do zrzeszeń spo- 
łecznych. Ostatnie posiedzenie wydziału, 
pod przewodnictwem p. gen. Rachmistruka 
wszystkie te prace zaakceptowało, ustala- 
jąc zarażem program pracy na najbliższy 
okres, Powiat Świecki zamierza sprawić ar- 
mii samolot bojowy i cel ten zostanie nie- 
wątpliwie osiągnięty. 

— Z tut. krajowego zakładu psychia- 
trycznego oddalił się umysłowo chory, ale 
nie niebezpieczny pacjent Józef Szymański, 
lat 30, pochodzący z Rosji. 


STAROGARD (ik.) Dnia 13 bm. podczas 
przejażdżki jolą żaglówą na jeziorze w Su- 
minie pod Starogardem utonął około godz. 
17-tej kapral żandarmerii w Starogardzie 
śp. Tadeusz Lange, lat 23. Przyczyńą tra- 
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gicznego wypadku było wywrócenie się joli * 
żaglowej, na skutek silnej wichury. Dwaj 
koledzy zdołali się uratować. Zwłók do- 
tychczas nie wyłowiono. . 

— W zabudowaniach Otylii Szwarcowej 
w Pączewie wybuchł pożar, którego pastwą 
padły: stodoła i chlew, kryte papą. Spaliła 
się również szopa z marzedziami gospodar 
czymi, sieczkatnią, wialnią, młócarnią itd. 
ogólnej wartości 5.000 zł mi 

— W państw. leśnictwie Czubek po raz 
drugi w krótkim stosunkowo czasie wy- 
buchł pożar, który strawił kilka mórg za- 
gajnika 15-letniego. Pożar wznieciła banda 
cyganów. 

— W nocy 13 bm. podczas burzy ude- 
rzył piorun w stodołę rol. I. Genczy w Wo- 
lentalu pow. starog., która spaliła się do- 
szczętnie. Pónadto spaliło sie 150 ctr. sło- 
my, kilkadziesiąt ctr. koniczyny, wszelkie 
narzędzia rolnicze ogólnej wartóści ca 9 ty- 
sięcy złotych. 


TUCHOLA. Uruchomiona niedawno po- 
radnia przeciwgruźlicza, czynna w każdy 
piątek, jest tak oblężona przez licznych pa- 
cjentów, że zaszła potrzeba uruchomienia 
specjalnej poradni dla dzieci. 

— Kurkowe Bractwo Strzeleckie rozpo- 
częło swóje doroczne strzelania © medale 
pamiątkowe. Order 3 Maja i I nagrodę zdo- 
był p. M. Augustyński, II nagr. Z. Thiel, 
III nagr. B. Dobbek. Order wędrowny im. 
b. Prezyd. Rzplitej Wojciechowskiego zdo- 
był E. Szpitter, II nagrodę M. Augustyński, 
III nagr. B, Dobbek. Frekwencja obu strze- 
lań była liczna. 

— W czwartek w kościele parafialnym 
pobłogosławiono związek małżeński mie- 
dzy p. Józefem Faustmannem i p. Dolną, 
córką rolnika z Nowej Tucholi. 


WĄBRZEŹNO (sm.) Do warsztatu sto- 
larskiego p. Kazimierza Kotlewskiego (ul. 
Wolności) dokonano śmiałej kradzieży z 
włamaniem. Sprawcy za pomocą wyłama- 
nia muru dostali się do wnętrza, skąd 
skradli różne narzędzia stolarskie wartości 
około 250 zł. Szybkie dochodzenia naszej 
dzielnej policji doprowadziły do ujęcia 2 
osobników, których podejrzewa się o doko- 
nanie włamania. 


Grudziadz. 


Pogotowie pożarnicze tel. 618. 

Nocny dyżur pełnią: Apteka pod Koro- 
ną, Wybickiego 39, tel. 1437, Apteka pod 
Gwiazdą, Chełmińska 26, tel. 1259. 

Repertuar kin: 

Apollo: „Na zgliszczach szczęścia”. 

Gryf: „Ucieczka ku szczęściu”. 

Órzeł: „Hrabina Marica“. 


Dyrekcja Państw. Gimn. im. Marii z Bil- 
lewiczów Piłsudskiej podaje, iż z powodu 
pielgrzymki nauczycielskiej na Jasną Górę 
— egzaminy wstępne do liceów zostały 
przesunięte na dzień 22 bm. o godz. 8 rano. 

Kalendarzyk teatralny. Czwartek 17 bm. 
godz. 20,30: Występ zespołu katowickich 
wesołków teatru „Rarytas“, w najnowszym 
przeboju znanego autora Henryka Zbierz- 
chowskiego pt. „Gwiżdżemy na kryzys“. — 

Kurs szybowcowy w Grudziądzu. Zarząd 
koła szybowcowego LOPP organizuje prak- 
tyczny kurs szybowcowy na Księżych Gó- 
rach. Kurs trwa 14 dni. Dla przedpoboro- 
wych szkolenie bezpłatne. Bliższe szczegóły 
w kancelarii LOPP (Mickiewicza 27). 

Usiłowane samobójstwo. W minioną nie- 
dzielę o godz. 24 usiłowała popełnić samo- 
bójstwo przez napicie się lizolu 25-letnia 
Gertruda Rywalska (ul. Śpichrzowa 6). W, 
stanie ciężkim przewieziono ją do szpitala 
miejskiego. Powodem były nieporozumie- 
nia rodzinne. 

Gdzie, co i komu? Do mieszkania portie- 
ra J. Lipińskiego (Piłsudskiego 59) wszedł 
przez otwarte okno jąkiś osobnik i skradł 
zegarek, brzytwę i pistolet, ogólnej warto- 
ści 80 zł. A. Szulc, urzędnik (Sobieskiego 
nr 22) zgłosił w komisariacie, że na plaży 
nieznany chłopak skradł mu wiszącą na 
krzaku kamizelkę z zegarkiem branzoleto- 
wym, wartości 80 zł. Podczas targu przy ul. 
Piłsudskiego skradziono E. Papelbaumowi 
zam. w Miehalu (pow. Świecie) portmonet- 
kę z 8 zł gotówki. 

Z życia Ch. Z. Z. w Grudziądzu. W tych 
dniach w lokalu p. Kellasa odbyło się ze- 
branie Chrżeśc. Zw. Użyt. Publ. Ch. Z. Z. 
przy nader licznym udziale członków i 
sympatyków. Przewodniczył sekr. okr. np. 
St. Kwiatkowski, który też wygłosił obszer- 
ny referat. Nad referatem wywiązała się 
rzeczowa dyskusja, po której przystąpiono 
do wyboru zarządu. Prezesem wybrany żo- 
stał p. P. Lewandowski, wiceprez. p. J. Po- 
rzychowski, sekr. p. J. Mindak, zast. sekr. 
p. M. Kulczyński, skarb, p. B. Ziółkowski, 
a jako ławnicy wybrani zostali pp. WŁ. 
Plieth i J. Kulkowski. Do komisji rewizyj- 
nej weszli pp. Genderka jako przewodni- 
czący, a Walaszkowski, Raflewski, Szukała 
i Stoiński jako członkowie. Po wyczerpa- 
niu pórządku obrad solwował p. prezes ze- 
branie hasłem „Cześć Pracy!“ 

Zebranie informacyjne. Sokół I zaprasza 
druhów oraz gości biorących udział w zlo- 
cie w Katowitach na zebranie informacyj- 
ne, które się odbedzie w czwartek 17 bm. 
o godz. 20 w lokalu p. Kellasa. 
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GDYNIA - wielkim hotelem 


o miezliczonych polcojach. 
` Specjalny wywiad „Dziennika Bydgoskiego" z komisarzem rządu w Gdyni mgr. Franciszkiem Sokołem. 


Gdynia, w czerwcu. 

Rozpocząwszy przed kilku tygodniami 
naszą akcję publicystyczną, mającą na ce- 
lu naświetlenie korzyści gospodarczych, ja- 
kie daje dziś Gdynia całemu krajowi, do- 
szliśmy z kołei do zagadnień gospodarki 
miejskiej. ° 

Rzecz jasna, że pierwsze kroki skiero- 
waliśmy do właściwego gospodarza naszego 
miasta pana komisarza rządu. Przygoto- 
wując się do wywiadu zanotowałem skru- 
pulatnie na kartce papieru pytania, na 
które miałem zamiar otrzymać od pana 
komisarza wyczerpujące odpowiedzi. Już 
pierwsze jednak zdania, jakie padły z ust 
gospodarza Gdyni przekreśliły cały tak 
starannie przygotowany przeze mnie pro- 
jekt wywiadu lecz były one tak znamien- 
ne, Że z chęcią zrezygnowałem z narzuca- 
nia tematów i postaram się oddać moją 
rozmowę możliwie dosłownie 


— O Gdyni tyle już pisano, tyle razy wy- 
liczano co, kto, kiedy, jak i po co, że mdło 
się może zrobić każdemu, kto jeszcze raz 
będzie czytał wciąż tę samą historię — o- 
świadcza na wstępie pan komisarz. 

— Muszę przyznać panu kompletną ra- 
cję, panie komisarzu, lecz wszystko to, co 
pisano dotąd o Gdyni, nie wystarczyło je- 
szcze, by zmienić błędne, lecz rozpowszech- 
nione mniemanie, że okres kolosalnych ofiar 
całego narodu na rzecz Gdyni należy już po- 
niekąd do przeszłości, gdyż miasto nasze 
stanęło na własnych nogach i stało się do- 
brze prosperującym przedsiębiorstwem. 

— Tego bym nie powiedział. Kierując 
gospodarką miejską zdaję sobie doskonale 
sprawę, że wszystkich potrzeb miasta nie 
będę w stanie zaspokoić z funduszów stoją- 
cych do mojej dyspozycji. Jeszcze często 
będę musiał sięgać do skarbu państwa, ale 
o ile przedtem Gdynia była bezdenną becz- 
ką i nie wiadomo było nawet, którą dziurę 
najprzód zatkać. to obecnie gospodarka 
miejska uległa uporządkowaniu, co pozwa- 
la mi ustalić pewną kolejność w zaspokaja- 
niu potrzeb gminy według ich intensywno- 
ści. Moment ten pozwala mi spokojnie pa- 
trzyć w przyszłość Gdyni i wiem, że zakre- 
ślony przez miasto czteroletni program in- 
westycyjny uda mi się zrealizować. 

Mówi pan o korzyściach jakie miasto da- 
je krajowi i o ofiarach całego narodu na 
rzecz Gdyni. Urzeczywistnienie idei wła- 
snego portu mamy do zawdzięczenia zdro- 
wemu instynktowi społeczeństwa które bez 
szemrania i sprzeciwu poniosło wielkie cię- 
Żary związane z powstaniem Gdyni w zro- 
zumieniu konieczności usamodzielnienia się 
na brzegu naszego Bałtyku. Dziś po latach 
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Nowy gmach szkolny w Chełmnie 


rezultatem skrzętnej pracy księży Palloty- 
nów. 


Od roku 1929 znajduje się w Chełmnie 
zakład księży Pallotynów. O zgromadzeniu 
księży Pallotynów już pisaliśmy. Znane są 
ich wzniosłe cele misyjne na całej kuli 
ziemskiej. W Chełmnie księża Pallotyni 
posiadają Małe Seminarium, kształcące 
młodzież, która chce się poświęcić służbie 
Bożej. Dzięki skrzętinym zabiegom i osz- 
czędnej gospodarce oraz przy pomocy ofiar- 
nego społeczeństwa księża Pallotyni wznie- 
śli w Chełmnie nowoczesny gmach małego 
seminarium i przystępują do werbowania 
„rekruta“. Chłopcy w wieku 12—15 lat, któ- 
rzy chcą zostać kapłanami-misjonarzami, 
a mają ukończone 6 klas szkoły powszech- 
nej, mogą się zgłaszać pod adresem: Małe 
Seminarium Księży: Pallotynów, Chełmno 
-- Pomorze. Warunki bardzo dogodne. 

Zdjęcie nasze przedstawia nowy gmach 
seminarium, na tle którego zgrupowani są 
chłopcy-seminarzyści. 
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pracy i wspólnego wysiłku Gdynia stała się 
mocnym bastionem naszej morskiej grani. 
cy i punktem przepustowym 88% towarów 
pochodzących z wymiany zagranicznej. Ko- 
rzyści więc osiągnięte przez cały kraj ko- 
rzyści o charakterze zarówno politycznym, 
jak gospodarczym są oczywiste. 

Powstanie miasta Gdyni łączy się ściśle 
z budową portu, gdyż zadaniem jego jest 
zapewnienie ludności zatrudnionej w porcie 
i przedsiębiorstwach z portem i żeglugą 
związanych dachu nad głową i możliwości 
zaopatrzenia się na miejscu we wszystkie 
potrzebne do życia produkty. Rzecz jasna; 
że w skutkach powstanie nowego dużego 
miasta jest dorobkiem gospodarczym całe- 
go kraju, a zatem można również omówić 
gospodarkę miejską z punktu widzenia jej 
potrzeb i racjonalności oraz osiągniętych 
dotąd w tej dziedzinie rezułtatów i w celu 
wykazania, że podniesione przez społeczeń- 
stwo ofiary nie poszły na marne . 


W pracy pańskiej w tym kierunku będę 
chętnie panu pomocny, lecz korzystając ze 
sposobności rozmowy z przedstawicielem 
prasy, chcę wyrazić moją opinię o roli pra- 
sy zajmującej się zagadnieniami miejsco- 
wymi ; 

Zbyt wiele miejsca poświęca się często 
błahostkom bez znaczenia, robi się to może 
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milczeniem problemy po stokroć ważniej- 
sze, gdzie naprawdę poważna prasa może 
zdziałać wiele dobrego. 


-W trakcie naszej rozmowy porównał pan 
Gdynię do dobrze prosperującego przedsię- 
biorstwa. Mnie się nasuwa 
innego rodzaju. 


porównanie 


Niech pan sobie wyobrazi duży hotel o 
licznych pokojach. W każdym z tych poko- 
jów mieszka kupiec lub przemysłowiec, 
który w czterech ścianach hotelowych stwo- 
rzył sobie mały światek gospodarczy i pra- 
cując w nim zawiera tranzakcje handlowe 
lub przemysłowe, stara się w miarę możno- 
ści swych sił i zdolności . o rozwój swego 
przedsiębiorstwa. Ten gość hotelowy nie 
wpadnie jednak na pomysł otworzenia 
drzwi do sąsiedniego pokoju, spróbowania 
porozumienia się z sąsiadem, połączenia wy- 
siłków, wzajemnego poparcia się dla tym 
łatwiejszego osiągnięcia wspólnego celu. 
Nie wątpię, że poszczególni goście hotelowi 
osiągają pomyślne rezultaty w swej pracy. 
Nie wątpię, że pracują oni rzetelnie, usilnie, 
wykorzystując swe fachowe wiadomości i 
doświadczenie, lecz zamykanie się w czte- 
rech ścianach pokoju hotelowego jest dobro- 
wolnym ograniczeniem możliwości rozwojo- 


w przekonaniu, że tym samym oddaje się 
przysługę Gdyni. Tymczasem pomija się 


wych, jest zrezygnowaniem z osiągnięcia 
większych korzyści zbiorowym skoordyno- 
wanym wysiłkiem. Takim hotelem jest 
Gdynia. Kiedyś i w administracji miejskiej 
yły pokoiki izolowane od siebie ścianami. 
Postarałem się o to, aby pomiędzy tymi po- 
kojami otwarto drzwi jak najszerzej. Re- 
zultaty mego posunięcia nie kazały na sie- 
bie długo czekać. O tym będzie się mógł 
pan sam przekonać, gdyż idąc na rękę pań- 
skiemu życzeniu pokażę panu pracę w każ- 
dym z pokoików wielkiego gmachu miej- 
skiej gospodarki. Przedtem jednak chcę 
wiedzieć, czy pan zrozumiał czego ja chcę 
od prasy, czy zechce pan przez swą współ- 
pracę na łamach „Dziennika Bydgoskiego“ 
pomóc mi w usunięciu ścian izolujących 
poszczególne komórki gospodarcze, pracu- 
jące na terenie Gdyni, gdyż tylko wówczas, 
jeśli całe miejscowe społeczeństwo skoordy- 
nuje swe wysiłki wc wzajemnej współpra- 
cy nad dalszym rozwojem naszego miasta, 
będziemy mogli mówić o przebrnięciu okre- 
su ząbkowania i korzyściach, jakie odnie- 
sie cały kraj przez naszą wspólną, racjo- 
nalną pracę dla dobra miasta i jego obywa- 
teli. 

Na tym skończył się wywiad. Odbiegł on 
poważnie od wytkniętych przeze mnie linii. 
Zamiast dość stereotypowych odpowiedzi 
na stereotypowe pytania stawiane panu ko- 
misarzowi rządu przez szereg dziennika- 
rzy przy różnych sposobnościach, poruszony 
został temat bardziej ważny, bardziej. ob- 
chodzący każdego, komu na sercu leży do- 
bro Gdyni. Wątpię też, aby znalazł się ktoś 
wśród czytelników „Dziennika“, ktoby za- 
przeczył, iż największym dorobkiem Gdyni 
i kraju będzie moment, gdy dzisiejsi miesz- 
kańcy Gdyni przestaną być gośćmi hotelo- 
wymi, a staną się prawdziwymi obywatela- 
mi naszego miasta. 


s 


Potworna zbrodn 


ia w Warszawie 


przecumiośenm rozprawy. 


Warszawa, 15. 6. (Tel, wł) Dziś w 
warszawskim sądzie okręgowym rozpo- 
czął się proces o potworny mord, doko- 
nany na żonie kelnera Michała Jarmu- 
szaka. Na ławie oskarżonych zasiadł 
młody człowiek o sympatycznym wy- 
glądzie. Patrząc na Franciszka Li- 
pińskiego, nie można wprost wyobrazić 
sobie, że właśnie on jest krwawym 
zbrodniarzem. Pochodzi z dobrej rodzi- 
ny. Pracował jako frezer w państwo- 
wych zakładach lotniczych i zarabiał 
dobrze. Jego zarobek, jako samotnego 
człowieka wynosił 300 zł mies. Pienią- 
dze te jednak w żaden sposób mu nie 
wystarczały, gdyż Lipiński prowadził 
hulaszczy sposób życia. Stąd powstały 
przeróżne kłopoty finansowe. Lipiński 
począł się chwytać różnych sposobów 
na łatwe zdobycie gotówki, ale kolidu- 
jących z kodeksem karnym. 

Był on bardzo częstym gościem w 
restauracji niej. Drozdowskich, którzy 
mieli oni przystojną siostrzenicę u sie- 
bie i właśnie w domu  Drozdowskich 
począł bywać Lipiński w charakterze 
starającego się. Jednak zawsze się tak 
składało, że po każdej jego bytności 


tościowe. Posądzany o kradzieży Lipiń- 
ski stale się wypierał, aż wreszcie nie 
mógł się wykręcić i przyznał się do 
czynu. Z wielkim żalem tłumaczył się, 
że był zmuszony do spieniężenia skra- 
dzionych rzeczy z powodu wyjątkowo 
niekorzystnych okoliczności. Wystawił 
też na pokrycie uczynionej szkody wek- 
sel na sumę 600 zł. 

Wreszcie przyszedł termin płatności 
zobowiązania wekslowego. Lipiński nie 
miał pieniędzy i właśnie w tym czasie 
powziął on myśł zamordowania Jar- 
muszakowej. Nie trzymała ona pienię- 
dzy w domu, składając oszczędności na 
książeczkę PKO. Wiedział o tym dobrze y 
Lipiński, ale też powiedziano mu, że 
ma ona dość cenną biżuterię. 

Udał się więc wieczorem do Jarmu- 
szakowej, jako znajomy. Z początku 
rozmawiali o rzeczach obojętnych. Nie- 
szczęśliwa w niczym nie mogła prze- 
czuć, co ją czeka. W pewnej cbwili 
zbrodniarz rzucił się na nią i począł du- 
sić swą ofiarę do chwili, aż ta wyzio- 
nęła ducha. Gdy w nocy z 6 na 7 maja 
br. Jarmuszak wrócił do domu, zastał 


ginęły Drozdowskim różne rzeczy jiń. | 


Polska - centralą żydostwa 


świieeńovyce ŚP. 


Na łamach „Völkischer Beobachter“ 
pojawiły się dwa artykuły koresponden- 
ta warszawskiego tego pisma pt.: „Ba- 
Stion żydostwa w Polsce", Nie jest dzie- 
łem przypadku — pisze korespondent — 
że talmudy dla całego świata drukuje 
się właśnie w Wilnie i że Polska posia- 
da największą akademię talmudyczną 
w Świecie, tzw. jeszybot w Lublinie. 
Tu właśnie na pożywnym gruncie ży- 


dowskiego ducha spotykają się szcze- 
gólnie chętnie ciemne elementy żydow- 
skich międzynarodówek, zupełnie nie- 
zależnie od zewnętrznych stosunków, 
łączących owych „biednych i nieszkodii- 
wych“ żydów polskich z centralami ży- 
dostwa w Paryżu czy Nowym Jorku. Tu 
właśnie znajduje się duchowa podsta- 
wa połęgi światowego żydostwa“, 


czczo A a V CZ 


Jak należy szukać numeru losu loteryjnego. 


Na jesieni ubiegłego roku dyrekcja Pol- 
skiego Monopolu Loteryj tego, aby na zapy- 
tanie graczy, gdzie znajdują się poszukiwa- 
ne przez nich numery losów odpowiadać 
w sposób bardziej szykki i sprawny, wpro- 
wadziła nowy system, a mianowicie: zapy- 
tanie gracza kieruje bezpośrdnio d owłaści- 
wego kolektora z odpowidnim poleceniem 
zarezerwowania numeru i porozumienia się 
z nim. 

System ten dał bardzo dobre rezuitaty, 
ale jeżeli dodatnie jego strony dla graczy 
mają działać w całej pełni, nieodzowne jest, 
aby ze swej strony gracz kierował pytania 
w formie umożliwiającej szybką i sprawną 
odpowiedź, przede wszystkim aby zapyta- 
nie dotyczyło istotnego numeru, na który 


zamierza grać, a nie całej serii, z której do- 
piero później któryś sobie wybierze. 

Wobec tego, że zapytania o łosy zbiegają 
się wszystkie na przestrzeni 3—4 tygodni 
i dotyczą wielkiej ich ilości, a ponadto nie 
wszyscy kolektorzy podnoszą losy w Dy- 
rekcji wcześnie. W interesie graczy zamie- 
rzających grać na'kilka numerów leży, aby 
zapytania pisali w sposób, umożliwiający 
Dyrekcji szybkie skierowanie ich do odpo- 
wiednich kolektorów. Jeżeli więc zapyta- 
nia nadsyłają w listach, eby każdy numer 
z adresem i nazwiskiem napisany był na 
oddzielnej kartce, jeżeli piszą na karcie 
pocztowej, aby kartę tę można było rozciąć 
i części przesłać do kolektorów. 


w mieszkaniu żonę, lężącą na otoma- 
nie z głową, zakrytą szłafrokiem. Po 
zdjęciu szlafroku okazało się, że Jar- 
muszakowa nie daje znaków życia, a 
na szyi ma zaciśnięte mocno sznury od 
instalacji radiowej. 

Zapytany dozorca domu wyjaśnił, 
że późną nocą wypuszczał jakiegoś nie- 
znanego mu młodzieńca i określił jego 
wygląd. W wyniku śledztwa. podejrze- 
nie padło na Lipińskiego. Aresztowano 
go w fabryce, Przyznał się do zabój- 
stwa, oświadczając, że zrabowane ko- 
sztowności ma zaszyte w czapce robo- 
czej, którą pozostawił w fabryce, nast. 
z całym cynizmem opowiedział drobiaz- 
gowo szczegóły swego strasznego czy- 
nu. 

Dziś na rozprawie Lipiński daje wie- 
le sprzecznych odpowiedzi. Stara się 
wyjaśnić, że właśnie Jarmuszakowa 
zaprosiła go do siebie, że w ogóle nie 
miał zamiaru mordować jej. Później 
sam nie wie, jak się to wszystko stało. 
Miał przy sobie maskę, to przyznaje, 
ale też opowiada sądowi, że życie mu 
się sprzykrzyło i że właśnie od pewne- 
go czasu stale nosił się z zamiarem Sa- 
mobójstwa, m. in. chciał się utopić, i 
maska miała mu służyć dla ukrycia 
identyczności, 


Morderca Lipiński 
skazany na śmierć. 


Warszawa, 16. 6. (Tel. wł.) Po zam- 
knięciu przewodu sądowego zabrał głos 
prok. Zaremba. Oskarżyciel w mocnych 
słowach domagał się całkowitego usu- 
nięcia Lipińskiego z pośród społeczeń- 
stwa i skazania go na karę śmierci. 

Z urzędu wniosła obronę młoda ad- 
wokatka, która miała niezwykle cięż- 
kie zadanie do spełnienia, broniąc zbro- 
dniarza. 

Oskarżony w ostatnim słowie plakał 
i zaklinał się, że będzie bronił Ojczy- 
zny, że się poprawi, że nie będzie cięża.- 
rem dla społeczeństwa, Raz jeszcze 
podtrzymywał swoje twierdzenie, że 
nie chciał zabijać. Przepraszał męża 
swej ofiary, że zrobił mu tak ciężką 
krzywdę. Dopomagała mu w płaczu 
matka, która była obecną na rozpra- 
wie. Serce matczyne pozostanie zawsze 
jednakie, kochające i przebaczające. 

Sąd skazał oskarżonego na karę 
śmierci. Lipiński przyjął wyrok spokoj- 
nie. Ciężko usiadł na ławie oskarżo- 
nych, a gdy go wyprowadzano z sali 
sądowej, chwiał się na nogach. Spra- 
wiedliwy, surowy wyrok został wyda- 
ny na zbrodniarza. (r) 
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Bydgoszcz, dnia 16 czerwca 1937 roku, 


KALENDARZYK. 


Dziś: Jana Franciszka Regis. 
Jutro: Adolfa b. 

Wschód słońca o godzinie 3.36, 
Zachód słońca o godzinie 20.24. 


Stan pogody. 
Wzrost zachmurzenia i deszcze. 


Masy powietrza polarno-morskiego, pły- 
nąc z zachodu ogarnęły już Niemcy i spo- 
wodowały wczoraj w godzinach popołu- 
dniowych w zachodnich dzielnicach Polski 
wzrost zachmurzenia. Na pozostałym ob- 
szarze kraju utrzymywała się w dalszym 
ciągu pogoda słoneczna. Dziś w Bydgoszczy 
zachmurzenie. Wzrost zachmurzenia ze 
skłonnością do burz i przelotnych desz- 
czów. Chłodniej. Umiarkowane wiatry z 
kierunków zachodnich. 
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NOCNE DYŻURY APTEK 
od 14 — 20 czerwca br. 
1) Apteka pod Niedźwiedziem, Niedźwie- 
dzia 11, tel. 3050. 


2)) Apteka pod Koroną, Dworcowa 48, 
telefon 3301. 
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© Telefon Pogotowia Ratunkowego 26-15. 
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Muzeum Miejskie otwarte codziennie 
od godz. 9 do 16. W niedzielę i święta 
od 11 do 14. Wystawa Dzieł Graficz- 
nych ś. p. Leona Wyczółkowskiego z 
daru prof, Wyczółkowskiej. 


.. 
a na 2 2. 


— Uczestnikom zjazdu „Ch. Z. M. P. 
„Odrodzenie“ do łask. wiadomości, że foto- 
grafię obejrzeć i zamówienie uskutecznić 
można w czwartek od godz. 7-mej w świe- 
tlicy, Poznańska 14, m. 6. 


— Egzamin mistrzowski w zawodzie 
siodlarskim przed urzędową komisją pod 
przewodnictwem p. Alojzego Malaka zdali 
dnia 12 czerwca br. w Bydgoszczy: Paweł 
Płaczkowski z Nowejwsi Noteckiej, An- 
drzej Dembiński z Nakła, Kazimierz Knap- 
ski z Dębna pow. wyrzyskiego oraz Leo- 
nard Malak, Otton Rosenau i Herbert 
Nickel — z Bydgoszczy. 


— Przeniesienie znanego zakładu den- 
tystycznego. W tych dniach nastąpiło prze- 
niesienie zakładu dentystycznego p. Piotra 
Wąsikowskiego z Gdańskiej 1 na Gdań- 
ską 32 (w pobliżu narożnika ul. Krasińskie- 
go) Pan Wąsikowski prowadzi swą prak- 
tykę już 16 lat, jest długoletnim prezesem 
Związku Dentystów. Przeniesienie zakładu 
nastąpiło z powodu lepszego pomieszczenia. 
Dzięki fachowej wiedzy i długoletniej su- 
miennej praktyce zdobył sobie p. Wąsikow- 
ski wielu pacjentów. Z okazji przeniesie- 
nia zakładu dentystycznego do nowej sje- 
dziby życzymy p. Wąsikowskiemu wszel- 
kiej pomyślności. 

— Państwowe Liceum Rolnicze w Byd- 
goszczy. Dnia 15 września rozpocznie się 
nauka w Państwowym Liceum Rolniczym 
w Bydgoszczy. Egzamin wstępny dnia 24 
czerwca i 11 września. Do klasy pierwszej 
będą przyjmowali kandydaci z świadectwem 
ukończenia 4 klas gimn. nowego typu lub 
innej szkoły równorzędnej i świadectwem 
odbytej praktyki rolniczej. (11507 


— Walne zebranie Towarzystwa Popie- 
rania Pracy Zawodowej Kobiet w Bydgosz- 
czy odbędzie się w piatek. dnia 18 czerwca 
br. o godz. 5-ej po południu w gmachu 
Szkoły Zawodowej Żeńskiej przy ul. Konar- 
skiego 5. pokój 17. Porządek obrad: zagaje- 
nie, wybór prezydium, sprawozdania, udzie- 
jenie absolutorium zarządowi, zmiana sta- 
tutu, wnioski, wolne głosy. — Zarząd. (11631 


Wielką radość 


sprawiła kolektura K. Rzannego w Byd- 
goszczy, Gdańska 25 (tel. 33-32) kółku lote- 
ryjnemu praocowników jednej z większych 
firm w Bydgoszczy, któremu wypłaciła w 
ostatniej loterii na jedną ćwiartkę kwotę 
1000 zł. Kilku uczestników gry na mini- 
malny udział otrzymało po przeszło 100 zł. 
Kolekturę tę poilecamy przy zakupie losu 
do I klasy. 


e 


‚DZIENNIK BYDGOSKI“ 


; ` czwartek, dnia 17 czerwca 1937 F. Str. 9. 
i Ff EH Ta iii TA 
Nowy dar p. Wyczółkowskiej dla Bydgoszczy. 


Wystawa zbiorowa dzieł Leona Wyczółkowskiego odbędzie się w gmachu 
b. Internatu Kresowego. 


Profesorowa Leonowa  Wyczółkowska, 
której Bydgoszcz zawdzięcza wspaniały 
zbiór dzieł Ś. p. Leona Wyczółkowskiego, 
ofiarowała Bydgoszczy nowy. niemniej cen- 
ny dar. Pietyzm, jakim miasto Bydgoszcz 
otacza puściznę artystyczną po wielkim ar- 
tyście, skłonił p. Franciszkę Wyczółkowską 
do odstąpienia Bydgoszzcy wszelkich praw 
autorskich do dzieł ś. p. Leona Wyczółkow= 
skiego, przysługujących jej jako general- 
nej spadkobierczyni. 

Podpisanie aktu darowizny odbyło się w 
ub. piątek, 11 bm. w Gościeradzu. Podpisy 
złożyli: w imieniu miasta p. prezydent Bar- 
ciszewski i p. wiceprezydent Śpikowski 
oraz p. prof. Franciszka Wyczółkowska i p. 
nadleśniczy Szulisławski z Żołędowa. 

Frzez ten akt imię Bydgoszczy zespoliło 
się jeszcze bardziej z imieniem Leona Wy- 


| czółkowskiego. Od dzisiaj już w sprawach 

zezwoleń na prawo reprodukcji dzieł ś. p. 
Leona Wyczółkowskiego należy zwracać się 
wyłącznie do Muzeum Miejskiego w Byd- 
goszczy. EJ 

O tym, jak daleko sięga życzliwość p. 
Wyczółkowskiej dła Bydgoszczy, świadczy 
jeszcze fakt, że wdowa po wielkim artyście 
postanowiła dochody, które jej przysługują 
do śmierci z tytułu praw autorskich, zu. 
żywać na pomoc dla utalentowanych arty- 
stów-plastyków bydgoskich. 

Udostępnienie szerszemu ogółowi dzieł 
Leona Wyczółkowskiego, posiadanych przez 
Bydgoszcz, nastąpi już w niedługim czasie. 
Przygotowania do wystawy zbiorowej, któ- 
ra odbędzie się w obszernych salach b. In- 
ternatu Kresowego przy ul. Br. Pierackie- 
go, są już na ukończeniu. 


Pieniądze leżą ma ulicy. 
Trzeba tylko znaleźć ulicę właściwą. 


Taką ulicą jest 


chrześcijańska kolektura 


Gdańska mer DB 


Konstanty RZanny m. 3-3. 


Dyrekcję obydwu państwowych gimnazjów ogólnoksziacącyth 


w Bycdóoszcząy 


(dawniej Klasycznego i Humanistycznego 
podają do wiadomości, że zgłoszenia kaz- 
dydatów do klas od II—IV przyjmują do 
15 czerwca 1937 r. 

Egzaminy wstępne do klas od I-IV 
gimn. rozpoczną się 21 czerwca br. o godz. 8. 

Zgłoszenia kandydatów do I kl. liceów 
przyjmują dyrekcje od 19—19 bm. 


Egzaminy wstępne do I kl. licealnych 
rozpoczną się 23 czerwca br. o godz. 8 rano. 

W myśl zarządzenia władz szkolnych w 
roku szkolnym 1937/38 w Państw. Gimn. im. 
Marsz. J. Piłsudskiego (dawn. Klasyczne 
będzie uruchomione liceum ' klasyczne i 
przyrodnicze, w Państw. Gimn. im. Marsz. 
Rydza-Śmigłego (dawn. Humanistyczne) — 
liceum humanistyczne. W Miejskim Gimn. 
im. Kopernika będzie otwarte liceum hu- 
manistyczne i matematyczno-fizyczne. 

Dzieci urzędników państwowych korzy- 
stać będą w liceum matematyczno-fizycz- 
nym z takich samych ulg, jak w liceach 
państwowych. 

Rodzice względnie opiekunowie, zgłasza- 
jący kandydatów do liceum, składają w 
terminie do 19 czerwca br. podanie do dy- 
rekcji danego liceum o przyjęcyie — z wy- 
mienieniem wydziału na jaki kandydat 
ma zamiar uczęszczać. Do podania dołą- 
czają: a) dokument urzędu stanu cywiłne- 
go, b) świadectwo ukończenia gimnazjum 
ogólnokształcącego, c) świadectwa roczne 
(o ile kandydat je posiada) z klasy II, III 
i półroczne z klasy IV. Dokumentów tych 
nie składają kandydaci, zgłaszający się 
bezpośrednio po ukończeniu tegoż gimna- 


Kronika kulturalna. 


zjum, przy którym jest zorganizowane da- 
[ne liceum. 


Dyrekcje, przyjmujące zgłoszenia, poin- 
formują kandydatów we właściwym czasie, 
czy egzamin będą zdawali, czy też będą od 
niego zwolnieni. 


Kandydaci, zgłaszający się do liceum 
własnego zakładu, będą  zawiadomieni 
przez dyrekcje gimn. do 16 czerwca br. o 
składaniu egzaminu względnie o zwolnie- 
niu od niego. 


Przed przystąpieniem do egzaminu kan- 
dydaci wpłacić mają tytułem taksy egza- 
minacyjnej 10 zł przez PKO na właściwe 
konto dyrekcji. 


Zarazem dyrekcje przypominają, że ter- 
miny zgłoszenia kandydatów do kl. I gim- 
nazjalnej upływają z dniem 15 czerwca br. 
Egzamin wstępny do klasy I rozpocznie się 
dnia 17 bm. o godz. 8 rano. 


— a 


-- Korepetycje za darmo, Utalentowany 
uczeń 8 klasy gimnazjum humanistyczńego 
(sierota) za utrzymanie w okresie wakacyj- 
nym na wsi udzieli korepetycyj. Zgłosze- 
nia przyjmuje kurator ucznia red. E. Bi- 
goński, Bydgoszcz, ul. Poznańska 12-14, 


— Stoiska dla kajaków wynajmuje po 
cenach przystępnych B. K. S. „Wodnik“. In- 
formacje, zapisy na członków w sekreta- 
riacie klubu przy ul. Piotra Skargi 13 m. 1, 
tel. 24-97, codziennie 10—14 i 16—18. 


Dzień pieśni młodzieży szkół bydgoskich. 


Śpiew był i pozostanie zawsze najbar- 
dziej bezpośrednim i osobistym środkiem 
wyrążania się ludzkiego serca. W pieśni — 
prostej, czy wyszukanej, ludowej, czy arty- 
stycznej — wypowiada się geniusz twórczy 
Jednostki i narodu, w niej znaczą swe trwa- 
le ślady najmniejsze drgnienia ludzkiego 
serca i wielkie wstrząsy światowych dzie- 
jów. Jest wszędzie i zawsze z żywym, czu- 
jacym człowiekiem — wierna jego towa- 
rzyszka w doli i niedoli. Jest śpiew wyra- 
zem spotęgowanej energii życiowej i pra- 
gnienia twórczego czynu, które tak często 
rozpiera szczególnie młode istnienia ludz- 
kie. Źle skierowana, nieujęta w karby szla- 
chetnych dążeń i pragnień, może się stać 
energia ta źródłem zła i nieszczęścia — 
znalazłszy ujście w dźwiękach pieśni, od- 
rywa człowieka od materii, kierując wzrok 
jego na sprawy wyższe: dobro i piękno. 


Duża krzywda stała się naszej młodzie- 
ży gimnazjalnej, gdy z programu jej szko- 
lenia wykreślony zostął Śpiew, jako przed- 
miot obowiązkowy. Choć niewątpliwie w 
każdym istnieje naturalny pęd do śpiewa- 
nia, to jednak owo oficjalne uznanie śpie- 
wu za przedmiot dowolnego wyboru rów- 
noznaczne być musiało w oczach młodzie- 
ży z jego dyskwalifikacją. Wysiłki nauczy- 
cieli nie podparte autorytetem ważności 


wykładanego przedmiotu natrafiają na 0. 
bojętność uczniów i często nie osiągają za- 
mierzonych wyników. Lepiej jest w szkol- 
 nictwie powszechnym. Jeżeli i tu zdarzają 


się usterki, to są one najczęściej wynikiem 
braku wystarczających zdolności muzycz- 
nych u nauczycieli za co ich oczywista wi- 
nić nie można. Można by i tu doprowadzić 
do wyników piękniejszych, przez muzyczne 
dokształcanie nauczycieli, w obecnych jed- 
nak warunkach pracy szkolnej, trudno o- 
czekiwać pod tym względem zmian na lep- 
sze. 

I choć piękna impreza „Dnia pieśni“, 
zorganizowana wysiłkiem jednostek dobrej 
woli była pełnym świętem optymizmu i ra- 
dości, to jednak smutne powstać mogły re- 
fleksje, gdy się zważyło, w jakich warun- 
kach pracują nasi nauczycieli śpiewu i do 
jakich wyników możnaby dojść, gdyby z 
pracy ich usunąć wszelkie hamulce. 


Nie z najlepszej strony przedstawił się 
chór międzyszkolny szkół średnich; „nad- 
obowiązkowość* śpiewu objawiła się tu w 
całej prawdzie swych smutnych konsek- 
wencyj. Ciężko pisać te słowa, ale prawdę 
trudno ukrywać; nie są one zresztą prze- 
znaczone dla młodzieży samej, ani jej mu- 
zycznych kierowników. 

W grupie zespołów szkół powszechnych, 
kilka reprezentuje dziś całkiem już dobry 
poziom techniczny i muzyczny. Postęp jest 
tu widoczny. W pierwszym szeregu stoją 
chóry: szkoły im. Św. Trójcy (dyr. A. 
Rauer), szkoły im. ks. Piramowicza (dyr. 
K. Śmierniak) i szkoły im. Król. Jadwigi 
(dyr. T. Jurczyk); pierwsze dwa znane już 
są szerszej publiczności z występów radio- 


2.letnie Liceum Gospodarcze. 
Towarzystwa Szkoły Handlu Morskiego 
i Techniki Portowej w Gdyni, ul Morska 77 
podaje do wiadomości, że przyjmuje zapisy, 
do 15 sierpnia 1937 r. 


Uprawnienia: Ukończenie 2-letniego Li- 
ceum Gospodarczego uprawnia do objęcia 
samodzielnych zarządów pensjonatów, ho- 
teli i innych instytucyj gospodarczych, poza 
tym po odbytej praktyce zawodowej i po 
jednorocznej praktyce pedagogicznej daje 
zawód nauczycielki gospodarstwa do szkół 
zawodowych. Oprócz tego daje możność 
dalszego kształcenia się na uniwersytecie. 

- Warunki przyjęcia: 1. Wiek od 16 do 20 
lat. W wyjątkowych wypadkach kurato- 
rium może przedłużyć górną granicę wieku. 
2. Świadectwo ukończenia gimnazjum ogól- 
nokształcącego (mała matura, lub świa- 
dectwo ukończenia 6 klas gimnazjum ogól- 
nokształcącego dawnego typu, lub świa- 
dectwo ukończenia  3-łetniej lub 4-letniej 
średniej szkoły zawodowej, lub świadectwo 


uznane przez Min. W. R. 1 O. P. za rowno-. 


rzędne. Kandydatki obowiązuje egzamin 
wstępny z biologii lub chemii i języka pol- 
skiego. Internat na miejscu. Sekretariat 
wysyła na żądanie prospekty. (11191 


„p FN TĄ 
eniem gą) 


Kradzież w kościele. 


Bezczelnej kradzieży dopuścił się jakiś 
nieznany złodziej w kościele ks. ks. Misjo- 
narzy na Bielawkach. Na szkodę p. Bing- 
hart złodziej zabrał torebkę damską z za- 
wartością 200 zł i około 15 dolarów amery- 
kańskich. W torebce znajdował się także 
paszport amerykański. 


Okradziony podczas snu 
na ławce. 


Pragnąc zaoszczędzić sobie pieniądze na 
hotel i wykorzystując piękną ciepłą noc, 
przespał się na ławce w parku obok dwor- 
ca kolejowego p. Walenty Subczyński z 
Trzemiętowa pow. bydgoskiego. Jak wiel- 
kie było jego rozczarowanie, gdy nad ra- 
nem przebudził się i stwierdził brak port- 
felu z zawartością 35 złotych i papierów 


wojskowych. Oszczędność drogo go koszto- 3 


wała. 
pom 2 Prz 


— 567 cudzoziemców bawiło w Bydgosz- 


przyjezdnych — według wykazu miejskiego 
urzędu ewidencji ludności — była nastę- 
pująca: Anglia 2, Austria 9, Belgia 1, Cze- 
chosłowacja 6, Dania 1, Estonia 4, Francja 
23, Gdańsk 68, Holandia 1, Litwa 3, Łotwa 1, 
Niemcy 411, Szwajcaria 2, Szwecja 1, Wę- 
gry 5, Włochy 8, Stany Zjednoczone Ame- 
ryki Północnej 13, Chitty 3, nieustalona 5. 


ania] 


Bydgoskie Koleje Powiatowe. 


Rozkład jazdy ważny od 15 maja do 10 września 1937 1. 
Odjazd pociągów z Bydgoszczy w niedzielę i święta do: 
pa aw da od o Jada odl 


Koronowa 8.10, 11.05, 14.00, 18.30, 21.00, 23.35 

Wierzchucina 10,25, 22.10 

Lasu, Opławca 1 SŚmukały 8.10, 8.25 W, 10.00, 10.25, 11.05, 
12.80, 14.00, 14.40, 15.20, 16 20, 17.30, 18.30, 21.00, 23.10, 23.35 

Smukały Dolnej 8.25 W, 10.00, 14.40, 17.30 j 


w dni powszednie do: 


Koronowa 8.10, 11,05, 12.30*;, 14.00, 16 00, 18,30, 21.00 

Wierzchucina 11.40*, 13,30*, 15.30**, 19,35% 

Wąwelna 13.30+, 19.35% 

Opławca i Smukałv 8.10, 8,25 W, 11.05, 11.40%, 1230 +4, 
13,30%, 14.00, 16,3U**, 16.00, 18,30, 19.35, 21.00 

SŚmukały Dolnej 8,25W. 


Objaśnienie znaków: * Pociągi kursują w środy t s0- 
boty, *ł Pociągi kursują w soboty, ** Pociągi kursują w pos 
niedziałki, wtorki, czwartki i piątki, W - Pociąg wyciecze 
kowy, kursuje codziennie, wyjazd z Bydgoszczy o 
godz. 8.25, przy przeiazdach tym pociągiem pasa- 
żerowie Korzystają ze zniżki 50%, od biletów nora 
małnych — powrót może uastąpić tego samego 
dnia dowoluym pociągiem. (9300 


| prz w maju br. Przynależność państwowa 


p 
wych, trzeci ma pełne szanse, by pójść w 
ich ślady. Inne znajdują się na dobrej dro- 
dze postępu, któremu towarzyszą: pracowi- 
tość kierowników i szczery entuzjazm śpie- 
wających dzieci. 

Prócz pieśni, zespoły szkolne wykonały 
kilka regionalnych tańców ludowych w o- 
ryginalnych strojach. Program „Dnia pie- 
śni“ składał się z czterech części, reprezen- 
tujących cztery regiony: Śląsk, Wielkopol- 
skę z Bydgoszczą, Kujawy i Kaszuby, Przez 
piękno pieśni i ludowego tańca, do piękna 
kraju rodzinnego — przez miłość pieśni, 
do miłości Ojczyzny — tak ująć można by 
ideowy sens pięknej i szlachetnej imprezy. 
Organizatorom z p. dyr. Połakowskim -— 
jako przewodniczącym Komisji Między- 
szkolnej m. Bydgoszczy i p. Cz. Kahaciń. 
skim — jako przewodniczącym Wydziału 
Wykonawczego, wszystkim nauczycielom- 
dyrygentom, całej rozśpiewanej gromadzie 
młodzieży należy sie od wszystkich uczest- 
ników „Dnia pieśni“ szczere podziękowa-= 
nie: za iniejaywę i trud, za zapał i entu- 
zjazm, za optymizm i radość życiową, któ- 
ra płynęła szeroką, złotą falą z setek roz- 
radowanych twórczym wysiłkiem piersi 
młodzieńczych. 


Mądre i ojcowską serdecznością nace- 
chowane słowa wypowiedział na zakończe- 
nie p. dyr. Polakowski, podkreślając wara 
tość śpiewu w życiu człowieka, w uszia- 
chetnianiu duszy ludzkiej i wznoszeniu jej 
na przekór wszelkim kryzysem, ku wyży»« 
nom czystego idealizmu: miłości Boga i oj- 
czyzny. Słowa krzepiące, dające otuchę i 
wiarę. i 

Piękną imprezę zakończono wspólnym 
śpiewem „Boże coś Polskę", 

Alf. Rösler. 
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REZ » Nr 136. 


Pożegnanie zasłużonego pedagoga. 


PROF. ADAM TIMLER. 


Kto nie zna zacnego i powszechnie, 
zwłaszcza przez młodzież, sport uprawiają- 
cą, kochanego profesora tutejszego semina- 
rium nauczycielskiego p. Adama Timlera? 
Otóż po 42 latach służby — na własną pro- 
śbę — przeszedł p. profesor Timler obecnie 
w stan spoczynku. 

Z okazji tej odbyła się 13 czerwca br. w 
gmachu seminarium piękna uroczystość. 
Mszę św. odprawił ks. prof. Majchrzak w 
przystrojonej zielenią kaplicy. Po Mszy św. 
wobec dyrektora zakładu prof. dr. Winkle- 
ra, grona profesorskiego, młodzieży i licz- 
nie przybyłych rodziców odczytał ks. prof. 
Majchrzak pisma z życzeniami i paster- 
skim błogosławieństwem, nadesłane od ks. 
Prymasa kardynała Hlonda i ks. biskupa 
Laubitza, po czym w imieniu władzy du- 
chownej i własnym sędziwego i zasłużone- 
go seniora w serdecznym przemówieniu że- 
gnał, podkreślając przede wszystkim zasłu- 
gi, jakie poniósł na niwie wychowania 
młodzieży w duchu katolickim. 

Następnie odbyła się w auli seminarium 
akademia podczas której młodzież obsypa- 
ła ukochanego profesora i jego małżonkę 
kwiatami, uraczyła pieśniami i wierszami. 
Dyrektor dr Winkler podkreślił przede 
wszystkim ofiarną i bezinteresowną współ- 
pracę prof. Timlera w zakładzie i interna- 
cie a prof. Białecki w imieniu kolegów wy- 
rażał mu wdzięczność za tak szczere i kole- 
żeńskie współdziałanie w życiu szkoły i 
grona, że „ani jednym słówkiem nie wy- 
rządził przykrości choćbv najmniejszej ni- 
komu“. Przewodniczący Koła Rodzicielskie- 
go ćwiczeniówki p. Wittstock przemówił w 
imieniu rodziców, składając podziękowa- 
nie za troskliwą opiekę i pracę wychowaw- 
czą, życząc prof. Timlerowi zasłużonego od- 
poczynku. 

Po wręczeniu upominku w postaci obra- 
zu, dzieła artysty-malarza Mokrzyckiego, 
przedstawiającego Farę od strony Brdy, u- 
fundowanego przez grono profesorskie i ko- 
mitet rodzicielski oraz po odśpiewaniu pie- 
śni „Kto się w:opiekę* udano się na dzie- 
dziniec szkolny, gdzie młodzież na cześć ju- 
bilata urządziła igrzyska sportowe. Wie- 
czorem odbył się w sali p. Berendta skrom- 
ny bankiet w którym oprócz członków gro- 
na i ich żon wziął udział były profesor za- 
kładu ks. proboszcz Handke z Inowrocła- 
wia. 


RARE Santina 


pa KO 


Informacje „Orbisu“. 


Pociąg turystyczny do Opławca ł Smukały. 
Wyjazd codziennie o godz. 8,25. Zniżka 
50 procent. 

Pociąg popularny do Gdyni 
na Święto Morza 29. 6. Cena zł 8,10. 

Pociągi popularne do Poznania 
na korigres Chrystusa Króla. Na jeden 
dzień 29. 6. — cena zł 5,30, na dwa dni 
28—29. 6. — cena zł 6,80. 

Wycieczki łodziami-tratwami 
co niedziela i święto — z Koronowa do 
Smukały. Cena łącznie z dojazdem ko- 
lejką zł 3,—. 

Tanie pobyty ryczałtowe „Orbisu* 
Aiugustów, Charzykowo, Druskieniki, Ja- 
starnia, Kazimierz n/W., Krynica, Werki, 
Wisła, Worochta, Jaremcze, Zakopane, 
Zaleszczyki, Inowrocław, Niemirów, Że- 
giestów. 

Pobyty we dworach 
od zł 4,20. 

Wycieczki zagraniczne 
do Jugosławii, Bułgarii, Rumunii, Włoch 
oraz do Paryża na wystawę światową. 

Wycieczki morskie. 

Na Fiordy Norwegii 
17%. 7. do 26. 7. m/s „Batory“. Cena od 
zł 330,—. 

Drogami Wikingów 
22. 7. do 30 7. s/s „Kościuszko“, 
od zł 240,—. 

Do trzech królestw 
29. 7. do 5. 8. m/s „Pilsudski“. Cena od 
zł 250—. 

Akredytywy i paszporty ulgowe 
do Czechosłowacji, Austrii, 
Szwecji, Jugosławii, Finlandii, 
Węgier. 

Zapisy i informacje w „Orbisie”, ul. Dwor: 

cowa £, tel. 36-07, (11992 


Cena 


Rumunii, 
Łotwy, 


r Profesor Adam Timler był nauczycielem 
i równocześnie naczelnikiem „Sokoła w 
Bochnii w latach od 1895 do 1919. Następ- 
nie dzierżył stanowisko nauczycieła w se- 
minarium w Rogoźnie do roku 1920. Ostat- 
nie 17 lat w pracy wychowawczej przebył 
w bydgoskim seminarium. 

Prof. Timler został odznaczony Złotym 
Krzyżem Zasługi w r. 1932. W harcerstwie 
pracuje od 1912 r. do dziś i nie zamierza 
wcale iść „na emeryturę", chociaż stanowi- 
sko komendanta i harcmistrza odstąpił 
młodszemu. 


Życzymy panu profesorowi Timierowi, | 


Tam, gdzie deszcz nie 


od 30 kwietnia. 


Tleń, w czerwcu. 

Upał w mieście jest niewątpliwie dokucz- 
liwy. Rozpałone mury pozbawiają czło- 
wieka ochoty do życia, nadmiar słońca wy- 
trąca z równowagi. Lody i woda sodowa 
„odchodzą* w przepastnych ilościach, każdy 
kołnierzyk jest za ciasny, każda marynar- 
ka zbyt ciężka. 

A więc wyrwać się z murów, rzucić mia- 
sto, pogrążyć się w świeżej zieleni lasu i 
wsi. Świeża zieleń — no tak, jeśli chodzi o 
las niewątpliwie świeża. Widzę to dokład- 
nie, gdy w ramach wycieczki Automobil. 
klubu Pomorskiego zapadam w gęstwę la- 
sów, zamykających Bydgoszcz od północy. 
„Adler*, za który p. dyr. Sokołowska o- 
trzymała nagrodę w konkursie piękności sa- 
mochodów w Toruniu, trzyma się doskona- 
le szosy. Tylko kamyki pryskają i dzwonią 
o karoserię. 


Las. Drzewa nachylają się nad samo- 
chód, dają cień. Drzewa są jeszcze zielone, 
bo wdarły się korzeniami w głębsze war- 
stwy gleby i karmią się wodą podskórną. 
Ale już zieleń pól i łąk jest bardziej proble- 
matyczna. Susza niszczycielska, złowróżb- 
na susza jest zjawiskiem, które najbardziej 
rzuca się w oczy, gdy się wyjedzie poza 
mury miasta. 


Wieś odczuwa upały o wiele gorzej niż 
miasto. Bo na wsi na upały trzeba patrzeć 
z perspektywą przyszłości. A przyszołść 
maluje się całkiem niewesoło przed oczy- 
ma mieszkańców wsi. Wieś dziś już o ni- 
czym innym nie mówi jak o suszy. Susza i 
jej skutki, które wyniki całorocznej pracy 
stawiają pod znakiem zapytania — to jest 
temat dnia, zniewalający wszystkich swą 
bezpośrednią, a tak dotkliwą aktualnością. 


Tleń, urocze serce puszczy tucholskiej, 
wabi ponętami. Zwabił też już teraz — 
choć wakacyj jeszcze nie ma — dużo letni- 
ków. Kilka pensjonatów, malowniczo po- 
łożonych między łasem a wodą, jest już za- 
pełnionych ptzez gości z całej Polski, a naj- 
liczniej z Warszawy. A już w niedziele to 
Tleń przelewa się od przyjezdnych. Samo- 
chód za samochodem przywozi tych co szu- 
kają swobody wśród piękna natury. Nie- 
dzielę można beztrosko spędzić w Tleniu: 
słońce, woda, raki, co cheecie. Ale posłu- 
chajcie, co mówią łudzie miejscowi — jak 
im daleko do beztroski. Wprawdzie. mło- 
dzież wiejska w takt harmonii i skrzypiec 
wywija modne tanga, krzepiąc siły czystą 
prosto z butelki, ale gospodarskie czoła mar- 
szczą się kłopotliwie. 


PROGRAMY RADIO 


Czwartek, 17 czerwca 


PROGRAM OGÓLNOPOLSKI. 

6,15: Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze“. 
6,18: Gimnastyka. 6,38: Muzyka (płyty). 
7,08: Dziennik poranny. 7,10: Muzyka (pły- 
ty). 7,15: Audycja dla poborowych. 7,35: 
Muzyka (płyty). 8,00: Audycja dla szkół. 
11,30: „Od poranku do wieczora“ — pora- 
nek muzyczny dla młodzieży szkół powsz. 
z udz. Anieli Szlemińskiej (śpiew). 11,52: 
Sygnał czasu. 12,03: Dziennik południowy. 
12,15: „Jak budować na wsi* — pogadanka. 
12,25: Polska muzyka popularna w wyk. 
orkiestry dętej Kolejowego Przysposobienia 
Wojskowego pod dyr. F. Gemrota (z Kra- 
kowa). 15,45: Wiadomości gospodarcze. 
16,00: „Czterdzieści z kreskami“ — opowia- 
danie dla dzieci starszych. 16,15: Wiązan- 
ka melodii operetkowych (płyty). 16,45: 
„Gdy kwitną i dojrzewają zboża“ — gawęda 
(z Poznania). 17,08: Koncert solistów. Wyko- 
nawcy: Jan Bereżyński — fortepian, Aleksy 
Bielakow - śpiew, prof. L. Urstein - akomp. 
17,58: Poradnik sportowy. 18,85: Pozadanka 
społeczna. 18,10: Program na jutro. 18,15: 
Pieśniarze murzyńscy i orkiestra Mario 
Harp Lorenzi (płyty). 18,50: Pogadanka ak- 
tualna. 198,08: Powszechny teatr wyobraźni: 
premiera słuchowiska p. t. „Pociąg zabłą- 
kany“ (z Krakowa). 19,30: Łowiectwo pol- 
skie na międzynarodowej wystawie w Ber- 
linie. 19,40: Pogadanka aktualna. 19,50: 
Wiadomości sportówe. 20,009: Koncert roz- 
rywkowy w wykonaniu orkiestry P. R. pod 


ZNAWCY PIJĄ PIWO OKOCIM. 


jego czcigodnej małżonce oraz zacnej rodzi- 
nie dalszych łask Bożych, zdrowia i po- 
myślności. Ad multos annos! 


— Kto pomoże? B. O. Caritas zamierza 
wysłać pewną ilość dzieci najbardziej bied- 
nych na kolonie wakacyjne. Zgłosiły się 
już: chętne probostwa i obywatele ziemscy 
gotowi przyjąć dzieci na wakacje. Dzieci te 
jednak nie mają ani ubrań, ani pościeli czy 
koców, jakich potrzeba. Także podróż trze- 
Pa im opłacić. Zwracamy się na tej drodze 
do wszystkich osób dobrej woli z serdeczną 
prośbą, by dopomogli bodaj najmniejszą o- 
fiarą w gotówce lub odzieży albo pościeli, 
aby te najbiedniejsze dzieci pozostające pod 
opieką B. O. Caritas mogły spędzić kilka 
tygodni w słońcu i radości. Ofiary przyjmu- 
je B. O. Caritas, ul. Cieszkowskiego 6. 


padał 


Zbiory przepadły. Przymrozki, to zno- 
wu upały, a deszczu ani na lekarstwo. Tu 
w Borach Tucholskich jest najgorzej, ale i 
w reszcie Pomorza jest niewesoło. Przyje- 
chał właśnie do Tlenia z ziemi chełmiń- 
skiej gen. Józef Haller. Syn generała, p. 
Eryk Haller, który gospodarzy w Gorzu- 
chowie, też narzeka: na ziemi chełmińskiej 
susza suszy głowy rolnikom: co będzie? 


Zwiedzamy elektrownię i urządzenia 
wodne w Żurze. Czarna Woda daje tu siłę 
i światło całemu Pomorzu, ożywia Gdynię, 
Uprzejmy oprowadzający ze słuszną dumą 
wymienia olbrzymie cyfry: setki tysięcy 
metrów sześciennych wody, tysięcy koni 
parowych, miliony wolt energii elektrycz- 
nej. Nagle przerywa i pokazuje przez okno 
łany pożółkiego zboża: 


— Z tego to już nic nie będzie. Czy pań- 
stwo wiedzą, że u nas w Źurze od 30 kwiet- 
nia nie spadła ani kropla deszczu? Obok 
padało, a Żur deszcze omijają... 

Żur jest gigantycznym dziełem techniki. 
Człowiek ujarzmił żywioły, wprzągł je w 
swoją służbę. Ale człowiek jest jak dziec- 
ko bezradny, gdy susza niszczy plony, od- 
biera mu chleb. 


Jednak przyroda jest silniejsza od czło- 
wieka! 

Smętne myśli przychodzą, gdy się wraca 
do miasta. Na szczęście jakiś wybój na 
szósie podrzuca samochód, przerywa zamy- 
Ślenie i przypomina wzamian niezły dowcip 
o tym, że podobno Monopol Spirytusowy 
ma wypuścić na rynek nowy gatunek wód- 
ki przeznaczony specjalnie dła automobi- 
listów polskich. Będzie to czysta wybojowa. 


(hak) 
ŻE nn OP 


— W niedzielę, dnia 20 czerwca urządza 
klub sportowy „Leo“ wycieczkę specjalnym 
pociągiem do Koronowa. Ośrodkiem zaba- 
wy i wszystkich niespodzianek bedzie zna- 
na i chętnie cdwiedzana przez wszystkich 
wycieczkowiczów Grabina. Na powyższą 
wycieczkę zapraszamy najuprzejmiej wszy- 
stkich sympatyków K. S. „Leo“. Odjazd 
z dworca kolejki powiatowej punktualnie 
o 6,15 rano. Cena biletów dla dorosłych w 
obie strony 1,30 zł, dla dzieci powyżej lat 4 
0,90 zł. Przedsprzedaż biletów w magazy- 
nie obuwia „Leo“, Gdańska 21. — Zarząd. 
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dyr. Mieczysława Mierzejewskiego 20,45: 
Dziennik wieczorny. 20,55: Wiadomości rol- 
nicze. 21,05: Muzyka taneczna w wyk. zespo- 
łu Pawła Rynasa. 21,45: „Ta trzecia — hu- 


moreska Henryka Sienkiewicza (dokończe-| 


nie). 22,00: Pieśni Griega w wyk. Nancy 
Naess. Przy fortepianie prof. L. Urstein. 
22,30: Edward Grieg: Sonata G-dur op. 13 
na skrzypce i fortepian. 22,50: Ostatnie 
wiadomości dziennika wieczornego, komu- 
nikat meteorologiczny i przegląd prasy. 


PROGRAM LOKALNY. 


TORUŃ. 12,15: „Wypadki przy obsłudze 


koni“. — pogadanka rolnicza. 13,00: Muzyka 
salonowa (płyty). 15,00: Muzyka polska (pły- 


ty). 15,35: Poradnik sportowy. 15,40: Wiado-f 
mości z Pomorza. 16,15: Muzyka francuska | 


(płyty). 18,00: Koncert życzeń. 18,48: Pro- 
gram na jutro. 18,45: Wiadomości sportowe 
z Pomorza. 23,00: „Tańczymy 
płytą). 

ZAGRANIGA. 


Lipsk. 19,08: Pieśni i tańce niemieckie. 


10,50: „Od skrzypiec do bębna" — audycjap sie na wiecu, na który ja już nie poszedłem, 


jgdyż sobie pomyślałem: wyznaczyli kozła 
gdo pilnowania kapusty. 


muzyczna. Beromuenster. 20,00: „Łucja z 


Lammermooru', opera Donizettiego. Kolo- | 
nia. 20,18: Koncert rozrywkowy. Sztokholm. 


20,08: Koncert orkiesirowy. Sztutgart. 21,15: 
Utwory Schumanna 


nocny. 


(płyta zaś 


Deutschlandsender.[ 
23,30: Nocna muzyczka Luksemburg. 23,10:$ 
Muzyka taneczna. Sztutgart. 24,00: Koncertf 


8766 


Stoimy przed kołem szczęścia, 


O zdobyciu pieniędzy marzą wszyscy, 
najgoręcej jednak ci, którym życie skąpi 
uśmiechów i radości. Zdobywać pienią- 
dze nie jest jednak rzeczą łatwą w dzisiej. 
szych czasach. Więc ten i ów próbuje szczęs 
ścia na drodze hazardu. W grach hazar- 
dowych nie wiadomo, ile można wygrać i 
— co najważniejsze — nie wiadomo, ile 
można przegrać. Wygrywa jeden, przegry- 
wa z kretesem stu. Tu jest reguła. Na 
tej drodze do pieniędzy się nie dojdzie. 
Każdy rozsądny człowiek rozumie, że cier- 
pliwość i wytrwałość jest w życiu koniecz» 
na. Dla każdego jest jasne, że tylko spo* 
kojna, celowa, nie narażająca na uszczer+ 
bek materialny gra może prowadzić do po+ 
żądanego celu — do wygranej. Tą grą jest 
gra na Loterii Państwowej. Na tysiące li- 
czy się już dzisiaj ludzi, którzy zapewnili 
sobie jutro i patrzą pogodnie w przyszłość 
dzięki losom zakupionym w znanej ze 
szczęścia kolekturze J. Wolanow. Zbliża się 
ciągnienie I-szej klasy, śpieszcie więc wszy” 
scy po losy do kolektury J, Wolanow, War: 
szawa, Marszałkowska 154. Zamówienia za+ 
miejscowe załatwia się odwrotnie. Konto 
PKO 18814. 


Czytelnicy nasi 


mają glos, 


Adwokat „Ogniska“ 
i obrońca żydów. 


W roku ubiegłym zostałem wezwany na 
posiedzenie wydziału propagandowego, u- 
tworzonego przy Chrześcijańskiej Lidze 
Pracy. Zebranie odbyło się w lokalu Ch. 
L. P. Było nas około 20 członków. Prze- 
wodniczył nie wiem z jakiej przyczyny re- 
daktor „Dnia Bydgoskiego“ p. Górnicki. Na 
zebraniu tym był także znany gorliwy o- 
brońca Związku Nauczycielstwa Polskiego. 
Był to wydział propagandowy którego zada- 
niem było opracować program działania i 
obrony nad zabezpieczeniem dla naszych 
rodaków tych okruchów, których jeszcze 
żydostwo nie zdążyło w swoje szpony za- 
garnąć, 


Proszę posłuchać, jakie stanowisko zajął 
p. Syski. Oto zamiast jako prawnik dać 
nam wskazówki, jak należy postępować, 
zaczął wychwalać żydowskich handełesów, 
a nawet wymyślać na polskie kupiectwo. I 
to w ten sposób: „To jest szantaż, aby mnie 
zmuszać u polskiego kupca kupować, gdy 
ja ten sam towar na Nalewkach o 65—70% 
taniej kupię“. My wszyscy przysłuchując 
się tym wywodom p. Syskiego oniemieliśmy 
z osłupienia, że tu na wydziale propagan- 
dowym znalazł się człowiek, który wychwa- 
la żydów. 


Dopiero bardzo ciętą odprawę dał p. Sy- 
skiemu kupiec p. Jan Budzikowski, oświad- 
czając: „Nie dziwiłbym się, gdyby takie 
brednie wygłaszał jakiś chłop z jakiejś za- 
padłej Pipidówki. Ale panu, panie mece- 
nasie, bardzo się dziwuję, że pan wygłasza 
takie zasady, w które na pewno sam nie 
wierzy. Dalej — mówi p. B. — pochodze z 
Przytyka, to wiem, jak Polacy tanio wszyst- 
ku u żydów kupują, a jeżeli chce się pan 
przekonać, to niech pan, panie mecenasie, 
jedzie do Kongresówki lub Galicji, to zo- 


m baczy pan, że tam nasi bracia nic literalnie 


nie mają, a to dlatego, że wszystko tak ta- 
nio u żydów kupowali. Czy pan by chciał, 
żeby nasze dzieci zostały: żydowskimi pa- 


g robkami? Jeżeli pan tak szczerze mówi, że 


żydzi taniej sprzedają, to tylko dlatego, że 
pan na towarze się nie zna. Nie potrzebuje 
pan Nalewek szukać, niech pan przyjdzie 
do mnie, to ja panu dam materiał za 9 zł 
i za 22 metr i jestem Święcie przekonany, 


że gdy panu ceny nie pokażę, to pan powie, - 


że ten za 9 zł jest lepszy, bo już niejeden 
mądrala mi tak powiedział, a to dlatego, 
że ani w kolorze,sani w deseniu, nie ma 
żadnej różnicy, a tylko jest różnica we 
wełnie. Jedno jest wełna, a drugie kurz 
z wełny i inne świństwo. 


Pozatem — mówił p. B. — jeżeli się do- 
wiemy, że i więcej adwokatów się z pana 
wywodami solidaryzuje, to i my kupcy bę- 
dziemy musieli sprowadzić sobie adwoka- 
tów z Nalewek, bo ja znów słyszałem, że 
tam adwokat broni za mendel jaj, a kure to 
już bierze za grubą bardzo sprawę, a pan 
od średniej sprawy od nas bierze krowę, a 
od większej to i kilka krów. 


Na tym się dyskusja urwała, gdyż p. 
Górnicki jako przewodniczący odebrał głos 
p. Budzikowskiemu, a panu adwokatowi 
Syskiemu jako „znawcy“ spraw żydowskich 
polecił wygłosić odczyt w najbliższym cza- 


Członek Ch. L. P. 


(Zdaje nam się, że p. mec. Syski ze swy- 
mi poglądami jest wśród adwokatury byd- 


goskiej odosobniony. — Redakcja). 
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„DZIENNIK BYDGOSKT* 


Na podstawie przepisów rozporządze- 
nia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 
19. XI. 1937 r. o zwalczaniu chorób roślin 
oraz © tępieniu chwastów i szkodników 
roślin (Dz. U. R. P. Nr 108 poz. 922) 
Miejski Komitet Ochrony Roślin zwra- 
ca się do obywateli miasta Torunia, a w 
szczególności do hodowców roślin z go- 
rącym apelem, aby w zrozumieniu do- 
bra ogólnego niszczyli chwasty a wśród 
nich w pierwszym rzędzie osty. 

Osty bowiem nałeżą do najgroźniej- 
szych wrogów wszelkich roślin upraw- 
nych. Rozmnażają się za pomocą nasion 
i podziemnych rozłogów, a co najgosr- 
sze — nasiona ich roznosi wiatr także 
na dalsze przestrzenie. 

Wiadomo bowiem, że oset — podobnie 
zresztą jak inne chwasty — zabiera ro- 
ślinom uprawnvm miejsce, składniki 
pokarmowe, wodę i światło, a odzna- 
czając się do tego olbrzymią wprost pło- 


Toruń, dnia 16 czerwca 1937 roku. 


KALENDARZYK. 


Dziś: Jana Franciszka Regis, 
Jutro: Adolfa b. 

Wschód słońca o godzinie 3.36. 
Zachód słońca o godzinie 20.24. 


Stan porody. 


Wzrost zachmurzenia i deszcze. 


Masy powietrza polarno-morskiego, pły- 
nąc z zachodu ogarnęly już Niemcy i spo- 
wodowały wczoraj w godzinach popolu- 
dniowych w zachodnich dzielnicach Polski 
wzrost zachmurzenia. Na pozostałym ob- 
szarze kraju utrzymywała się w dałszym 
ciągu pogoda słoneczna. 


dnością i wytrzymałością, przygłusza 
roślinę uprawną, obniżając znacznie jej 
—ł Stan | plon, 
dzisiejszy S 
W walce z ostem należy przede wszy- 
© godz, 10 : 
stkim: 
AREK 1. Nie dopuszczać do zakwitnięcia 
wczorajszy ostu i wydania nasienia. 


2. Wycinać głęboko pędy i niszczyć 
korzenie. 


Miejski Komitet Ochrony Roślin jest 


WATA ri EZELI 
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Pogotowie straży pożarnej tel. 1284 


Telefon nr. 15-46 posiada przedstawiciel 
stwo „Dziennika Bydgoskiego“ w Toruniu. 


Pogotowie ratunkowe teL 1991. 


Taką ullcą jest 


chrześcijańska koiektura 


Biblioteka T. C. L. (ul Wysoka 16) ot- 
warta codziennie za wyjątkiem niedziel 
i świąt od godziny 11 do 11,30 i od 16 do 19. 


EEE REĄ 


Nocny dyżur pełnią apteki: 


Centralna — śródmieście. 
Św. Anny = Bydgoskie Przedmieście. 
Pod Łabędziem — na Mokrem 


a T 


kilku dni na łamach prasy toruńskiej, 
znajduje się jeszcze wielu zwolenników 
dzikiej plaży. Niemal co dzień notuje- 
my nowy wypadek utonięcia i mimo 
tego znajduje się wielu lekkomyślnych, 
którzy narażają nadal «we życie. 

W pobliżu portu zimowego kąpał się 
niej. Feliks Nalewajski, przebywający 
w gościnie u swych krewnych w Toru- 
niu, 


REPERTUAR KIN: 
As; „Kto ostatni całuje". 
Mars: „Jak wam się podoba?“ 
Świt: „Miłosne niespodzianki”. 


Z TEATRU ZIEMI POMORSKIEJ. 


Rozpoczęcie sezonu letniego w Teatrze Ziemi 
Pomorskiej, 


Jak się dowiadujemy, w tych dniach 
kończą się urlopy zespołu Teatru Ziemi Po- 
morskiej i sezon letni rozpoczęty zostanie 
w sobotę, dnia 19 bm. o godz. 20. Wysta- 
wiona zostanie znakomita współczesna ko- 
media Stefana Donata p. t. „Mała Kitty 
i wielka polityka“ z gościnnym występem 
ulubienicy publiczności p. Jadwigi Zaklic- 
kiej. Chcąc dać możność wszystkim teatro- 
manom ujrzenia tej komedii po tak długiej 
przerwie, dyrekcja teatru ustaliła ceny bar- 
dzo niskie od 25 gr do 2,10 zł. Przedsprze- 
daż biletów odbywa się w Tow. Krajoznaw- 
czym — ratusz. 


KE FE 
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Przed „Tygodniem morza“. 


Zarząd obwodu Ł. M. K. w Toruniu za- 
wiadamia wszystkie stowarzyszenia, że w 
dniu 16 bm. w sali Domu Społecznego o 
godz. 19 odbędzie się zebranie organizacyj- 
ne „Tygodnia morza* w Toruniu. 

Ze względu na ważność obrad uprasza 
się wszystkie stowarzyszenia 9 wydelego- 
wanie swych przedstawicieli na powyższe 
zebranie, ż 


czwartek, dnia 17 czerwca 1937 E` 


a| Fepić chwasty? 


Odezwa Miejsk, Kom, Ochrony Roślin, 


powołany z mocy samej 


runia z władzami 
w akcji tępienia chwastów. 


Akeja tępienia chwastów winna była 
być rozpoczęta już z dniem 8 kwietnia 
1937 r., tj, z dniem wydania obwieszcze- 
nia przez Zarząd Miejski w Toruniu o 


obowiązku tępienia ostu. 
Miejski Komitet 
dotychczas tak oset, 


tecznie wyniszczone, 
teczny termin 
20 czerwca 1937 r. 
Po tvm terminie 
skiego Komitetu, 
cjalne legitymacje, 


wyznacza 


uprawniające 


ne. 


Zwraca się uwagę zainteresowanym, 
obowiązku niszcze- 
nia chwastów karalne jest w myśl art. 
13 wspomnianego rozporządzenia Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej aresztem do 
6-ciu tygodni i grzywną od 10 do 10.000 


że niewypełnienie 


zł lub jedną z tych kar. 


Za Miejski Komitet Ochrony Roślin: 
Prezydent Miasta (—) Raszeja. 


Pieniądze leżą na ulicy. 
Trzeba tylko znaleźć ulicę właściwą. 


Bydgoszcz Ganska ner 25 


Konstanty RZanny ra. 3-3 


eaaa A A ZONK. 


Mowe ofiary kąpieli w Wiśle. 


Pomimo ostrzeżeń ukazujących się od | 


Nalewajski płynąc został 
przez wir wodny i utonął, 


Zwłoki jego wyłowiono i przewieziono 


do kostnicy szpitala miejskiego. 


Drugi wypadek miał miejsce w Wiel- 
gdzie 
Edward Emil 


kiej Nieszawie, pow. toruński, 
podczas kąpieli utonał 


Hartfil, lat 18, zatrudniony u rolnika 
Gertha. 

Zwłoki wyłowione po kilku godzi- 
nach. 


a 


Młodzież warszawska wskrzesza historię. 


ustawy do 
współdziałania na terenie miasta To- 
administracyjnymi 


stwierdzając, że 
jak chwasty, a 
mianowicie berberys itp. nie są dosta- 
osta- 
tępienia chwastów do 


członkowie Miej- 
zaopatrzeni w spe- 
do 
swobodnego wstępu na wszelkie grun- 
ty — badać będą tereny pochwaszczo- 
ne i stawiać odpowiednie wnioski kar- 


porwany 


Samob'j;two młodej dziewczyny. 


W Starym Toruniu popełniła samohbój- 
stwo 23-letnja Joanna Lange, zam. u rolni- 
ka Giesego. 

Desperatka wyszła z domu wczesnym 
rankiem, gdv cały dom pogrążony był we 
śnie i rzuciła się do stawu, znajdującego 
się w pobliżu zagrody. Zwłoki wydobyto. 

Co było powodem samobójstwa nie zdo- 
łano dotychczas ustalić. 


— Z teki policjanta. Dnia 14 bm. zgło- 
szono w pow. toruńskim 7 wypadków róż- 
nych drobnych kradzieży, z których 2 wy- 
kryto oraz spisano 3 doniesienia za prze- 
kroczenie przepisów drogowych, 2 doniesie- 
nia za przekroczenie przepisów sanitarno- 
administracyjnych, 2 doniesienia za wszczę- 
cie awantur i 1 doniesienie za kąpanie się 
w Wiśle w miejscu niedozwolonym. 


Korony Polskiej oraz wznowienie ślu- 


W niedzielę, dnia 13 bm. na stadionie Wojs ka Polskiego w Warszawie odbyła się uro- 
czystość zakończenia roku szkolnego przez miejskie szkoły i placówki oświatowe. Sta- 
dion wypełniła młodzież warszawskich szkół w liczbie około 20 tysięcy osób. Odbyło 
się gigantyczne widowisko pod nazwą: „Z historii Warsząwy* z udziałem młodzieży 


w liczbie 1.400 osób. Zdjęcie przedstawia fragment z defilady. Absolwenci jednej ze 


szkół warszawskich defilują w historyczny cb mundurach z czasów Powstania Listo- 
padowego, przed władzami miejskimi i szkolnymi. 


TEL... TAE CE RY WOŃRA RÓ ORO U DARK OOO C OT OOAOWAEOCTOEZEERĄ 


Zjazd Akademików-Pomorzan w Toruniu. 3 


W dniach 19 i 20 bm. w Toruniu 
odbędzie się wielki zjazd akademików 
Pomorzan, w którym wezmą udział 
także b. akademicy piastujący dziś za- 
szczytne stanowiska. 

W programie przewidziany jest u- 
roczysty akt złożenia hołdu Królowej 


bowań jasnogórskich, Uroczystość ta 
odbędzie się po nabożeństwie w bazy- 
lice św. Jana, skąd wszyscy udadzą 
się na plac św. Katarzyny, gdzie odbę- 
dzie uroczysty akt, 

W ramach zjazdu odbędzie się wal- 
ne zebranie, na którym poruszonych 
zostanie szereg problemów. 


Nabożeństwo żałobne 
za Ś. p. ministra Pierackiego. 


Z inicjatywy Rodziny Urzędniczej, w 
kościele Najśw. Marii Panny w Toruniu, 
zostało odprawione w dniu wczorajszym, 
jako w drugą rocznicę tragicznej śmierci, 
nabożeństwo żał. za spokój duszy śp. Broni- 
sława Pierackiego. Na nabożeństwie obec- 
ny był wicewoj. Zygmunt Szczepański oraz 
liczni urzędnicy państwowi i samorządowi. 


w Toruniu. 


Komenda Chorągwi Pomorskiej Harce- 
rzy zorganizowała starszo-harcerski kurs 
pracy społecznej w Toruniu. Kurs był or- 
ganizowany przy współudziale Komendy 
Chorągwi Żeńskiej. Wzięło w nim udział 25 
uczestników(czek) z całego Pomorza. Re- 
prezentowane były wszystkie ogniska pra- 
cy starszo-harcerskiej nawet z najodleglej- 
szych zakątków. 


Zasadniczo praca na kursie szła w trzech 
kierunkach przysposobienia do obrony 
kraju, sprawy gospodarcze, odcinek pracy 
społecznej. 


Ostatnie miesiące wykazały prawie 100 
procent przyrostu kręgów  starszo-harcer- 
skich, których jest już obecnie 12. Wyszko- 
lono w tym roku 23 kierowników kręgów i 
zorganizowano 3 kursy. Kierownicy ruchu 
starszo-harcerskiego podkreślili, iż mimo, 
że praca ta nie jest jeszcze całkowicie sko- 
ordynowana — budzi entuzjazm młodzieży 
i zapał, a ruch sam jest witany z radością. 


Wysoki poziom pracy na kursie należy 
zawdzięczyć kierownietwu i doborowi sze- 
regu fachowców-prelegentów, których po- 
proszono do współpracy. 


Absolwenci starszo-harcerskiego kursu 
pracy społecznej są nową kadrą bezintere- 
sownych szarych pracowników na niwie 
społecznej, na którą śmiało wkroczyły kręgi 
starszo-harcerskie na Pomorzu. 


Popis uczniów Konserwatorium Muz. 
w Toruniu. 


odbędzie się w czwartek, dnia 17% bm. © 
godz. 18,30 w sali koncertowej konserwato- 
rium. Udział biorą uczniowie klas: forte- 
pianowych prof. Kurpisz-Stefanowej, MH. 
Sztompki i St. Chojeckiego, skrzypcowych 
prof. Wojciechowskiej i Z. Stefana, śpiewu 
solowego prof. Z. Pasławskiej, wiolonczeli 
prof. Kowalskiego, chóru dyr. Z. Moczyń- 
skiego. Współudział małej orkiestry Pom. 
Tow. Muz. pod dyr prof. F. Guttry. ; ; 
Ze względu na duże zainteresowanie się 
popisem należy wcześniej zaopatrzyć się w 
bilety w Tow. Krajoznawczym (ratusz). 


Zaginiona dziewczyna odnaleziona. 


Jak już donosiliśmy przed kilku dniami, 
zaginęła w Toruniu 5-letnia Łucja Żuchow- 
ska, zam. w Porcie Drzewnym w Toruniu. 


Krytycznego dnia dziewczynka udała się 
w towarzystwie swej starszej siostry do ko- 
ścioła. Po wyjściu z niego, dziewczynka za- 
błądziła i udała się w drogę w poszukiwa- 
niu domu. 


Zbłąkaną odnaleziono dopiero w Borów- 
nie, pow. chełmiński i oddano ją do klasz- 
toru SS. Wincentek w Chełmnie, skąd zo- 
stała odebrana przez rodziców, 


2 o am—e 
.. 


„ZEWNĘTRZNIE”. 


Profesor medycyny Reudinger w Mona- 
chium był zdecydowanym przyjacielem al- 
koholu i wrogiem wody. Nienawiść jego do 
wody szła tak daleko, że na karafce z wo- 
dą w swej łazience przylepił kartkę „ze- 
wnętrznie”. 


B. Hozakowski, Toruń. 


Toruń, dnia 14. czerwca 1937 roku. 
Płacono: w dniach ostatnich zł. za 100 kg. 


Koniczyna czerwona : * « * + 115,00—135,00 


Koniczyna śred. gat. * + - - - 70,00—115,00 
Koniczyna biała prima czyszoz. 120,00— 145,00 
Koniczyna szwedzka «. - « . 150,00—170,00 
Koniczyna żółta - « « « « . « 60,00— 70,00 
Koniczyna żółta w łuskach - 33,00—- 38,00 
Inkarnatka » « s « « « « « « « 90,00—110,00 
Przelóćiniecsc koadąfw aw.» :2,00— 80,00 
Rajgras krajowy. « e e « e e 65,00— 75,00 
[Tymotka «+ + + + + « « » » © 17,00— 22,00 
Seradela + + « - « e « » + . 20,00— 24,00 
Wyka latowa e» « « s a o e 25,00— 28,00 
Wyczka zimowa » + « e « « « 35,100— 45,00 
Peluszka > * « « © « © » + 22,00— 24,00 
Groch Wiktoria « + e < « « e 24,00— 27,00 
Groch polny - + « » eee e. 23,00— 25,00 
Groch zielony +» + ee e'e» 23,00— 25,00 
Bobik p.......... 25,00— 28,00 
Gorczyca * : « s » «so « « e „80,00— 33,00 
Rzepak z nowego zbioru - - 385,00— 40,00 
Rzepik letni z nowego zbioru 40,00— 55,00 
Łubin niebieski - « e... . 14,60— 15,00 
Lubin żółty « « » e.e « « « 15,00— 16,00 
Siemię lniane « + « « » « « « 55,00— 60,00 
Konopie | » e e - s e « « e.  45,00— 60,00 
Mak niebieski zbiór 1936. « - 55,00— 65,00 
Mak biały » « « « « « « + « «  90,00—100,00 
Tatarka + » + « + +» + « + « . 28,00— 35,90 
PROZO wa r« NEYTSIA *  27.00— 34,00 


a 


Starszo-harcerski kurs pracy społecznej 
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; . „DZIENNIK BYDGOSKY", czwartek, dnia 17 czerwca 1937 r. Nr 136. 


ZNAWCY P 


Pożegnanie zasłużonego pedagoga. 


PROF. ADAM TIMLER., 


Kto nie zna zacnego i powszechnie, 
zwłaszcza przez młodzież, sport uprawiają- 
cą, kochanego profesora tutejszego semina- 
rium nauczycielskiego p. Adama Timlera? 
Otóż po 42 latach służby — na własną pro- 
Śbę — przeszedł p. profesor Timler obecnie 
w stan spoczynku. 

Z okazji tej odbyła się 13 czerwca br. w 
gmachu seminarium piękna uroczystość. 
Mszę św. odprawił ks. prof. Majchrzak w 
przystrojonej zielenią kaplicy. Po Mszy św. 
wobec dyrektora zakłądu prof. dr. Winkle- 
ra, grona profesorskiego, młodzieży i licz- 
nie przybyłych rodziców odczytał ks. prof. 
Majchrzak pisma z życzeniami i paster- 
skim błogosławieństwem, nadesłane od ks. 
Prymasa kardynała Hlonda i ks. biskupa 
Laubitza, po czym w imieniu władzy du- 
chownej i własnym sędziwego i zasłużone- 
go seniora w serdecznym przemówieniu że- 
gnał, podkreślając przede wszystkim zasłu- 
gi, jakie poniósł na niwie wychowania 
młodzieży w duchu katolickim. 

Następnie odbyła się w auli seminarium 
akademia podczas której młodzież obsypa- 
ła ukochanego profesora i jego małżonkę 
kwiatami, uraczyła pieśniami i wierszami. 
Dyrektor dr Winkler podkreślił przede 
wszystkim ofiarną i bezinteresowną współ- 
pracę prof. Timlera w zakładzie i interna- 
cie a prof. Białecki w imieniu kolegów wy- 
rażał mu wdzięczność za tak szczere i kole- 
żeńskie współdziałanie w życiu szkoły i 
grona, że „ani jednym słówkiem nie wy- 
rządził przykrości choćby najmniejszej ni- 
komu“. Przewodniczący Koła Rodzicielskie- 
go ćwiczeniówki p. Wittstock przemówił w 
imieniu rodziców, składając podziękowa- 
nie za troskliwą opiekę i pracę wychowaw- 
czą, życząc prof. Timlerowi zasłużonego od- 
poczynku. 

Po wręczeniu upominku w postaci obra- 
zu, dzieła artysty-malarza Mokrzyckiego, 
przedstawiającego Farę od strony Brdy, u- 
fundowanego przez grono profesorskie i ko- 
mitet rodzicielski oraz po odśpiewaniu pie- 
śni „Kto się w opiekę* udano się na dzie- 
dziniec szkolny, gdzie młodzież na cześć ju- 
bilata urządziła igrzyska sportowe. Wie- 
czorem odbył się w sali p. Berendta skrom- 
ny bankiet w którym oprócz członków gro- 
na i ich żon wziął udział były profesor za- 
kładu ks. proboszcz Handke z Inowrocła- 
wia. 


Informacje „Orbisu*. 


Pociąg turystyczny do Opławca i Smukały. 
Wyjazd codziennie o godz. 8,25. Zniżka 
50 procent. 

Pociąg popularny do Gdyni 
na Święto Morza 29. 6. Cena zł 8,10. 

` Pociągi popularne do Poznania 

na kongres Chrystusa Króla. Na jeden 
dzień 29. 6. — cena zł 5,30, na dwa dni 
28—29. 6, — cena zł 6,80. 

Wycieczki łodziami-tratwami 


co niedziela i święto — z Koronowa do 
Smukały. Cena łącznie z dojazdem ko- 
lejką zł 3—. : 


Tanie pobyty ryczałtowe „Orbisu“ ze 
Augustów, Charzykowo, Druskieniki, Ja- 
starnia, Kazimierz n/W., Krynica, Werki, 


Wisła, Worochta, Jaremcze, Zakopane, 
Zaleszczyki, Inowrocław, Niemirów, Że- 
giestów. 

Pobyty we dworach 
od zł 4,20. 


Wycieczki zagraniczne b 
do Jugosławii, Bułgarii, Rumunii, Włoch 
oraz do Paryża na wystawę światową. 
Wycieczki morskie. 
Na Fiordy Norwegii 
17. 7. do 26. 7. m/s „Batory“. Cena od 
zł 330,—. 
Drogami Wikingów 
22. 7. do 30. 7. s/s „Kościuszko“. 
od zł 240,—. 
Do trzech królestw 
29. 7. do 5. 8. m/s „Piłsudski, Cena od 
zł 250,—. 
Akredyiywy i paszporty ulgowe 


Cena 


do Czechosłowacji, Austrii, | Rumunii, 
Szwecji, Jugosławii, Finlandii, Łotwy. 
Węgier. 


Zapisy i informacje w „Orbisie“, ul. Dwor- 
cowaą 2, tel. 36-67. (11992 


| wabi ponętami. 


Profesor Adam Timier był nauczycielem 
i równocześnie naczelnikiem „Sokoła w 
Bochnii w latach od 1895 do 1919. Następ- 
nie dzierżył stanowisko nauczyciela w se- 
minarium w Rogoźnie do roku 1920. Ostat- 
nie 17 lat w pracy wychowawczej przebył 
w PSR seminarium. 

roi. timler został odznaczony Zło 
Krzyżem Zasługi w r. 1932 W AA a 
pracuje od 1912 r. do dziś i nie zamierza 
wcale iść „na emeryturę", chociaż stanowi- 
sko komendanta 
młodszemu. 


Życzymy panu profesorowi Timierowi, | 


>IJAĄA PIWO © 


i haremistrza odstąpił | 


jego czcigodnej małżonce oraz zacnej rodzi- 
nie dalszych łask Bożych, zdrowia i po- 
myślności. Ad multos annos! 


— Kto pomoże? B. O. Caritas zamierza 
wysłać pewną ilość dzieci najbardziej bied- 
nych na kolonie wakacyjne. Zgłosiły się 
już chętne probostwa i obywatele ziemscy 
gotowi przyjąć dzieci na wakacje. Dzieci te 
jednak nie mają ani ubrań, ani pościeli czy 
koców, jakich potrzeba. Także podróż trze- 
ra im opłacić. Zwracamy się na tej drodze 
do wszystkich osób dobrej woli z serdeczną 
prośbą, by dopomogłi bodaj najmniejszą o- 
fiarą w gotówce lub odzieży albo pościeli, 
aby te najbiedniejsze dzieci pozostające pod 
opieką B. O. Caritas mogły spędzić kilka 
tygodni w słońcu i radości. Ofiary przyjmu- 
je B. O. Caritas, uł. Cieszkowskiego 6. 


Tam, gdzie dieszcz nie padał 


od 30 kwietnia. 


Tleń, w czerwcu. 

Upał w mieście jest niewątpliwie dokucz- 
liwy. Rozpalone mury pozbawiają czło- 
wieka ochoty do życia, nadmiar słońca wy- 
trąca z równowagi. Lody i woda sodowa 
„odchodzą“ w przepastnych ilościach, każdy 
kołnierzyk jest za ciasny, każda marynar- 
ka zbyt ciężka. 

A więc wyrwać się z murów, rzucić mia- 
sto, pogrążyć się w świeżej ziełeni lasu i 
wsi. Świeża zieleń — no tak, jeśli chodzi o 
las niewątpliwie świeża. Widzę to dokład- 
nie, gdy w ramach wycieczki Automobil- 
klubu Pomorskiego zapadam w gęstwę la- 
sów, zamykających Bydgoszcz od północy. 
„Adler”, za który p. dyr. Sokołowska o- 
trzymała nagrodę w konkursie piękności sa- 
mochodów w Toruniu, trzyma się doskona- 
le szosy. Tyłko kamyki pryskają i dzwonią 
o karoserię. 


Las. Drzewa nachyłają się nad samo- 
chód, dają cień. Drzewa są jeszcze zielone, 
bo wdarły się korzeniami w głębsze war- 
stwy gleby i karmią się wodą podskórną. 
Ale już zieleń pół i łąk jest bardziej proble- 
matyczna. Susza niszczycielska, złowróżh- 
na susza jest zjawiskiem, które najbardziej 
rzuca się w oczy, gdy się wyjedzie poza 
mury miasta. 


Wieś odczuwa upały o wiele gorzej niż 
miasto. Bo na wsi na upały trzeba patrzeć 
z perspektywą przyszłości. A przyszołść 
maiuje się całkiem niewesoło przed oczy- 
ma mieszkańców wsi. Wieś dziś już o ni- 
czym innym nie mówi jak o suszy. Susza i 
jej skutki, które wyniki całorocznej pracy 
stawiają pod znakiem zapytania — to jest 
temat dnia, zniewałający wszystkich swą 
bezpośrednią, a tak dotkliwą aktualnością. 


Tleń, urocze serce puszczy tucholskiej, 
Zwabił też już teraz — 
choć wakacyj jeszcze nie ma — dużo letni- 
ków. Kilka pensjonatów, malowniczo po- 
łożonych między lasem a wodą, jest już za- 
pełnionych przez gości z całej Polski, a naj- 
liczniej z Warszawy. A już w niedzielę to 
Tleń przelewa się od przyjezdnych. Samo- 
chód za samochodem przywozi tych co szu- 
kają swobody wśród piękna natury. Nie- 
dzielę można beztrosko spędzić w Tleniu: 
słońce, woda, raki, co chcecie. Ale posłu- 
chajcie, co mówią ludzie miejscowi — jak 
im daleko do beztroski. Wprawdzie mło- 
dzież wiejska w takt harmonii i skrzypiec 
wywija modne tanga, krzepiąc siły czystą 
prosto z butelki, ale gospodarskie czoła mar- 
szczą się kłopotliwie. 


PROGRAMY RADIOW 


Czwartek, 17 czerwca 


PROGRAM OGÓLNOPOLSKI. 

6,15: Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze". 
6,18: Gimnastyka. 6,38: Muzyka (płyty). 
7,60: Dziennik poranny. 7,10: Muzyka (pły- 
ty). 7,15: Audycja dla poborowych. 7,35: 
Muzyka (płyty). 8,00: Audycja dla szkół. 
11,30: „Od poranku do wieczora“ — pora- 
nek muzyczny dla młodzieży szkół powsz. 
z udz. Anieli Szlemińskiej (śpiew). 11,57: 
Sygnał czasu. 12,03: Dziennik południowy. 
12,15: „Jak budować na wsi“ — pogadanka. 
12,25: Polska muzyka popułarna w wyk. 
orkiestry dętej Kolejowego Przysposobienia 
Wojskowego pod dyr. F. Gemrota (z Kra- 
kowa). 15,45: Wiadomości gospodarcze. 
16,00: „Czterdzieści z kreskami“ — opowia- 
danie dla dzieci starszych. 16,15: Wiązan- 
ka melodii operetkowych (płyty). 16,45: 
„Gdy kwitną i dojrzewają zboża* — gawęda 
(z Poznania). 17,00: Koncert sołistów. Wyko- 
nawcy: Jan Bereżyński — fortepian, Aleksy 
Bielakow - śpiew, prof. L. Urstein - akomp. 
17,50: Poradnik sportowy. 18,05: Pogadanka 
społeczna. 18,40: Program na jutro. 18,15: 
Pieśniarze murzyńscy i orkiestra Mario 
Harp Lorenzi (płyty). 18,58: Pogadanka ak- 
tualna. 19,00: Powszechny teatr wyobrażni: 
premiera słuchowiska p. t. „Pociąg zabłą- 
kany“ (z Krakowa). 19,30: Łowiectwo pol- 
skie na międzynarodowej wystawie w Ber- 
linie. 19,40: Pogadanka aktualna. 19,50: 
Wiadomości sportowe. 20,00: Koncert roz- 
rywkowy w wykonaniu orkiestry P. R. pod 


Zbiory przepadły. Przymrozki, to zno- 
wu upały, a deszczu ani na lekarstwo. Tu 
w Borach Tucholskich jest najgorzej, ale i 
w reszcie Pomorza jest niewesoło. Przyje- 
chał właśnie do Tlenia z ziemi chełmiń- 
skiej gen. Józef Haller. Syn generała, p. 
Eryk Haller, który gospodarzy w Gorzu- 
chowie, też narzeka: na ziemi chełmińskiej 
susza suszy głowy rolnikom: co będzie? 


Zwiedzamy elektrownię i urządzenia 
wodne w Żurze. Czarna Woda daje tu siłę 
i światło całemu Pomorzu, ożywia Gdynię. 
Uprzejmy oprowadzający ze słuszną dumą 
wymienia olbrzymie cyfry: setki tysięcy 
metrów sześciennych wody, tysięcy koni 
parowych, miliony wolt energii elektrycz- 
nej. Nagle przerywa i pokazuje przez okno 
łany pożóikłego zboża: 


— Z tego to już nic nie będzie. Czy pań- 
stwo wiedzą, że u nas w Żurze od 30 kwiet- 
nia nie spadła ani kropla deszczu? Obok 
padało, a Żur deszcze omijają... 

Żur jest gigantycznym dziełem techniki. 
Człowiek ujarzmił żywioły, wprzągł je w 
swoją służbę. Ale człowiek jest jak dziec- 
ko bezradny, gdy susza niszczy plony, od- 
biera mu chleb. 


Jednak przyroda jest silniejsza od czło- 
wieka! 


Smętne myśli przychodzą, gdy się wraca 
do miasta. Na szczęście jakiś wybój na 
szosie podrzuca samochód, przerywa zamy- 
ślenie i przypomina wzamian niezły dowcip 
o tym, że podobno Monopol Spirytusowy 
ma wypuścić na rynek nowy gatunek wód- 
ki przeznaczony specjalnie dla automobi- 
listów polskich. Będzie to czysta wybojowa. 


(hak) 


— W niedzielę, dnia 20 czerwca urządza 
klub sportowy „Leo* wycieczkę specjalnym 
pociągiem do Koronowa. Ośrodkiem zaba- 
wy i wszystkich niespodzianek będzie zna- 
na i chętnie cdwiedzana przez wszystkich 
wycieczkowiczów Grabina. Na powyższą 
wycieczkę zapraszamy najuprzejmiej wszy- 
stkich sympatyków .K. S. „Leo“. Odjazd 
z dworca kolejki powiatowej punktualnie 
o 6,15 rano. Cena biletów dla dorosłych w 
obie strony 1,30 zł, dła dzieci powyżej lat 4 
0,90 zł. Przedsprzedaż biletów w magazy- 


nie obuwia „Leo“, Gdańska 21. — Zarząd. 
(12004 


AR AREK. 


dyr. Mieczysława Mierzejewskiego 
Dziennik wieczorny. 20,55: Wiadomości rol- 
nicze. 21,05: Muzyka taneczna w wyk. zespo- 
łu Pawła Rynasa. 24,45: „Ta trzecia — hu- 


moreska Henryka Sienkiewicza (dokończe-f 


nie). 22,60: Pieśni Griega w wyk. Nancy 
Naess. Przy fortepianie prof. L. Urstein. 
22,30: Edward Grieg: Sonata G-dur op. 13 
na skrzypce i fortepian. 22,50: Ostatnie 
wiadomości dziennika wieczornego, komu- 
nikat meteorologiczny i przegląd prasy. 


PROGRAM LOKALNY. 


salonowa (płyty). 15,60: Muzyka polska (pły- 
ty). 15,35: Poradnik sportowy. 15,40: Wiado- 


mości z Pomorza. 16,15: Muzyka francuskaf 


(płyty). 18,00: Koncert życzeń. 18,40: Pro- 


z Pomorza. 


płytą). 


23,009: Tańczymy (płyta za 


ZAGRANICA. 


Lipsk. 19,00: Pieśni i tańce niemieckie. 


19,50: „Od skrzypiec do bębna* — audycja 
muzyczna. Beromuenster. 20,00: „Łucja Z 
Lammermooru*, opera Donizettiego. Kolo- 


Utwory Schumanna 


nocny. 


EG Q CE PZ. 


jnio u żydów kupowali. 


Span na towarze się nie zna. 
span 'Nalewek szukać, niech pan przyjdzie 
20,45: 


nia. 20,10: Koncert rozrywkowy. Sztokholm. § do pilnowania kapusty. 


20,00: Koncert orkiestrowy. Sztutgart. 21,15: 
Deutschlandsender. | 
23,30: Nocna muzyczka Luksemburg. 23,10: 
Muzyka taneczna. Sztutgart. 24,060: KoncertĘ 


Stoimy przed kołem szczęścia. 


O zdobyciu pieniędzy marzą wszyscy, 
najgoręcej jednak ci, którym życie skąpi 
uśmiechów i radości. Zdobywać pienią- 
dze nie jest jednak rzeczą łatwą w dzisiej- 
szych czasach. Więc ten i ów próbuje szczę+ 
ścia na drodze hazardu. W grach hazar- 
dowych nie wiadomo, ile można wygrać i 
— co najważniejsze — nie wiadomo, ile 
można przegrać. Wygrywa jeden, przegry- 
wa z kretesem stu. Tu jest reguła. Na 
tej drodze do pieniędzy się nie dojdzie. 
Każdy rozsądny człowiek rozumie, że cier- 
.pliwość i wytrwałość jest w życiu koniecz= 
na. Dla każdego jest jasne, że tylko spo+ 
kojna, celowa, nie narażająca na uszczer: 
bek materialny gra może prowadzić do po. 
żądanego celu — do wygranej. Tą grą jest 
gra na Loterii Państwowej. Na tysiące li- 
czy się już dzisiaj ludzi, którzy zapewnili 
sobie jutro i patrzą pogodnie w przyszłość 
dzięki losom zakupionym w znanej ze 
szczęścia kolekturze J. Wolanow. Zbliża się 
ciągnienie I-szej klasy, Śpieszcie więc wszy- 
scy po losy do kolektury J, Wolanow, War- 
szawa, Marszałkowska 154, Zamówienia za- 
miejscowe załatwia się odwrotnie. Konto 
PKO 18814. 


Czytelnicy nast 
mają głoś: 
Adwokat „Ogniska“ 


i obrońca żydów. 


W roku ubiegłym zostałem wezwany na 
posiedzenie wydziału propagandowego, u- 
tworzonego przy Chrześcijańskiej Lidze 
Pracy. Zebranie odbyło się w lokalu Ch. 
L. P. Było nas około 20 członków. . Prze- 
wodniczył nie wiem z jakiej przyczyny re- 
daktor „Dnia Bydgoskiego" p. Górnicki. Na 
zebraniu tym był także znany gorliwy o- 
brońca Związku Nauczycielstwa Polskiego. 
Był to wydział propagandowy którego zada- 
niem było opracować program działania i 
obrony nad zabezpieczeniem dla naszych 
rodaków tych okruchów, których jeszcze 
żydostwo nie zdążyło w swoje szpony za- 
garnąć. 


Proszę posłuchać, jakie stanowisko zajął 
p. Syski. Oto zamiast jako prawnik dać 
nam wskazówki, jak należy postępować, 
zaczął wychwalać żydowskich handełesów, 
a nawet wymyślać na polskie kupiectwo. I 
to w ten sposób: „To jest szantaż, aby innie 
zmuszać u polskiego kupca kupować, gdy 
ja ten sam towar na Nalewkach o 65—70% 
taniej kupię“. My wszyscy przysłuchując 
się tym wywodom p. Syskiego oniemieliśmy 
z osłupienia, że tu na wydziale propasan- 
dowym znalazł się człowiek, który wychwa- 
la żydów. 


Dopiero bardzo ciętą odprawę dał p. Sy- 
skiemu kupiec p. Jan Budzikowski, oświad- 
czając: „Nie dziwiłbym się, gdyby takie 
brednie wygłaszał jakiś chłop z jakiejś za- 
padłej Pipidówki. Ale panu, panie mece- 
nasie, bardzo się dziwuję, że pan wygłasza 
takie zasady, w które na pewno sam nie 
wierzy. Dalej — mówi p. B. — pochodzę z 
Przytyka, to wiem, jak Polacy tanio wszyst- 
ku u żydów kupują, a jeżeli chce się pan 
przekonać, to niech pan, panie mecenasie, 
jedzie do Kongresówki lub Galicji, to zo- 


sz baczy pan, że tam nasi bracia nic literalnie 


nie mają, a to dlatego, że wszystko tak ta- 
Lzy pan by chciał, 
żeby nasze dzieci zostały żydowskimi pa- 
robkami? Jeżeli pan tak szczerze mówi, że 
Żydzi taniej sprzedają, to tylko dlatego, że 
Nie potrzebuje 


do mnie, to ja panu dam materiał za 9 zł 
i za 22 metr i jestem święcie przekonany, 


że ten za 9 zł jest lepszy, bo już niejeden 
mądrala mi tak powiedział, a to dlatego, 
że ani w kolorze, ani w deseniu, nie ma 
żadnej różnicy, a tylko jest różnica we 
wełnie. Jedno jest wełna, a drugie kurz 


Jz wełny i inne świństwo. 


Pozatem — mówił p. B. — jeżeli się do- 
wiemy, że i więcej adwokatów się z pana 


jwywodami solidaryzuje, to i my kupcy be- 
TORUŃ. 12,15: „Wypadki przy obsłudzeg 
koni* — pogadanka rolnicza. 13,60: Muzyka 


dziemy musieli sprowadzić sobie adwoka- 
tów z Nalewek, bo ja znów słyszałem, że 
tam adwokat broni za mendel jaj, a kurę to 
już bierze za grubą bardzo sprawę, a pan 
od średniej sprawy od nas bierze krowę, a 


jod większej to i kilka krów. 
gram na jutro. 18,45: Wiadomości sportowe 


Na tym się dyskusja urwała, gdyż p. 
Górnicki jako przewodniczący odebrał głos 
p. Budzikowskiemu, a panu adwokatowi 
Syskiemu jako „znawcy“ spraw żydowskich 
pólecił wygłosić odczyt w najbliższym cza- 
sie na wiecu, na który ja już nie poszedłem, 
gdyż sobie pomyślałem: wyznaczyli kozła 


Członek Ch. L. P. 


(Zdaje nam się, że p. mec. Syski ze swy- 
mi poglądami jest wśród adwokatury byd- 


goskiej odosobniony. —- Redakcja). 


że gdy panu ceny nie pokażę, to pan powie, — 
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Gdynia, dnia 16 czerwca 1937 roku. 


KALENDARZYR. 


Dziś: Jana Franciszka Regis. 
Jutro: Adolfa b. 

Wschód słońca o godzinie 3.36. 
Zachód słońca o godzinie 20.24. 


Stan pogody. 
Wzrost zachmurzenia i deszcze. 


Masy powietrza polarno-morskiego, pły- 
nąc z zachodu ogarnęły już Niemcy i spo- 
wodowały wczoraj w godzinach bopołu- 
dniowych w zachodnich dzielnicach Polski 
wzrost zachmurzenia. Na pozostałym ob- 
szarze kraju utrzymywała się w dalszym 
ciągu pogoda słoneczna. 


= Stan 
dzisiejszy 


o godz, 10 


=> Stan 
wczorajszy 


BETT nTn 
b —dt o 10 5 0 25 3% 35 
POGOTOWIA: 

Lekarz dyżurny — tel. 12-40, 
Miejskie Zakł, Elektryczne — tel, 29-67, 


Telefon nr 14-60 posiada przedstawiciel- 
stwo „Dziennika Bydgoskiego" w Gdyni, 
Skwer Kościuszki 24 (nad cukiernią Fan- 
grata). $ 

Miejska Zaw. Straż Pożarna tel. 17-08. 


Gabinet komendanta i kancelaria tele- 
fon 20-22, 


REPERTUAR KIN: 


BAJKA wyświetla film p. t. „Samochód 
98", W roli gł. znany pukownik Stone z fil- 
mu „Bengali“. Bogaty nadprogram oraz 
kolorowa kreskówka. ` 

LIDO, Fascynujący film erotyczny p. t. 
„Poświęcenie“. W rolach gł. uroczy part- 
ner Grety Garbo z „Damy Kameliowej* Ro- 
bert Taylor oraz piękna Barbara Stanwyck, 
Nadprogram kolorówka i najnowsze tygo- 
dniki. 

MORSKIE OKO. Rewelacyjny program 
p. t. „Dzikie ścieżki“, Nadprogram kolorów- 
ka „Trzy wilczki* oraż najnowsze tygodniki. 

POLONIA. Pat i Patachon w najnowszej 
komedii — perwszy raz śpiewają w filmie — 
p. t. „Dwa urwisy*. Bogaty nadprogram. 


— Komisariat Rządu nie będzie wy- 
dawał na okres Święta Morza żadnych 
zezwoleń na ustawianie straganów (róż- 
ne stoliki, kioski, budki z sodową wodą 
itp.) W związku z tym pisanie podań 
o zeżwolenia w tych sprawach jest bez- 
celowe, 

— Święto Morza zaszczycone będzie 
tego roku udziałem najwyższych przed- 
stawicieli władz państwowych z Panem 
Prezydentem R. P. na czele. Jak się do- 
wiadujemy na Święto Morza przyjedzie 
do Gdyni również wycieczka 10 wetera- 
nów Powstania z 1863 r. Pobyt wetera- 
nów nad wybrzeżem polskim potrwa 8 
dni. Weterani zamieszkają w jednym 
z pensjonatów na terenie Orłowa, skąd 
dojeżdżać będą do Gdyni przydzielony- 
mi dó ich dyspozycji autami. — Wete- 
rani wezmą udział we wszystkich uro- 
czystościach Święta Morza, a następ- 
nie zwiedzą motorówką port gdyński, 
po czym wyjadą statkiem na Hel, Od- 
jazd miłych gości z Gdyni nastąpi do- 
piero w czwartek rano, — Niewątpliwie 
społeczeństwo gdyńskie przyjmie go- 
rącym sercem tych najstarszych żołnie- 
rzy Niepodległości, którym dobry los 
pozwolił w zimie ich życia oglądać wol- 
ną Polskę w pełni Jej rozwoju. 

— Za pobieranie wyższych cen za ar- 
tykuły spożywcze Komisariat Rządu u- 
karał w drodze administracyjnej: Jani- 
ka Kazimierza, mistrza piekarskiego 
(ul. Starowiejska 11) karą 100 zł grzyw- 
ny z zamianą na 10 dni aresztu, Jacko- 
wiąkową Elżbietę (ul. Świętojańska 
139) ukarano 50 zł grzywną z zamianą 
na 3 dni aresztu za pobieranie wvższych 
cen za artykuły spożywcze i Bara Sta- 
nisława (ul. Świętojańska 28) ukarano 
100 zł grzywną za pobieranie wyższych 
cen za chleb. 


Marian Bujakowski 
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„DZIENNIK BYDGOSKI" czwartek, dnia 17 czerwca 1937 ¥. 


Widok na pomost spacerowy i przystań statków w Orłowie Morskim. 


(Fot. A. Burczykiewicz — Gdynia.) 
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> | Gospodarcze wykorzystanie wolnocłowej strefy 


w GieliupEni. 
I 


Kiedy w roku 1933 omawiano projekt 
ustawy o wolnym obszarze celnym w Gdyni, 
ujawniały się w toku dyskusji zdania, że 
należałoby stworzyć możliwie jak najwięk- 
szy obszar celny Miano tu na myśli wolny 
port względnie tzw. porto-franco, pojety 
jako obszar, obejmujący zarówno port i 
miasto wraz z najbliższą okolicą. Twier- 
dzono, że ustanowienie wolnego portu w 
jednej lub drugiej formie, stwarzając po- 
myślne warunki dla rozwoju handlu i prze- 
mysłu, przyczyni się do szybkiego rozkwi- 
tu Gdyni. 

Projekty stworzenia w Gdyni wolnego 
portu, jako przestarzałe, nie mogły być u- 
rzeczywistnione. Zdawano sobie sprawę 
z tego, że specjalne uprzywilejowanie przed- 
siębiorstw przemysłowych i handlowych w 
Gdyni odbiłoby się szkodliwie na rozwoju 
takich samych przedsiębiorstw w kraju. 
Wiadomym jest zresztą, że wszelkim ulgom 
udzielanym Gdyni, nie nadawano nigdy 
charakteru uprzywilejowania gdyńskich 
przedsiębiorstw lądowych, lecz zapewnienia 
im ochrony przed konkurenoją innych por- 
tów. 


Pod względem celnym jest wolnocłowa 
strefa traktowana jak zagranica, z czym łą. 
czy się prawo przywozu zagranicznych to- 
warów do wolnocłowej strefy bez rejestra- 
cji celnej, bez pobierania opłat celnych i 
monopolowych oraz dodatków pośrednich, 
jak również bez ograniczeń przywozowych 
i wywozowych. Sprówadzone w ten sposób 
towary można w wolnocłowej strefie prze- 
chowywać, przepakowywać, czyścić, mie- 
szać, rozdzielać, poddawać obróbce i prze- 
róbce. Te uprawnienia przysługują beź 
ograniczeń w stosunku do towarów, które 
w drodze reeksportu przeznaczone są na 
rynki zagraniczne. Jedynie przy towarach, 
przeznaczonych do przywozu do polskiego 
obszaru celnego zabronione jest przepako* 
wywanie i dzielenie towarów mające na ce- 
lu zmniejszenie opat celnych, lecz i tu mo- 


gą zachodzić wyjątki na podstawie żeżwo- 
leńia władz celnych. 

Powyższe przywileje nie mogą jednakże 
naruszać praw zwierzchniczych Państwa 
do obszaru wolnocłowej strefy, znajdującej 


‘się w granicach politycznych Państwa. Tym 


tłumaczy się, że na jej terenie utrzymane 
zostały w mocy ograniczenia, obowiązują- 
ce w dziedzinie obrotu artykułami monopo- 
lowymi i akcyzowymi oraż przedmiotami 
uzbrojenia i wyposażehia wojskowego, ja- 
ko też przepisy sanitarne, weterynaryjne, 
fitosanitarne i inne, mające na względzie 
bezpieczeństwo publiczne i wykonanie žo- 
bowiązań mędzynarodowych. 


W naszej wolnocłowej strefie zabronio« 
ny jest handel detalicżny ż wyjątkiem zao- 
patrywania statków i prowadzenia żakła- 
dów spożywczych. Towary zagraniczne, 
przezhaćzone dó spożycia w obrębie wolno- 
cłowej strefy, podlegają odprawie celnej 
i ograniczeniom przywozówym na ogólnych 
zasadach, przy dostawach okrętowych nałó- 
miast tych ograniczeń się nie stosuje. 


Na terenie wolnocłówej strefy dozwolone 
jest zakładanie przedsiębiorstw handlu 
hurtowego i zakładów przemysłowych i to 
na podstawie zeżwolenia ministerstwa prze- 
mysłu i handlu w porozumieniu ż minister 
stwem skarbu. Dla małych przedsiębiorstw 
wystarczające jeśt zeżwolenie miejscowej 
władży portowej i urzędu celnego. Wła- 
dzom celnym przysługuje jednakże pewna 
ingerencja w stosunku do przedsiębiorstw, 
dópuszćżzońych na teren wolnocłówy, a mià- 
nowicie w formie kontroli specjalnych ksiąg 
do których prowadzenia są przedsiębior- 
stwa te żobowiążane. 


Stopień wykorzystania wolńocłowej stre- 
fry dla celów gospodarczych zależny jest od 
wyposażenia jej w odpowiednią ilość skła- 
dów i dźwigów oraz od inteńsywności zain- 
teresowania się wolnocłową strefą ze strony 
kapitałów prywatnych. 


. 
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— Weszła w życie nowa "stawa o 
szkodnictwie leśnym i polnym, która 
za niestosowanie się do przepisów wy- 
szczególnionych w ustawie przewiduje 
kary grzywny do 3.000 zł i do trzech 
miesięcy aresztu, Do wykroczeń leśnych 
zalicza ustawa: wyrąb drzewa, kórże- 
ni, pniaków, krzewów, lub ich zabiera- 
nie, łamanie gałęzi, zdzieranie kory, 
zbieranie szyszek, ściółki, jagód, ziół, 
owoców, grzybów itd. 

Funkcjonariusze lasów państwowych 
posiadają na tereńie lasów uprawnie- 
nia Policji Państwówej. Do wykroczeń 
wolnych zalicza ustawa wszelkie szkod- 
niectwo polne, a nawet przejeżdżanie 
przez cudze pole. W związku z tym Kó- 
misariat Rządu ostrzega przed wypasa- 
niem zwierząt gospodarskich na cu- 
dzych polach, Wypasanie takie jest što- 
sowane szczególniej na terenie Orłowa. 
Ostatnio na działkach Urzędniczej Spół- 
dzielni Mieszkaniowej w Orłowie wy- 
padki takie zdarzały się bardzo często. 
Za wypasanie kóni na łąkach Spółdziel- 
hi ukarani zostali karą grzywny po 20 
zł następujący mieszkańcy Orłowa: 
(ul. Bielska 14), 


Mieczysław Grabowski (ul. Bielska 14), 
Gerwazy Mazela (ul. Wielkopolska 67), 
Antoni Cieśla (ul. Sieradzka 59) i Wła- 
dysław Stasiak (ul. Łowicka 35), 

— Zamykajcie okna. Z rozpoczęciem 
sezónu letniego zciągają na wybrzeże nie 
tylko rzesze letników, lecz również i liczne 
zastępy złodziejów. W związku z tym poli- 
cja gdyńska ostrzega wszystkich właścicie- 
li mieszkań, aby pod nieobecność domowni: 
ków nie zostawiano otwartych okien, szcze- 
gólnie okien mieszkań parterowych, aby nie 
ułatwiać włóczęgom i złodziejom ich nieć- 
rej roboty. 


Pieniądze leżą ma 


Str. 9. 


Zebranie organizacyjne „Przyjaciół 
Szybownictwa* przy Morskim Kole Szy- 
bowcowym L. O. P. P. w Gdyni. Dnia 
16 bm. o godz. 20 w sałach Hotelu Cen- 
tralnego przy ul. Starowiejskiej nr 1, 
odbędzie się pierwsze zebranie órgani- 
zacyjne „Przyjaciół Szybownictwa", 

Kursy szybowcowe, Ód 1 czerwca br. 
została Uruchomiona szkoła sżybowco- 
wa. Wszyscy, którzy pragną skończyć 
kurs do kat A lub B, albo odbyć tre- 
ning, zgłoszą swój akces dó sekretaria- 
tu Morskiego Koła Szybowcćowćgo przy 
Obwodzie Morskim L. O. P. P. w Gdy- 
ni, ul. 10 Lutego nr 5, m. 7, gdzie otrzy- 
mają bliższe informacje. Termin skła- 
dania podań 2 tygodnie przed rozpo- 
częciem Kursu. Opłaty kursowe wyno- 
szą dla członków L. Ó. P. P., Kół Szy- 
bowcowych i Aeróklubów: do kat. A 
zł 10, do kat. B zł 10, do kat. A i B z} 15, 
Opłata za 3 tygodniowy trening żł 5. 
Opłata za całodzienne utrzymanie i 
nocleg £ zł. Dla nieżamożnych przewi- 
dżiane są ulgi. 

— prostowanie, W notatce p. t. „Nie 
tą drogą winien kroczyć Komisariat Rządu“ 
zaszła pewna niedokładńość, a mianowi- 
cie: Odszczurżenie miasta Gdyni powierzó* 
no nie p. Derezińskiemu, tylko firmie 
„Imex” Sp. z o. 6. w Gdyni za opłatą jak 
niżej: za barak drewniany 1 zł, ża dom mie 
rówany parterowy 2 zł, za dom I-piętrowy 
3 zł, za dom Il-pietrowy 4 zł, za dom HÍ- 
piętrowy 5 zł, za dom 4-piętrowy 6 żł, za 
dom 5-piętrowy 7 zł, przy czym przy zabu- 
dowaniach blokowych oblicza się stawki od 
każdego  pośżczególnego wejścia (klatki 
schodowej). 


«— Zaprzysiężenie policjantów. W dniu 
14 bm. odbyo się wcielenie do sżeregów po- 
licji gdyńskiej nowych kadr policjantów. 
W godzinach przedpołudniowych odbyło się 
prżed kościołem N. Śćrca Jezusa żaprzysię- 
żenie nowych policjantów poprzedzone na- 
bożeństwem i kazaniem odprawionym przez 
ks. P. Dunajskiego, Na uroczystość zaprzy« 
siężenia przybyli przedstawiciele władz 
wojskowych, cywilnych i policji. Po zło- 
żeniu przysięgi nastąpiła defilada zaprży* 
siężonych policjantów i plutonu honorowe- 
go P. P. podziwiana i óklaskiwana przez 
licznie żgromadzoną publiczność. 


— Wylądowali w samochodzie, Prze- 
chodnie przy ul. Świętojańskiej obok domu 
nr. 36 byli świadkami niezwykłego zderze- 
nia samochodu z motócykletń. Samochód 
nr. PM 53515 jadący ul. Świętojańską i pro- 
wadżony przeż Sżofera Mendelewskiego 
wpadł w pewnej chwili na jadący haprże- 
ċiw motocykl z dwoma pasażerami. Skutki 
żderzenia były nadzwyczajne, albowiem 
obaj motocykliści wyrzuceni siłą zderzenia 
z siodeł opisali wielki łuk nad motócykiem 
i samochodem i wpadli do auta, przebijając 
z impetem własnymi ciałami  płócienhy 
dach samochodu. Na sżczęście upadek nie 
miał groźnych następstw, gdyż obaj moto- 
cykliści doznali jedynie lekkich okaleczeń, 
Ofiarami wypadku okazali się Jerzy Słobo- 
dziński i Stanisław Pozowski obaj z War- 
szawy. 


«x Otwarcie sezonu w Orłowie i Targów 
w Gdyni. Łącznie ze zbliżaniem się pełne- 
go sezonu letniego ostatnie przygotowania 
na przyjęcie licznych gości dobiegają koń- 
ca. W najbliższych dniach odbędą sie dwie 
uroczystości zajmujące już dziś umysły 
miejscowego społeczeństwa. W sobote dnia 
19. bm. ma się odbyć uroczyste otwarcie sē: 
zonu letniego w Orłowie Morskim ż udżia- 
łem przedstawicieli władź i społeczeństwa, 


4 w niedzielę, 20. bm. nastąpi uroczyste 
otwarcie Targów Gdyńskich. 
K T x 
WYSTAWA SZTUKI . 


— Ten obraz, proszę państwa — obja- 
śnia przewodnik — wyobraża krowę ha par 
stwisku, 

- Za pozwoleniem — pyta jeden z wi- 
dzów — a gdzież tu jest trawa? 

— Trawa? Hm, krowa ją zjadła, 

— Krowy też nie widzę. 

— Bo po zjedzeniu trawy odeszła. 


ulicy. 


Trzeba tylko znaleźć ulicę właściwą. 


Taką ullcą jest 


dlań Ska sai 25 
Konstanty RZanny m. 3-2 


chrześcijańska kolektura 
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Pożegnanie zasłużonego pedagoga. 


PROF. ADAM TIMLER. 


Kto nie zna zacnego i powszechnie, 
zwłaszcza przez młodzież, sport uprawiają- 
ca, kochanego profesora tutejszego semina- 
rium nauczycielskiego p. Adama Timlera? 
Otóż po 42 latach służby — na własną pro- 
śbę — przeszedł p. profesor 'Timler obecnie 
w stan spoczynku. 

Z okazji tej odbyła się 13 czerwca br. w 
gmachu seminarium piękna uroczystość. 
Mszę św. odprawił ks. prof. Majchrzak w 
przystrojonej zielenią kaplicy. Po Mszy św. 
wobec dyrektora zakładu prof. dr. Winkle- 
ra, grona profesorskiego, młodzieży i licz- 
nie przybyłych rodziców odczytał ks. prof. 
Majchrzak pisma z życzeniami i paster- 
skim błogosławieństwem, nadesłane od ks. 
Prymasa kardynała Hlonda i ks. biskupa 
Laubitza, po czym w imieniu władzy du- 
chownej i własnym sędziwego i zasłużone- 
go seniora w serdecznym przemówieniu że- 
gnał, podkreślając przede wszystkim zasłu- 
gi, jakie poniósł na niwie wychowania 
młodzieży w duchu katolickim. 

Następnie odbyła się w auli seminarium 
akademia podczas której młodzież obsypa- 
ła ukochanego profesora i jego małżonkę 
kwiatami, uraczyła pieśniami i wierszami. 
Dyrektor dr Winkler podkreślił przede 
wszystkim ofiarną i bezinteresowną współ- 
pracę prof. Timlera w zakładzie i interna- 
cie a prof. Białecki w imieniu kolegów wy- 
rażał mu wdzięczność za tak szczere i kole- 
żeńskie współdziałanie w życiu szkoły i 
grona, że „ani jednym słówkiem nie wy- 
rządził przykrości choćby najmniejszej ni- 
komu“. Przewodniczący Koła Rodzicielskie- 
go ćwiczeniówki p. Wittstock przemówił w 
imieniu rodziców, składając podziękowa- 
nie za troskliwą opiekę i pracę wychowaw- 
czą, życząc prof. Timlerowi zasłużonego od- 
poczynku. 

Po wręczeniu upominku w postaci obra- 
zu, dzieła artysty-smalarza Mokrzyckiego, 
przedstawiającego Farę od strony Brdy,.u- 
fundowanego przez grono profesorskie i ko- 
mitet rodzicielski oraz po odśpiewaniu pie- 
śni „Kto się w opiekę* udano się 1a dzie- 
dziniec szkolny, gdzie młodzież na cześć ju- 
bilata urządziła igrzyska sportowe. Wie- 
czorem odbył się w sali p. Berendta skrom- 
ny bankiet w którym oprócz członków gro- 
na i ich żon wziął udział były profesor za- 
kładu Kks. proboszcz Handke z Inowrocła- 
wia. 


nę 


Informacje „Orbisu*. 


Pociąg turystyczny do Opławca i Smukały. 
Zniżka 


Wyjazd codziennie o godz. 8,25. 
50 procent. 

Pociąg popularny do Gdyni 
na Święto Morza 29. 6. Cena zł 8,10. 


Pociągi popularne do Poznania 


na kongres Chrystusa Króla. Na jeden 


dzień 29. 6. — cena zł 5,30, na dwa dni 
28—29. 6. — cena zł 6,80. 

Wycieczki łodziami-tratwami 

« co niedziela i świeto — z Koronowa do 
Śmukały. Cena łącznie z dojazdem ko- 
lejką zł 3,—. . 

Tanie pobyty ryczałtowe „Orbisu* 
Augustów, Charzykowo, Druskieniki, Ja- 
starnia, Kazimierz n/W., Krynica, Werki, 
Wisła, Worochta, Jaremcze, 


giestów. 

Pobyty we dworach 
od zł 4,20. 

Wycieczki zagraniczne e 
do Jugosławii, Bułgarii, Rumunii, Włoch 
oraz do Paryża na wystawę światową. 

Wycieczki morskie. 

Na Fiordy Norwegii 
17. 7. do 26. 7. m/s „Batory“. Cena od 
zł 330,—. 

Drogami Wikingów 
22 7. do 30. 7. s/s „Kościuszko. 
od zł 240,—. 

Do trzech królestw 
29. 7. do 5. 8. m/s „Piłsudski“. Cena od 
zł 250—. 

Akredytywy i paszporty ulgowe 
do Czechosłowacji, Austrii, 
Szwecji, Jugosławii, Finlandii, 

* Węgier. 


Zapisy i informacje w „Orbisie', uł. Dwor- 
Pisy J » (11992 


gowa 2, tel. 36-67. 


Zakopane, 
Zaleszczyki, Inowrocław, Niemirów, Że- 


Cena 


Rumunii, 
Łotwy, 


, Profesor Adam Timier był nauczycielem 
i równocześnie naczelnikiem „Sokoła w 
Bochnii w łatach od 1895 do 1919. Następ- 
nie dzierżył stanowisko nauczyciela w se- 
riinariurim w Rogoźnie do roku 1820. Ostat- 
nie 17 lat w pracy wychowawczej przebył 
w bydgoskim seminarium. 

Prof. 'Timler został odznaczony Złotym 
Krzyżem Zasługi w r. 1932. W harcerstwie 
pracuje od 1912 r. do dziś i nie zamierza 
wcale iść „na emeryturę", chociaż stanowi- 
sko komendanta i harcmistrza odstąpił 
młodszemu. 


Życzymy panu profesorowi Timlerowi, 


jego czcigodnej małżonce oraz zacnej rodzi- 
nie dalszych łask Bożych, zdrowia i po- 
myślności. Ad multos annos! 


— Kto pomoże? B. O. Caritas zamierza 
wysłać pewną ilość dzieci najbardziej bied- 
nych na kolonie wakacyjne. Zgłosiły się 
już chętne probostwa i obywatele ziemscy 
gotowi przyjąć dzieci na wakacje. Dzieci te 
jednak nie mają ani ubrań, ani pościeli czy 
koców, jakieh potrzeba. Także podróż trze- 
ba im opłacić. Zwracamy się na tej drodze 
do wszystkich osób dobrej wołi z serdeczną 
prośbą, by dopomogli bodaj najmniejszą o- 
fiarą w gotówce lub odzieży albo pościeli, 
aby te najbiedniejsze dzieci pozostające pod 
opieką B. O. Caritas mogły spędzić kilka 
tygodni w słońcu i radości. Ofiary przyjmu- 
je B. O. Caritas, ul. Cieszkowskiego 6. 


Tam, gdzie deszcz nie padał 


od 30 kwietnia. 


Tleń, w czerwcu. 

Upał w mieście jest niewątpliwie dokucz- 
liwy. Rozpałone mury pozbawiają czło- 
wieka ochoty do życia, nadmiar słońca wy- 
trąca z równowagi. Lody i woda sodowa 
podchodzą“ w przepastnych ilościach, każdy 
kołnierzyk jest za ciasny, każda marynar- 
ka zbyt ciężka.. 

A więc wyrwać się z murów, rzucić mia- 
sto, pogrążyć się w świeżej zieleni lasu i 
wsi. Świeża zieleń — no tak, jeśli chodzi 6 
las niewątpliwie świeża. Widzę to dokład- 
nie, gdy w ramach wycieczki Automobil- 
klubu Pomorskiego zapadąam w gęstwę la- 
sów, zamykających Bydgoszcz od, północy. 
„Adler“, za który p. dyr. Sokołowska o- 
trzymała nagrodę w konkursie piękności sa- 
mochodów w Toruniu, trzyma się doskóna- 
le szosy. Tylko kamyki pryskają i dzwonią 
o karoserię. 


Las. Drzewa nachyłają się nad samo- 
chód, dają cień. Drzewa są jeszcze zielone, 
bo wdarły się korzeniami w głębsze war- 
stwy gleby i karmią się wodą podskórną. 
Ale już zieleń pól i łąk jest bardziej proble- 
matyczna. Susza niszczycielska, złowróżb- 
na susza jest zjawiskiem, które najbardziej 
rzuca się w oczy, gdy, się wyjedzie poza 
mury miasta. 


Wieś odczuwa upały o wiele gorzej niż 
miasto. Bo na wsi na upały trzeba patrzeć 
z perspektywą przyszłości. A przyszołść 
maluje się całkiem niewesoło przed oczy- 
ma mieszkańców wsi. Wieś dziś już o ni- 
czym innym nie mówi jak o suszy. Susza i 
jej skutki, które wyniki całorocznej pracy 
stawiają pod znakiem zapytania — to jest 
temat dnia, zniewalający wszystkich swą 
bezpośrednią, a tak dotkliwą aktualnóścią. 


Tleń, urocze serce puszczy tucholskiej, 
wabi ponętami. Zwabił też juź teraz — 
choć wakacyj jeszcze nie ma — dużó letni- 
ków. Kilka pensjonatów, małowniczo po- 
łożonych między łasem a wodą, jest już za- 
pełnionych przez gości z całej Polski, a naj- 
liczniej z Warszawy. A już w niedzielę to 
Tleń przelewa się od przyjezdnych. Samo- 
chód za samochodem przywozi tych co szu- 
kają swobody wśród piękna natury. Nie- 
dzielę można beztrosko spędzić w Tleniu: 
słońce, woda, raki, co chcecie. Ale posłu- 
chajcie, co mówią ludzie miejscowi — jak 
im daleko do beztroski. Wprawdzie mło- 
dzież wiejska w takt harmonii i skrzypiec 
wywija modne tanga, krzepiąc siły czystą 
prosto z butelki, ałe gospodarskie czoła mar- 
szczą się kłopotliwie. 


PROGRAM OGÓLNOPOLSKI. ; 

6,15: Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze". 
6,18: Gimnastyka. 6,38: Muzyka (płyty). 
7,00: Dziennik poranny. 7,10: Muzyka (pły- 
ty). 7,15: Audycja dla poborowych. 7,35: 
Muzyka (płyty). 8,08: Audycja dla szkół 
11,30: „Od poranku do wieczora* — pora- 
nek muzyczny dla młodzieży szkół powsz. 
z udz. Anieli Szlemińskiej (śpiew). 11,57: 
Sygnał czasu. 12,03: Dziennik południowy. 
12,15: „Jak budować na wsi* — pogadanka. 
12,25: Polska muzyka popularna w wyk. 
orkiestry dętej Kolejowego Przysposobienia 
Wojskowego pod dyr. F. Gemrota (z Kra- 
kowa). 15,45: Wiadomości  gospodareze. 
16,00: „Czterdzieści z kreskami“ —- opowia- 
danie dla dzieci starszych, 16,15: Wiązan- 
ka melodii operetkowych (płyty). 16,45: 
„Gdy kwitną i dojrzewają zboża“ — gawęda 
(z Poznania). 17,00: Koncert solistów. Wyko- 
nawcy: Jan Bereżyński — fortepian, Aleksy 
Bielakow - śpiew, prof. L. Urstein - akomp. 
17,50: Poradnik sportowy. 18,05: Pozadanka 
społeczna. 18,10: Program na jutro. 18,15: 
Pieśniarze murzyńscy i orkiestra Mario 
Harp Lorenzi (płyty). 18,50: Pogadanka ak- 
tualna. 19,00: Powszechny teatr wyobraźni: 
premiera słuchowiska p. t. „Pociąg zabła- 
kany“ (z Krakowa). 19,30: Łowiectwo pol- 
skie na międzynarodowej wystawie w Ber- 
linie. 19,40: Pogadanka aktualna. 19,50: 
Wiadomości sportowe. 268,80: Koncert roz- 
rywkowy w wykonaniu orkiestry P. R. pod 


PROGRAMY RADIOWE 


Czwartek, 17 czerwca 


Zbiory przepadły. Przymrozki, to zno- 
wu upały, a deszczu ani na lekarstwo. Tu 
w Borach Tucholskich jest najgorzej, ale i 
w reszcie Pomorza jest niewesoło. Przyje- 
chał właśnie do Tlenia z ziemi chełmiń- 
skiej gen. Józef Haller. Syn generała, p. 
Eryk Haller, który gospodarzy w Gorzu- 
chowie, też narzeka: na ziemi chełmińskiej 
susza suszy głowy rolnikom: co będzie? 


Zwiedzamy elektrownię i urządzenia 
wodne w Żurze. Czarna Woda. daje tu siłę 
i światło całemu Pomorzu, ożywia Gdynię. 
Uprzejmy oprowadzający ze słuszną dumą 
wymienia olbrzymie cyfry: setki tysięcy 
metrów sześciennych wody, tysięcy koni 
parowych, miliony wolt energii elektrycz- 
nej. Nagle przerywa i pokazuje przez okno 
łany póżółkiego zboża: 


— Z tego to już nic nie będzie. Czy pań- 
stwo wiedzą, że u nas w Żurze od 30 kwiet- 
nia nie spadła ani kropla deszczu? Obok 
padało, a Żur deszcze omijają... 

Żur jest gigantycznym dziełem techniki. 
Człowiek ujarzmił żywioły, wprzągł je w 
swoją służbę. Ale człowiek jest jak dziec- 
ko bezradny, gdy susza niszczy plony, od- 
biera mu chleb. 


Jednak przyroda jest silniejsza od czło- 
wieka! 

Smętne myśli przychodzą, gdy się wraca 
do miasta.. Na szczęście jakiś wybój na 
szosie podrzuca samochód, przerywa zamy- 
ślenie i przypomina wzamian niezły dowcip 
o tym, że podobno Monopol Spirytusowy 
ma wypuścić na rynek nowy gatunek wód- 
ki przeznaczony specjalnie dla automohi- 
listów polskich. Będzie to czysta wybojowa. 


(hak) 
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— W niedzielę, dnia 20 czerwca urządza 
kiub sportowy „Leo“ wycieczkę specjalnym 
pociągiem do Koronowa. Ośrodkiem zaba- 
wy i wszystkich niespodzianek będzie zna- 
na i chętnie cedwiedzana przez wszystkich 
wycieczkowiczów Grabina. Na powyższą 
wycieczkę zapraszamy najuprzejmiej wszy- 
stkich sympatyków K, S. „Leo“. Odjazd 
z dworca kolejki powiatowej punktualnie 
o 6,15 rano. Cena biletów dla dorosłych w 
obie strony 1,30 zł, dia dzieci powyżej lat 4 
0,90 zł. Przedsprzedaż biletów w magazy- 
nie obuwia „Leo“, Gdańska 21. — Zarząd. 

(12004 


dyr. Mieczysława Mierzejewskiego 20,45: 
Dziennik wieczorny. 20,55: Wiadomości rol- 
nicze. 21,05: Muzyka taneczna w wyk. zespo- 
łu Pawła Rynasa. 21,45: „Ta trzecia — hu- 
moreska Henryka Sienkiewicza (dokofńcze- 
nie). 22,00: Pieśni Griega w wyk. Nancy 
Naess. Przy fortepianie prof. L. Urstein. 
22,30: Edward Grieg: Sonata G-dur op. 13 
na skrzypce i fortepian. 22,50: Ostatnie 
wiadomości dziennika wieczornego, komu- 
nikat meteorologiczny i przegląd prasy. 


PROGRAM LOKALNY. 
TORUŃ. 12,15: „Wypadki przy obsłudze 
koni“ — pogadanka rolnicza. 13,00: Muzyka 
salonowa (płyty). 15,00: Muzyka polska (pły- 
ty). 15,35: Poradnik sportowy. 15,40: Wiado- 
„mości z Pomorza. 16,15: Muzyka francuska 
(płyty). 18,00: Koncert życzeń. 18,40: Pro- 
gram na jutro. 18,45: Wiadomości sportowe 
z Pomorza. 23,08: Tańczymy (płyta za 
płytą). 


ZAGRANICA. 

Lipsk. 19,08: Pieśni i tańce niemieckie. 
19,58: „Od skrzypiec do bębna“ — audycja 
muzyczna. Beromuenster. 20,08: „Łucja Z 
Lammermooru', opera Donizettiego. Kolo- 
nia. 28,10: Koncert rozrywkowy. Sztokholm. 
20,08: Koncert orkiestrowy. Sztutgart. 21,15: 
Utwory Schumanna Deutschlandsender. 
23,30: Nocna muzyczka Luksemburg. 23,10: 
Muzyka taneczna. Sztutgart 24,00: Koncert 
nocny. 
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Stoimy przed kołem szczęścia. 


O zdobyciu pieniędzy marzą wszyscy, 
najgoręcej jednak ci, którym życie skąpi 
uśmiechów i radości. Zdobywać pienią- 
dze nie jest jednak rzeczą łatwą w dzisiej- 
szych czasach. Więc ten i ów próbuje szczę- 
ścia na drodze hazardu. W grach hazar- 
dowych nie wiadomo, ile można wygrać i 
— co najważniejsze — nie wiadomo, ile 
można przegrać, Wygrywa jeden, przegry- 
wa, z kretesem stu. Tu jest reguła. Na 
tej drodze do pieniędzy się nie dojdzie. 
Każdy rozsądny człowiek rozumie, że cier- 
pliwość i wytrwałość jest w życiu koniecz- 
na. Dla każdego jest jasne, że tylko spo- 
kojna, celowa, nie narażająca na uszczer- 
bek materialny gra może prowadzić do po- 
żądanego cełu — do wygranej. Tą grą jest 
gra na Loterii Państwowej. Na tysiące li- 
czy się już dzisiaj ludzi, którzy zapewnili 
sobie jutro i patrzą pogodnie w przyszłość 
dzięki losom zakupionym w znanej ze 
szczęścia kolekturze J. Wolanow. Zbliża się 
ciągnienie I-szej klasy, śpieszcie więc wszy- 
sey po losy do kolektury J, Wolanow, War- 
szawa, Marszałkowska 154. Zamówienia za- 
miejscowe załatwia się odwrotnie. Konto 
PKO 18814. 


Czytelnicy nasl 
mają glos: 


Adwokat „Ogniska“ 
i obrońca żydów. 


W roku ubiegłym zostałem wezwany na 
posiedzenie wydziału propagandowego, u- 
tworzonego przy Chrześcijańskiej Lidze 
Pracy. Zebranie odbyło się w lokalu Ch. 
L. P. Było nas około 20 członków. Prze- 
wodniczył nie wiem z jakiej przyczyny re- 
daktor „Dnia Bydgoskiego* p. Górnicki. Na 
zebraniu tym był także znany gorliwy o- 
brońca Związku Nauczycielstwa Polskiego. 
Był to wydział propagandowy którego zada- 
niem było opracować program działania i 
obrony nad zabezpieczeniem dla naszych 
rodaków tych okruchów, których jeszcze 
żydostwo nie zdążyło w swoje szpony za- 
garnąć, 


Proszę posłuchać, jakie stanowisko zajął 
p. Syski. Oto zamiast jako prawnik dać 
nam wskazówki, jak należy postępować, 
zaczął wychwalać żydowskich handełesów, 
a nawet wymyślać na polskie kupiectwo. I 
to w ten sposób: „To jest szantaż, aby mnie 
zmuszać u polskiego kupca kupować, gdy 
ja ten sam towar na Nalewkach o 65—70% 
taniej kupię“. My wszyscy przysłuchując 
się tym wywodom p. Syskiego oniemieliśmy 
z osłupienia, że tu na wydziale propagan- 
dowym znalazł się człowiek, który wychwa- 
la żydów. 


Dopiero bardzo ciętą odprawę dał p. Sy- 
skiemu kupiec p. Jan Budzikowski, oświad- 
czając: „Nie dziwiłbym się, gdyby takie 
brednie wygłaszał jakiś chłop z jakiejś za- 
padłej Pipidówki. Ale panu, panie mece- 
nasie, bardzo się dziwuję, że pan wygłasza 
takie zasady, w które na pewno sam nie 
wierzy. Dalej — mówi p. B. — pochodzę z 
Przytyka, to wiem, jak Polacy tanio wszyst- 
ku u żydów kupują, a jeżeli chce się pan 
przekonać, to niech pan, panie mecenasie, 
jedzie do Kongresówki lub Galicji, to zo- 
baczy pan, że tam nasi bracia nic literalnie 
nie mają, a to dlatego, że wszystko tak ta- 
nio u żydów kupowali. Czy pan by chciał, 
żeby nasze dzieci zostały żydowskimi pa- 
robkami? Jeżeli pan tak szczerze mówi, że 
żydzi taniej sprzedają, to tylko dlatego, że 
pan na towarze się nie zna. Nie potrzebuje 
pan Nalewek szukać, niech pan przyjdzie 
do mnie, to ja panu dam materiał za 9 zł 
i za 22 metr i jestera święcie przekonany, 


że gdy panu ceny nie pokażę, to pan powie, 


Że ten za 9 zł jest lepszy, bo już niejeden 
mądrala mi tak powiedział, a to dlatego, 
że ani w kolorze, ani w deseniu, nie ma 
żadnej różnicy, a tylko jest różnica we 
wełnie. Jedno jest wełna, a drugie kurz 
z wełny i inne Świństwo. 


Pozatem — mówił p. B. — jeżeli się do- 
wiemy, że i więcej adwokatów się z pana. 
wywodami solidaryzuje, to i my kupcy bę- 
dziemy musieli sprowadzić sobie adwoka- 
tów z Nalewek, bo ja znów słyszałem, że 
tam adwokat broni za mendel jaj, a kurę to 
już bierze za grubą bardzo sprawę, a pan 
od średniej sprawy od nas bierze krowę, a 
od większej to i kilka krów. 


Na tym się dyskusja urwała, gdyż p. 
Górnicki jako przewodniczący odebrał głos 
p. Budzikowskiemu, a panu adwokatowi 
Syskiemu jako „znawcy“ spraw żydowskich 
polecił wygłosić odczyt w najbliższym cza- 
sie na wiecu, na który ja już nie poszedłem, 
gdyż sobie pomyślałem: wyznaczyli kozła 
do pilnowania kapusty. 


Członek Ch. L. P.. 


(Zdaje nam się, że p. mec. Syski ze swy- 


mi poglądami jest wśród adwokatury byd- 
goskiej odosobniony, —- Redakcja). 
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cianowo 32. 


komfortową sprzedam lub 
zamienię na Kraków. Byd- 
goszcz, Promenada 19. 


MEMO 


Bójkę wywołaną w sali sądowej zlikwidowała policja. 


Bydjoszcz, 16 czerwca. 


3 Przerwana rozprawa przeciwko osławio- 
"nej rodzinie Jandułów z baraków Dwernic- 
"kiego nr. 13 i bandycie Aleksandrowi Ko- 
= śćianowi we wczorajszy wtorek przed try- 
' bunałem sądu okręgowego w Bydgoszczy 
Si dobiegła końca. Jak wiadomo, wszyscy o0- 
| skarżeni stali pod zarzutem współudziału 
czyli udzielenią pomocy w głośnym napa- 
` dzie rąbunkowym z rewolwerami w ręku na 
* szosie gdańskiej w pobliżu Myślęcinka, 
„oraz planowali szereg dalszych napadów. 
Powgłani dalsi świadkowie nie ciekawego 

„. do sprawy nie wnieśli. 


ý W czasie gdy trybunał udał się na nara- 
„ dẹ, doszło na sali sądowej do niezwykłego 
_ incydentu. Oskarżony Kazimierz Jandu- 

+ ła z zemsty, iż wspólnik jego Kościan go 
. „Wsypał” przed sądem, rzucił się nagle na 

, obok siedzącego Kościana i uderzył go kil- 

„ kakrotnie pięścią w twarz. 


, Bratu swemu dopomógł w tym trzeci 

. oskarżony Władysław Janduła tak, że w 

„mgnieniu oka napadnięiemu napuchła 
twarz i oczy miał mocno podsinione. Trzech 

, policjantów doskoczyło, ażeby bijących roz- 

~ dzielić, lecz z wielkim trudem udało im się 
zlikwidować bójkę i furiata Kazimierza 
Jandułę zakuć w kajdanki. Janduła odgra- 
żał się ponadto na sali Kościanowi, że tru- 
pem jeszcze zginie pod odbyciu kary wię- 
ziennej. 


Przewodniczący wiceprezes Wojtynow- 
ski ogłosił wyrok, skazujący- Kazimierza 
Jandułę na dziewięć lat więzienia, brata 
jego Władysława na 1 rok więzienia, ojca 
obu oskarżonych Stefana Jandułę na 4 lata 
więzienia i żonę jego Zofię na półtora roku 


a że E 


Jakość decyduje! 
Lepsze zdjęcia na błonach 


„DZIENNIK BYDGOSKI“, czwartek, dnia 17 czerwca 1937 r. 


2 życia tówarzystw. 
Śroila 16 czerwca. i 

Godz. 19,30: Kat. Stow. Kobiet parafii N, M. 
P. Nieust Pomocy. Zebranie w Domu 
Katolickim, ut Dąbrowskiego 2. Uprasza 
się o liczne przybycie. ! 

Godz. 20,00: Klub mandolinistów „Lutnia“. 
Lekcja. oddziału II męskiego w lokalu 
klubowym (restauracja „Adria”), ul, To- 
ruńska 12, nar. Ustronie, Z powodu bli- 

| skiego występu uprasza się o komplet, 
Czwartek 17 czerwcą. 
| Godz. 20,00: "Tow. śpiewu „Lutnia”, Lekcja 
śpiewu w konserwatorium miejskim. 
Komplet konieczny. 


więzienia, Kościan nątomiast otrzymał 4 
lata więzienia. Poza tym pozbawiono wszy- 
stkich oskarżonych praw obywatelskich 
i honorowych na lat 10. 


Wobec dalszego awanturowania się Ka- 
zimierzą Janduły musiano go przy ustnym 
uzasądnieniu wyroku wyprowadzić z sali. 
Za bójkę, wywołaną na sali Jandułowie 
osobno odpowiadać będą przed. sądem. 


W Jalach Baltyku 


? AEEPYSOTARRYAOASEJASTENTANRAS ARAROA ERLOA ASOMA ARUNTA AOTEA AR a 
pluszezą się uócze. nasze panie. 


Wiadomości z domu nadchodzą do nich skąpo, 
bo i mężulek odpoczywa... Aby nie być 
zupełnie pozbawionym wiadomości z swoich 
stron, należy zażądać przekazania „Dziennika 
Bydgoskiego" na nowy adres. 


W wszystkich kioskach 
na wybrzeżu 


są do nabycia 


najświeższe numery „Dziennika Bydgoskiego“ 


Str. 19. 


Zjazd delegatów okręgu bydgoskiego 
Chrześcijańskiej Demokracji 


odbędzie się w sobotę, 19 bm. o godz. 19,30 
w restauracji Rzeźni Miejskiej. 


1 Zagajenie i wybór prezydium. | 
3. Sprawozdanie zarządu i komisji rewj- 
zyjnej. 


Dyskusja i udzielenie absolutorium. 
Wybory. 

Wnioski zgłoszone, 

Wolne głosy. s 

Wstęp na salę za legitymacją. - 


BYDGOSKA GIEŁDA 
ZBOŻOWO-TOWAROWA z dnia 15. VI. 37 y 


Zboża . 
Żyto 00,00; 25,25—25,75; pszen. standart. 29.00-29.60 
owies 00,00 248,0—24,00; jęcz, browarowy 00,00—-00.00 jęcz 
661—667 g/l. 2400—2425 jęcz, 643—649 g/l  23.00—23,25 
jęcz  620,5—626,6 gl 22,52 — 22,50; 


Przetwory młynarskie, 
Nowe standarty: Mąka żytnia gat. I 0—7%0%/, wł. w 
38,00—34.70 mąka żytnia razowa 0--95°/, wł. w. 28,00—29,40 
Mąka żytnia gat. I 0-—-65%, 3650—37.00, Nowe standarty: 
Mąka pszenna gat 10—65%, włe w, 43,00—45.00; mąka pezon: 
gat, II 65—70°/ wł. w. 32.50- 33,50; mąka pszenna gał, II-A. 
65—70%/, wł. w. 30,00—31,00 mąka pszenna pet, IF 70-—75*/, 
wł. w. 26,60--27,50 mąka pszenna razowa 95%, wł w 
36,50— 37,00. Otręby żytnie wymiał stand. 18.00—-18,25; Otręby 
pszenne miałkie stand. 16,25—16,50; Otręby oszen. średnie 
IO Otręby pezen. grube 16,50--16,75; Otręby jeez- 


BYR W 


Artykuły. strączkowe. 
Groch Wiktorią 22,00—24,00; proch Folgera 2200—24,00 
groch polny 22,00 —23,00; wyka 25,00—-26,0); paluszka 22,50 
23,60; łubin niebieski 14,45—14,75; łubiu żółty 14,50—-16,00 
seradela 00,00—00,00 


Nasiona, 
Rzepak zimowy bez worka 00,00—00,00; rzepik zintowy 
bez worka 00.00—00,00; mak niebieski 00,00--00,00 siemię 
iniane 00,00--00,00; gorczyca 32,00--34,00; koniczyna żółta 
odłuszczoną 00,00 — 00,00: koniczyna biała 000,00—060,00; ko- 
niczyną czerw.surowa 00,00—000,00; koniczyna czyszczona 
97%, 009,00-—000,00; 


Artykuły pastewne. - 
Makuch iniany 22,00—22,60; makuch rzepakowy 18,00- 
18,50; makuch słonecznikowy 40/42, 28,00-—24,00; śrut soja 
22,50—23.00; wytłoki suszoue €,00 - 0.00; ziemniaki pomorskie 
8,60» 9,00: ziemniaki nadnotechie 7,75—-8.20; zięmniski fas 
bry czne kg. %, 00,00; płatki ziemniaczane 00,00--00,00; sło” 
ma żytnia luzem 0,00—0,60; słoma żytuia prasowana 3,75-* 
4,00; siano nadnoleckte iuzem 6,75—7,25; siano nadnoteckie 
prasowane 7,50—8,00. Ogólna usposobienie: stąłszee. 


. 


Ne swobec 


po trudach szkolnych z aparatem 


le? 


Gdziekolwiek młodzież spędza wakacje, wszędzie 
powinna brać ze sobą jeden z tych prostych a 
doskonałych aparatów markowych. Fotografowanie 
to nie tylko rozrywka i skarbnica pamiątek — 
to kształcenie umysłu i zmysłu artystycznego. 


Baby 
Brownie 


Zł. 12.79 Bullet Zł. 20.7 


wszystkie trzy w ekonomicznym formacie — 4x6 1]ą cm. 


KODA KSP. ZOO. — _ WA RS Z AWA, PLAC 


Brownie Iunior 620 
format Zł. 30.- 


6x9 cm. 


Jiffy zł. 35." 


NAPOLEONA B 12024 


Rower 
Garbary 10/9. 


64 Pomorska 9. 


KGreczyj 


Dom 
II piętrowy z dużym o- 
grodem za 48 tys, wzgl. 
pół domu za 20 tys, Bo- 
(12043 


wielka 


willę (6427 Tanio 


Napisowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde dalsze 
słowo 15 groszy, 5 cytr = jedno słowo 
i, w, z, a = każde stanowi jedno słowo. 

| Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów. 


(12039 


Kocoioniaike (12006 
zaprowadzoną z powodu 
wyjazdu sprzedam tanio, 
Grunwaldzka 54, kiosk, 


damski, męski sprzedam. | 


Tanio na sprzedaż 
(6432 


szopa. stodola 


jak nowe na rozbiórkę 
i nową bud. Zgłosz. do 
filii Dzien. pod „S. S.” 


(12041 
skład cukierków, tytoniu, 
owoców na sprzedaż, 
dres wskaże Dziennik. 


Drobne ogłoszenia 
j Większe ogłoszenia wśród drobnych 50 0/, drożej jak w zwykłym dziale ogłoszeń 
KCS Uczeń 


potrzebny wolne utrzy- | Qgd 
Kajak 


manie. Zgłoszenia Mie- 
czarnia, Unisław, Pomo- 
dobrze utrzymany kupię. 
Mostowa 12, „Dom poń- 


rze. . (12010 
czoch*. (6431 


Dzierżawa, 


Hotel Centralny, 

rację i kino dźwiękowe z 

piewszorzędną aparaturą 
Służąca wraz całym urządzeniem. 

potrzebna, Warszawska | Oferty zgłaszać do Hotelu 

5—1. . (6424| Centralnego, Walawski, 

m nnn A OEM NO. (11795 
Ucznia > 


z ukończoną szkołą wy- 
działową, ze znajomością 
języka niemieckiego, po- 
szukuję od zaraz. Piśmien-;, 
ne zgłoszenia St. Szukal- 
ski, Skład i Hodowla Na- łazienką, wszelkimi wy- 
sion, Dworcowa 8. (12032 | godami, 1-go lipca, willa 


"Ey aeaa aa |PTZY = Szosie Gdańskiej. 
CIID 


Ul. Sosnowa 1, wiadomość | fronto 
tamże lub Gdańska 100—3. 
Gara (6421 3 pokojowe 
do wynajęcia, Wesoła 9.| Kościuszki 9, . 


S MIESZKANIA 
WOLNE 


€ukiernika 
tylko dobrą siłę poszu- 
kuję zaraz. Zgłoszenia z 
odpisem świadectw - kie- 
rować do Cukiernia Sass, 


4 poko;owe (6357 


Wąbrzeźno. (12021 


Fryzierka . 
A-|na stałe potrzebna. Pod- 
górna 28. (12009 


Dia poszukujących posady 20° zniżki, 
Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 9, 


Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treści łoszeni 
nie zobowiązują Administracji do i3 SĄ 3 


i A , Siedmiopoxojowe 
aje sie w dzierżawę | piękne niedrogo. 
restau- | rewskiego 24. 


K MIESZKANIA ) 
SZUKA 4 
5 i 
kuchnia centr. czynsz rok 
, z góry, szukam. „Samot- 
; ony” fi 
pe ZEL IO EEE YE, 


CELAL LLE / © 


(6430 l utrzymanie, Zduny 13—2. 


1 3 bezpłatnega powtórzenia 
a ogłoszenia, ani do zwrołu pieniędzy. 


Pokój (12027 
umeblowany skromny, 
Unii Lubelskiej 7, m. 3, 
przy głównym dworcu. * 


CUED 


Pade- 
(6425 


Pokó s 
W pobliżu Bydgoszczy 
Szuzi anran 


letniska 


las, woda, we dworze lub 
pensjonacie na 2 osoby z 
dzieckiem. (12040 


lia. (6397 


Słoneczny (6419 
wy. Chrobrego 16/4. 


Oferty do Dziennika 
pod „ketłniskoś, 


Sałkonowy (6123 


Porządek obrad: 2788 


ic z ni AA WA > a 


ap zz ZARZ 


Str. 12. 
ERD ZZOZ ZZ 


„DZIENNIK BYDGOSKI“, czwartek, dnia 17 czerwca 1937 r. 


Wyroki Sądu Grodzki Byd 
kwietnia 1987 z, pozbawiono mocy prawnej ksiązecz- UDOWA 


kę oszczędnościową Komunalnej Kasy Oszezędności 


Byrzeczowepwycciziiemn sie 
na ulicę Gdańską 32 Spot 
WWaqsikiceowvskci, dentysta 


ą Ord. 8—1 i 3-6. Telefon 2160. (11883 j 


miasta Bydgoszczy nr 6520, wystawioną na nazwisko 
Władysława Michno w Bydgoszczy, ul. Chocimska 
ur 19, opiewającą na kwotę 151 zł. (12025 


— 
c=) 


Piekne 
Tylko do 1 lipca 


=== 
== 
== 
KE] 
= 


4 POLECENIA E 


Tapety 
Linoleum 
Ceraty 


i najtaniej u 53% 
Waligórskiego 
Bydgoszcz 
Gdańska 12, tel. 1223 


Szyldy 


(ałkowita wysprzedać 1 powodu likwidacji 


= —> Porcelana- 


Szkło - Fajans <<— 
kryształy 


Tylko do 1 lipca 


mag” Bezprzykładnie niskie ceny zza 


H.Dymkowski, Gdańska 1 


(1994 


Gdynia (11879 
Sprzedam zakład fryzjer- 
ski damsko-męski dobrze 
zaprowadzony. Leśna 29a. 


Nowy 6362 
dom sprzedam, wpłata 
8000 zł. Żeglarska 42. 


Sprzedam 
natychmiast _ mieczarnię 
parową ©  zapewnionej 
stałej dostawie około je 
dnego miliona litrów ro- 
cznie, Dla reflektantów 
posiadających większą 
gotówkę nadarza się oka- 


metalowe, litery i czcion-|zja do uzyskania bardzo 


ki z mosiądzu oraz niklu 
dostarcza odlewnia metali 
Bloch, Sniadeckich 30, te- 
lefon 3961. (11980 


EBLE 


gwarantowane, solidnego 
wykonania z własnych 
warsztatów poleca (12293 


Dom Mebli 


ignacy D. Grajnert | 


Bydgoszcz, Dworcowa 21. 


„Faloleumó 
Najtańszy chodnik na świe- 
cie 1 m? zł 0,50. Nadeszły 
nowe piękne wzory. Skład 
papieru Adamowicz, M. Fo- 
cha 28, (11961 


Place 6369 
budowlane przy ul. Br. 
Pierackiego i Wybiekie- 
go sprzedam. Wiadomość 
Marohn, Jastrzębia 40. 


, Samochód ` 
6-cio osobowy, nowy ka- 
jak i radio sprzedam ko- 
rzystnie Pomorska 36, te- 
lefon 1302, (12028 


Lokal 
restaurację centrum mia- 
sta, dobrze zaprowadzony, 
pełnym wyszynkiem sprze- 
dam zaraz, Oferty Dzien, 
Bydg, Gdynia, pod „Re- 
stauracja”, (12001 


«Kamienice 
z wjazdem centrum Gru- 
dziądza nadająca się na 
kazde przedsiębiorstwo, 
dochód 6000, a po małej 
przeróbce 7500, sprzedam 
za 46000, wpłata 26000. 


Płoszyński, Grudziądz, 
Pla: Stycznia 27, (12019 
Pianino 


na sprzedaż, marki Som- 
merteld. Adres Dziennik 
Bydgoski. (12014 


$przedam (11999 
dobrze prosperujący Bar- 
Restaurację Śródmieściu 
Gdyni, powody rodzinne. 
Oferty Dziennik Bydgo- 
ski Gdynia, pod „3500”. 


Repertuar kin bydgoskich: 


KRISTAL: „W zamieci że- 
ľaza i ognia* i nadpro- 
gram. 

APOLLO: „Królestwo za 
pocałunek“, film z epo- 
ki Napoleońskiej, pre- 
miera i dodatek koloro- 
wy p. t. „Statek kome- 
djantów*, : 

REWJA : „Skandal w Buda- 
peszcie* z Franciszką 


dobrej 'egzystencji. Zgł. 
do Dziennika Bydgoskie- 
go pod „53%. (11914 


„Gdynia—Orłowo 
Wil ka czteroizbowa, we- 
randa, podwójnym placem 
budowlanym, narożnik u- 
licy Wielkopolska - Kur- 
piowska, frontu 38X27, na 
sprzedaż Oferty „16000“ 
Dzien, Bydg. Grudziądz, 

12020 


Nowy 
dom piętrowy sprzedam. 
Wernerowa, Toruń, Ju- 
liana Fałata 4, (12002 


__ „Skład papieru 
istniejący 20 lat śródmie- 
ściu z mieszkaniem sprze- 


dam. Oferty do Dzien. 
Bydg. „Dobra egzysten- 
cja”. (119-0 


Lodówka 
(dwudrzwiowa, aparat pi- 
wā, maszynka 8, siekania 
mięsa, maszynka elektry- 
zowania, maszynka lodów. 
Nakielska 28. (11988 


Rower 
Torpedo 65 zł, podwozie 
30 zł. Kujawska 4, (12017 


Sprzedam 
plac budowlany. Szubiń- 


ska 31. (11987 
Jadainia 
nowoczesna tanio, Wały 
Jagiellońskie 17. (12022 


Sprzedam 
motor 3 konny, prąd zm, 
piły tarczowe, tokarnię. 
transmisje, pasy, ławkę 
stolarską, Niecała 7, (6428 


wille 
6—8 pokojową, kupię 


Zgłoszenia. filia pod „Za- 
raz W“. - (11907 


Stare dachówki 
kupi Fa E.Haw,Bydgoszcz 
Toruńska 1, telef, 3793, 

11593 


Kupię. 
okazyjnie formy do wy- 
robu kręgów, dachówek 
betonowych, Gdynia, Rze- 
pecki, Świętojańska ! 39, 
m. 20. (12018 
Dywan 
w dobrym stanie kupię. 
Oferty „J. K. 1% Dzien- 
nik. (12037 


Urządzenie 
kolonialne kupię zaraz. 
Oferty do Dziennika Byd- 
goskiego pod „M.” (12003 


KC JJ 


Stenografii 
pisania na maszynie oraz 
księgowości udzielają 


Gaal* i „Złamane serce“ | Kursy Handlowe G. Vor- 


BAŁTYK: „Bohater“ oraz |reau, Bydgoszcz, 


nadprogram. 


Ceny ogłoszeń: 25 gr. za wiersz milimetrowy na stron 
szer. 67 mm, 


na dalszych stronach 1,00 


Większe ogłoszenia, zamieszczone wśród drobnych, ; e 
Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty npadają. — Ogłoszenia zagraniczne 


Marsz. 


Focha 10. (11991 


zł. za milim. 1 łam., 


pokoje z pełnym 


Lefnisko Brzoza 


£ razy dziennie) przy jeziorze i lesie, na 
miesiąc czerwiec i lipiec do wydzierża» 
Telefon Brzoza nr 2. 


Szatkowski, Bydgoszcz ul. Promenada 77, tel. 30-34 


stacja kolejowa 
Chmielniki 


utrzymaniem (jedzenie 


(11996 


dla mojej gorzelni konia- 
ków i fabryki wódek 


zpopSzunisuni © 


A. Kaźmierski 


chojnice. ss: 


OOOO 


MOTORY ROPOWE 


JAGKNE 
oryginał s 


nałożyskach kulkowych 7 -15 KM. 
Sieczkarnie kisielnicowe 


BOTSCHA 


udoskon. konstrukcja specjalna 
o wielkiej wydajności. 
się również do suchej paszy. 


Nadaje 


Młocarnie, urzadzenia do czyszczenia zbóż, aparaty do hejcowania zbóż 


polecamy do natychmiastowej dostawy. Korzystne ceny i dogodne warunki zapłaty, 


BRACIA RAMMIE.- Bvocoszcz 


ulica Grunwaldzka 24. Telefony 30-76 i 30-79. 


(10878 


Q WOLNE - 


Kucharka 9895 
umiejąca dobrze gotować, 
sumienna, z dobrymiświa- 
dectwami, może zaraz się 
zgłosić z dołączeniem fo- 
tografii do Dziennika Byd- 
goskiego pod „Sumienna 
9895”. 


Przedstawiciel 
odwiedzający woj. pomor- 
skie, poznańskie, warszaw- 
skie i Gdańsk, oraz ewnitl. 
dalszą okolicę na wschód 
może objąć zastępstwo na 
bardzo pokupny artykuł 
z branży galanteryjnej. 
Oferty z podaniem obec- 
nego zastępstwa, wyzna- 
nia, wieku i ewntl. z fo- 


tografią pod „P. B” do 
filii Dziennika Bydgo- 
skiego. (11993 

Służąca 11989 


uczciwa, pracowita, goto- 
waniem.Małopołanka pier- 
wszeństwo. Nakielska 28, 


Dziewczyna 
przychodnia do wszyst- 
kiego potrzebna od zaraz. 
Krakowska 13, m, 1. (6414 


Zdolna 
siła początkująca do biu- 
ra, potrzebna od zaraz. 
Pierwszeństwo z maturą 
lub szkołą handlową. Zgł. 
między 5—6, Warsztaty 
Samochodowe, Podolska 
nr 25. 6413 


Polierów 
i stolarzy poszukuje Zdu- 
ny 8. (6416 


Dojarz 11983 
i dziewczyna zaraz po- 
trzebni, V. Ziehlberg, Li- 
siogon poczta Łochowo. 


Uczeń 
piekarski potrzebny. Rapp 
Ks. Skorupki 22. (12012 


Fotograf 
lub fotolaborant młody, 
energiczny, rutynowany 
w pracach fotołaborato- 
ryjnych potrzebny zaraz. 
Zgłoszenia pisemne pod 
„Fotolab” do administra- 
cji Dziennika Bydgoskie- 
go. 11986 


Fryzjerkę (11998 
lub damsko - męskiego, 
całym utrzymaniem na 
stałe poszukuje Gniatczyk 
Gdynia 1, Morska 117, 


Potrzebna 
starsza służąca, znajomo- 
ścią gospodarstwa oraz 
chłopiec do bydła, leśni- 
czówka k. Bydgoszczy za- 


raz. Zgłoszenia Swięto- 
jańska 15/4, (6429 
Siużąca 


potrzebna zaraz. Zgłosze- 
nia Zakład kąpielowy Ri- 
viera, (12015 


Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. i 
śą > Konto czekowe: P. K. O. 203713 Poznań. 


Wydawca, nakładem i czcionkami: ł k : 
- za kronikę toruńską: Roman Kobierski w Toruniu; 


Samodzielny (12016 
ekspedient - dekorator z 
mową niemiecką, który 
ukończył służbę wojsko- 
wą, może się do sklepu bła- 
watów zgłosić, Proszę odp. 
świadeetw,podanie pensjii 
dołącz. fotografii, skiero- 
wać do Dziennika Byd- 
goskiego pod „U. K”. 


Krawcowa 


|damska potrzebna, ulica 


Batorego 1, m. 5. (12023 


Służąca (12011 
z dobrym gotowaniem od 
zaraz lub 1. VII. potrze- 
bna. Zbożowy Rynek 5. 


| dziecięce 
li sportowe 


mykminine, praktyczne 
m wielkim royborze, po 
korzysłnych cenach 
poleca = 


F Kreski | 


Qdańska 9. 


10184 


a + Dziewczyna (12029 
do wszelkich prac domo- 
wych zaraz. Skład ko- 
lonialny, Podwale 9a. 


4 POSADY 2] 
POSZUKUJĄ 
Administrację 
większego budynku mie- 
szkalnego poszukuje bu- 
downiczy, urzędnik ka- 
waler, iachowe remonty 
kapitalne. Oferty filia 
„Administracja”. (6411 


Pianista (11967 
akordion wolny zaraz 
lub 1, podać warunki. 
Wejherowo,poste restante. 


Posady (12034 
książkowego siły biuro- 
wej, inkasenta, poszukuje 
kawaler sumienny, Łask, 
zgłosz, Dziennik „Pilny”, 


Fryzjer 
pierwszorzędny, trwałą, 
wodną, męski, przyjmie 
posadę zaraz. Gniezno, 
Chrobrego 12, fryzjer, 
Jóźwiak. (12033 


— Miejsce płatności: 


Cena w tej rubryce 1 wiersz 50 gr 
2 pokojowe: 

kuch. łaz. Sniadeckich 13/1. 

k. przedp. Śniadeckich 39/1 


3 pokojowe: 
mieszkanie. Nakielska 33, 


komf. I ptr.balk, Śląska 11. 
Ki 
Mieszkanie 
dwupokojowe, rok zgóry. 
Chocimska 8—4. (6405 


€zteropokojowe | 
mieszkanie komfortowe j 
od 1, VII. br, 
kich 49. 


4 pokoje 
z knchnią od 1. 7, 37. Na- 
kielska 5—4. (12018 


1% pokój (12007 
z kuchnią dla emeryta 
ul. Bronikowskiego 3. 


4 pokojowe 
z łazienką, ogrzewanie 
centralne, etc. per zaraz 
do wynajęcia. Sobieskie- 
go 6. (6426 


K MIESZKANIA X 
SZUKA 


5 lub 6 
pokojowe mieszkanie 
możliwie ogródkiem, może 
być willa, zaraz lub 
później. Oferty filia Dzien. 
„Szukaj“. (6409 


x POKOJU 
POSZUKUJĄ 
Pokoju 
próżnego śródmieściu, po- 
szukuje zaraz, samotna. 
Zgłoszenia pod „Próżny” 
do Dziennika, (11990 


Pan 
na stanowisku poszukuje 
pokoju komfortowęgo z 
całym utrzymaniem.- Of, 
Dziennik Bydgoski Dwor- 
cowa „W, W. (6410 


POKOCJR 
è WOLNE 4 


Z utrzymaniem ` 
bez niedrogo, dobrze. Sta- 
ry Rynek 20—7. (11948 


Pokój 
umeblowany z utrzyma; 
niem lub bez. Hetmańska 
4—2. (12026 


Sniadec- 
(6417 


"BrzboByć  ” 
JEDNĄ Z WIELU WYGRANYCH 
W KOLEKTURZE 


DZIERZANOWSKIEGO 


Centrała: Warszawa, N. Świat 64 
Oddział: Gniezno, Chrobrego 2 
P. K. O. 200.360 
gdzie ostatnio padły: SB wygrane po LO O.O z! 
3 po SO. OPO z7 i wiele innych, 
co jest najlepszą reklamą tej firmy. (981 


Bezkonkurencyjnie 
przepowiada znany gra- 
Królowej Jadwigi 
(12005 


Dobrze 
umeblowany pokój kultu- 
ralnym także bezdziet- 
nemu małżeństwu, Sowiń- 
skiego 6, m. 5. (11997 


Pokój 
umeblowany. 20 Stycznia 
18—6. (6415 


folog, 
nr 13—6, 


Plamy 
pryszcze, zbyteczne owło- 
sienie, wągry,piegi usuwa- 
my. Hormonowe odmła- 
dzające kuracje. Kwaso- 
węglowe natryski. Masaże, 
Naświetlania, Kosmetycz- 
ny Instytut QCedib, Sło- 
wackiego 1, tel. 1059. (9974 


Jasnowidz 
Władzio, znany z trafnych 
w Polsce 


Pokój 
osobne wejście od 1. 7. 37. 
Bernardyńska 3—8, (12003 


Lepszy 
pokój dła pana. Gdańska 
51, m. 5. (11995 


Czysty 
umebl. zaraz. Matejki 10, 
m. 5. (6433 


a e przepowiedni á 
| | LETNISKA ) i zagranicą, przyjmuje 
Pomorska 66—1. _ (11942 


Ortowoskiorskie 
u. Przemysława 4 
pensjonat „„Mariać 
przy morzu, ciepła, zimna 


Kawaler (6412 


woda, na czerwiec ceny |jąt 29, prow. urzędnik 
ZUZONE: (2310 | przystojny grubasek, za- 
pozna posażną partnerkę, 


Borówno! 
Każdą niedzielę i Święta 
kursować będzie autobus 
do Borówna od 4%, 93% 
i 12-ej. Po południu 5%, 
708 j 9%, za jezioro, od to- 
ru kolejowego Gdańskiej, 


Pokoje 
z utrzymaniem 'i bez, Le- 


fundamentem dobry cha- 
rakter. Oferty do filii 
„Budowniczy przyszłości” 


Ożenimy 3 
się formalnie aby wspól- 
nie wyjechać za ocean 
(dzieci możliwe) za po- 
życzkę 3000, dając prze- 
jazd, byt. Dziennik Byd- 


tnisko Rynkowo przy sta-|goski Gdymia  „Kol- 
cji kolejowej. (6406 ! nicy“. (12009 
DYSTYNGOWANY. 


Janie! Jestem wściekły! Niech Jan za- 
trzaśnie za mną drzwi z całej siłył 


je 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20 zł 
Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 20 /, zniżki 
500/, drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela się rabatu. 
25% dopłaty. — Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 2007, drożej. 

Bydgoszcz. — Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy: 


Ele A | PIEMORA USN bc DODA PE mę kM ŻMA 0. mę MIARE A af mira E 
Drukarnia Bydgoska Śp. Ake. w Bydgoszczy. — Za wiadomości z Gdyni i wybrzeża odpowiedzialny: Witold Wasilewski w Gdyni 
za wszystkie inne działy: Stanisław Nowakowski w Bydgoszczy. 
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